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W TYM TYGODNIU: •  12.XII. —  III Niedziela Adwentu •  13.XII. —  poniedziałek —  św. Łucji, 
męczennicy (f 304) •  16.XII. —  czwartek —  św. Euzebiusza, biskupa i męczennika (f 371)

L E K C JA  z  L is tu  św  P aw ia  A posto la  do F ilip ian  (4,4—7). Bracia! 
W eselcie się w  P anu  zaw sze , m ó w ię  pow tórn ie: W eselcie  się. S k ro m 
ność w asza  n iech  będzie znana  w szy s tk im  ludziom . P an  b lisko  jest. 

N ie troszczcie się o nic, ale po trzeb y  w asze  Bogu w y ja w ia jc ie  w  
każdej m o d litw ie  i d z ię kc zyn n e j prośbie. A  p o kó j B oży, k tó ry  p rze 
w yższa  w sze lk ie  pojęcie, n iecha j s trzeże  serc w aszych  i u m ysłó w  w a 
szych  w  C hrystu sie  Jezusie , Panu naszym .

E W A N G E L IA  św . w ed łu g  Jana (1,9—28). O nego czasu Ż y d z i w y 
sia li do n iego ka p ła n ó w  i lew itó w , aby go za p y ta li: K im  jesteś?  
I w yzn a ł, a n ie  zaprzeczył, ośw iadczając im : Jam  n ie  je s t C hrystus.

Z a p y ta li go ted y : Cóż w ięc? Jesteś  ty  E liaszem ? I odrzekł: N ie
je s tem . Jesteś ty  prorokiem ?  1 odpow iedzia ł: N ie. R ze k li m u  tedy: 
K im że  jesteś, a b yśm y m og li odpow iedź dać ty m , k tó r zy  nas w ysia li. 
Cóż pow iadasz sam  o sobie? I rzek i:  Ja m  głos tego, k tó ry  w oła  na  
p u stko w iu : D rogę prostu jc ie  P anu, ja ko  m ó w ił Iza jasz prorok. A  
w ysła ń cy  byli z  fa ryzeuszów . I py ta ją c  go m ó w ili: C zem uż ted y  
chrzcisz, jeś li n ie  je s te ś  C h rys tu sem  ani E liaszem , an i prorokiem ?  
O dpow iedzia ł im  Jan, m ów iąc: Ja chrzczę w odą, ale pośród w as s ta 
nął ten , którego w y  n ie  znacie . To Ten, k tó ry  p rzy jd z ie  po m n ie , a 
sta l się przede  m ną, k tó re m u  n ie  je s te m  godzien  rozw iązać r zem yka  
u  sandałów  Jego. To się dzia ło  w  B eta n ii za Jordanem , gdzie  Jan  
chrzcił.

W okres ie  ad w en tow ym  p o jaw ia  się  d ru 
ga, po N iepoka lane j D ziew icy, postać — a 
m ianow ic ie  św . Ja n . N ajśw ię tsza  M ary ja  
P a n n a  p rzygo tow yw ała  się sam a n a  ten 
bardzo  w ażny  m om ent, jak im  było  w y d a 
n ie  na  św ia t Jezu sa , a  św . J a n  p rzy g o to w y 
w ał ludzkość n a  sp o tk an ie  z C hrystusem . 
Te dw ie zn am ien ite  p o stac ie  by ły  sp ec ja l
n ie  p rzez  B oga pow ołane  do ty ch  zaszczyt
n y ch  fu n k c ji i działań . M ary ja  w  zaciszu 
d om ku  n aza re tań sk ieg o  p ia s tu je  pod sw o
im  sercem  B oga-człow ieka. J a n  zaś w y 
chodzi na  sp o tk a n ie  z ludem , by  n aw o ły 
w ać go do p o k u ty  i p o rzucen ia  złych n a 
łogów , ze rw an ia  z g rzechem . K a rc i o p ie 
szałych  i len iw ych , w y ty k a  w ad y  n ie  ty lko  
m aluczk im , a le  n a w e t m ożnym  tego  św ia ta . 
Z d a je  sob ie  z tego sp raw ę, że m a bardzo  
w ażną  m isję  do sp e łn ien ia  i m usi pow ołan ie  
sw oje w ypełn ić  do końca, n ie  bacząc  czy to 
kom uś będzie  się podobać, czy nie. O puścił 
dom  ro dz inny , życie w  m ia rę  w ygodne, a 
u d a ł się n a  odludzie, b y  n a jp ie rw  sam em u 
n ab rać  w ew n ę trzn e j m ocy, a  n a s tęp n ie  tę 
m oc ducha p rze lew ać  w  serca  in n y ch  ludzi. 
B udził z a in te reso w an ie  c isk aw sk ich  n ie  ty l
ko sw oim  o ry g in a ln y m  u b io rem  i sa m o t
n ym  życiem , a le  p rzede  w szystk im  tym , co 
głosił. Te w ła śn ie  g łębokie  tre śc i jego p rz e 
m ów ień  i w ia ra  — z ja k ą  p raw d y , k tó re  w 
sobie posiada ł, p rzek azy w ał in n y m  — by ły  
m agnesem , p rzy c iąg a jący m  szerok ie  rzesze 
słuchaczy. N iek tó rzy  z p rzy g o d n y ch  s łu c h a 
czy s ta li  s ię  z b ieg iem  czasu  jego  n ieo d 
łącznym i tow arzyszam i, uczn iam i. U rok  j e 
go postac i i g łęb ia  k a z a ń  sk łan ia ła  tłu m y  do 
trw a n ia  p rzy  n im . O n zaś żądał od n ich  p o 
słu szeństw a  i życia m oralnego . Od tych  zaś, 
k tó rzy  p row adzili życie n ien ag a n n e  chcia ł 
jeszcze w ięcej, w y m ag a ł zew nętrznego  zn a 
ku , że sk ło n n i są iść w  jego ślady  i czynić 
poku tę . D latego  też  k aza ł im  w chodzić do 
rzek i Jo rd a n  i sam  po lew a ł ich w odą. Był 
to ch rze s t pc/kuty. F aryzeuszom  w y jaśn ia : 
„ Ja  chrzczę w odą, a le  pośród  w as s ta n ą ł ten, 
k tó rego  w y n ie  znacie”. Z yskał sob ie  w ie lką  
sław ę, p rzychodzą  słuchać  go lu d z ie  różnych  
sfer. Sw oim  w y stąp ien iem  w zbudził n ie p o 
kój w śród  k ap łan ó w  żydow skich . Ci p rzy 
szli do n iego i zapy ta li: „K im  je s te ś? ” J a n  
w  sk rom ności sw oje j odpow iedzia ł: „ Jam
głos Tego, k tó ry  w oła n a  p u stk o w iu : drogę 
p ro s tu jc ie  P an u , ja k o  m ów ił Iza ja sz  p ro ro k ” . 
M im o sw o je j sław y , m im o tego, że z jedna ł 
sob ie  w ie lu  zw olenn ików  i c ieszył się tak im  
sam ym  u zn an iem  jak im  darzono  zw ykle p ro 
roków , by ł bard zo  poko rny . N ie chciał, by 
uw ażano  go za C hry stu sa , a  n a w e t zap rze 
czał, jak o b y  b y ł p ro ro k iem . T ak  dalece 
upo k arza  się p rzed  P an em  Jezusem , że oś
w iadcza  pub liczn ie , iż n ie  je s t godzien roz
w iązać rzem y k a  u sandałów  Jego.

Kim jesteś?
Inacze j je d n a k  ocen ia  p ostać  św . J a n a  sam  

C h ry stu s  P an . P rzed  lu d em  w y staw ia  m u 
w sp an ia łe  i jed y n e  w  sw oim  ro d z a ju  św ia
dectw o. S tw ierdza , że to  człow iek  n iep rze 
c ię tny , człow iek, k tó ry  w ie, czego chce, w e 
w n ę trzn ie  zdyscyp linow any , o  sk ry s ta liz o 
w an ej lin ii p ostępow an ia . Z te j lin ii, z tej 
drogi nic n ie  je s t w  s tan ie  go sp row adzić , 
n ic  zachw iać i zm ienić. To n ie  trzc in a  
chw ie jąca  się  n a  w ie trze , a le  człow iek s il
nego c h a ra k te ru , człow ieka silny  duchem . 
T o n ie  cho rąg iew ka, k tó ra  w ie je  tak , ja k  
n ią  w ia tr  zak ręci, a le  m ąż, k tó ry  u m ie  
oprzeć się w ich rom  i pokusom  tego  św iata . 
P a n  Jezu s s ta w ia  J a n a  C hrzcic iela  w yżej 
n a w e t od p ro roków , k tó rzy  przecież by li i 
w y b rań cam i B ożym i i o b d arzen i zosta li sp e 
c ja ln y m i p rzy w ile jam i d a ram i. J a n  w  ocenie  
Jezu sa  sto i od n ich  w yżej: „T en  je s t bow iem ,
o k tó ry m  nap isano : O to posy łam  an io ła
m ego p rzed  obliczem  tw oim , k tó ry  p rzygo 
tu je  drogę tw ą  p rzed  to b ą ” (Mt. 11,10). A 
dale j czy tam y  jeszcze b a rd z ie j c iekaw ą i 
nadzw yczaj poch lebną  w ypow iedź C h ry s tu 
sa o Jan ie : „Z ap raw d ę  p o w iadam  w am : N ie 
p o w sta ł m iędzy  naro d zo n y m i z n iew ia s t 
w iększy  n ad  J a n a  C hrzcic ie la” (Mt. 11,11). 
Czyż m oże być w yższa ocena człow ieka?... 
Ś w iadectw o  to tym  w ażn ie jsze , ty m  suge- 
s tyw n ie jsze , bo w y d an e  przez  sam ego C h ry 
s tu sa  P an a . J a n  ca łym  życiem  dow iódł tego, 
że zasłu g u je  na  tak  w sp an ia łe  o k reś len ia . 
Był tw a rd y m  d la  sieb ie , w  k a rb a c h  tr z y 
m a ł sw oje c iało , a le  rów nież  uw ażał, że 
in n i ludzie  w in n i żyć sz lache tn ie  i uczci
w ie. A jeśli w idzi zło, g rzech  p ię tn u je  i 
w zyw a do życia m oralnego . N ie boi się m ó 
w ić p raw d y  k ró low i. W ie, że za n a p ię tn o 
w an ie  niegodziw ego życia k ró la  H eroda, m o 
że być szykanow any , a n a w e t srodze  u k a ra 
ny. G in ie  w  w ięzien iu  w  obron ie  p raw d  
m oralnych . Do ko ń ca  sw ego życia by ł w ie r 
ny  sw oim  zasadom .

K im  jes te ś?  Czy jesteś podobny do św. J a 
na  C hrzcic iela? K im  jes te ś?  Czy jes teś  czło
w iek iem  silnego c h a ra k te ru ?  A m oże trz c i
n ą  chw iejącą  się na  w ie trze?  Czy posiadasz 
m o ra ln e  zasady, k tó re  p ie lęg n u jesz  w  sw o
im  życiu? K ażdy  z n a s  należy  do jed n e j 
w ie lk ie j lu d zk ie j rodziny . R odzina  ta  albo 
będzie  w ew n ę trzn ie  ro zb ita  i s łaba , albo  też 
m ocno zespolona, s ilna  i zdrow a. Z ależy  to 
od jednostk i, zależy to od każdego  człow ie
ka. N a p y ta n ie  k im  jesteś, m ożna dać różne 
odpow iedzi. N ie w szystk ie  je d n a k  będą  za

d o w ala jące  i w yczerpu jące . S tw ierdzen ie  bo 
w iem , że n a leży m y  do te j, a  n ie  in n e j n a 
rodow ości je s t z ca łą  pew nością  bardzo  
w ażne — ale to jeszcze n ie  w szystko . 
S tw ierdzen ie : „w iem , że je s te m  P o lak iem ” 
b rzm i bard zo  p ięk n ie , a  być P o lak iem  to 
rów nocześn ie  w ie lk i honor. -W  A m eryce  są 
p lak ie tk i, k tó re  m ożna um ieszczać n a  szy
b ach  sam ochodów  lu b  p rzy p in ać  do u b ran ia . 
W okół b iałego  naszego o rła , um ieszczonego 
n a  czerw onym  tle , w id n ie je  n ap is  w  języku  
a m ery k ań sk im : „ Je s tem  dum ny, że jes tem  
a m ery k an in em  polsk iego  pochodzen ia”. K ie 
dyś m ów iło  się, że sz lachectw o  zobow iązuje. 
Z obow iązu je  p rzy n a leżen ie  do n a ro d u  p o l
skiego. To zobow iązanie  m a się p rze jaw iać  
w  szlachetnym , uczciw ym  życiu. Ż yciu  n ie  
ty lko  d la  siebie, a le  także  d la  d rug ich . 
Je s te m  P o lak iem , to  b rzm i dum nie , a le  czy 
ta du m a nasza n a ro d o w a  b azu je  ty lko  na 
ty m  co zrob ili in n i i z tego się  szczycim y, 
czy też m am y  poczucie dobrze spełn ionego  
w łasnego  obow iązku? D um ni je s te sm y  z n a 
szych osiągn ięć w spółczesnych , du m n i je 
s teśm y  z p ostępu  nasze j w iedzy, dum ni 
je s te śm y  z tego, że dobrze  się  o n as m ów i, 
że in n e  k ra je  chcą  m ieć  naszych  p raco w n i
ków , lek a rzy , inżyn ierów . A le czasem  ch y li
m y głow ę i w sty d z im y  się, że n a s i rodacy  
p o stęp u ją  n iew łaśc iw ie , są  n ieuczciw i, sam o 
lubn i, zak łam an i, że p ro w ad zą  p aso ży tn i
czy try b  życia, że n ie  m a ją  nic z tego w 
sobie, co pow in ien  posiadać każdy  dobry  
P o lak . N a szczęście tak ich  je s t  n iew ielu .

K im  je s te ś?  Je s te m  ch rześc ijan inem , od
pow ie bardzo  dużo osób ży jących  w  naszym  
k ra ju . W śród ty ch  będzie  duża g ru p a , k tó ra  
doda — je s te śm y  k a to lik am i. To p ięk n a  o d 
pow iedź, a le  czy p o k ry w a  się z tre śc ią  tych  
słów ? Bo je ś li je s te śm y  ch rześc ijan am i to  
rozum ie  się, że i w ierzącym i i p ra k ty k u ją 
cymi. A  jak ie  je s t nasze ch rześc ijań stw o?  
Ja k ie  św iadectw o  o nas m ógłby w ypow ie
dzieć P a n  Jezus?  Czy m ógłby ta k  sam o p o 
ch lebn ie  o nas się w yrażać  ja k  o św . Jan ie  
C hrzcic ielu? J a k  m ało  je s t  w śród  ch rześc i
ja n  ludz i o ta k im  c h a ra k te rz e  ja k i p o sia 
dał p re k u rso r  Jezusa . J a k  w ie lu  je s t n aw e t 
n ie  ty lko  n iep rak ty k u jący ch , a le  w ręcz  n ie 
w ierzących . A  ja k  bardzo  daleko  wszys'dkim 
in n y m  do tych  cnót, ja k ie  posiada ł te n  w y 
ją tk o w y  i s ilny  w ew n ę trzn ie  człow iek. W ar
to od czasu  do czasu  w ejść  w  siebie, by  
p rzep row adzić  bezw zg lędn ie ścisłą  in tro s -  
p ek c ję  i n a  zadane p y ta n ie  k im  jesteś, od 
pow iedzieć sobie szczerze. Je ś li odpow iedź 
n ie  zadow oli nas, to ty m  b a rd z ie j dochodź
m y — dlaczego? Co je s t  tego p rzyczyną?

Je s te m  P o lak iem , je s tem  chrześc ijan inem , 
a to  zobow iązuje!

KS. ZYGMUNT MĘDREK
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Potrójny adwent

Przyjśc ie  Pana Jezusa w Komunii Świętej
Znamy jeszcze trzecie przyjście Pana 

Jezusa. Jest ono przyjściem pośrednim 
między pierwszym a ostatnim, o któ
rych już mówiliśmy w dwóch poprzed
nich artykułach. Przyjście pośrednie 
jest ukryte, dokonuje się w duchu i 
mocy, przeżywają je ludzie głębokiej 
wiary. Mówi o tym przyjściu sam Pan 
Jezus: „Jeśli kto mnie miłuje, słowa 
mojego przestrzegać będzie, a Ojciec 
mój umiłuje go i do niego przyjdziemy, 
i u niegO' zamieszkamy” (Jan XIV,23).

Pan Jezus zanim ustanowił Przenaj
świętszy Sakrament w Wieczerniku, dał 
najpierw słowa obietnicy w Kafamaum.

Niektórzy uczniowie, słysząc te słowa
o spożywaniu ciała i krwi Jezusa Chry
stusa, gorszyli się i mówili: „Twarda to 
mowa, któż jej słuchać może?” (Jan 
VI,60). Zaczęli powoli opuszczać swego 
Mistrza. Jezus ich nie wstrzymywał, 
tylko z pewnym żalem zapytał się swo
ich Apostołów: „Czy i wy chcecie
odejść? Odpowiedział Mu Szymon 
Piotr: Panie! Do kogo pójdziemy? Ty 
masz słowa żywota wiecznego. A myś
my uwierzyli i poznali, że Ty jesteś 
Chrystusem, Synem Boga żywego” 
(Jan VI,67—69). Gdy Pan Jezus chciał, 
by słow Jego nie brano dosłownie, lecz

O tym, że już w najdawniejszych 
czasach chrześcijaństwa, obok typo
wych uczt żydowskich, istniał jeszcze 
inny rodzaj uczty, świadczą opowiada
nia o ustanowieniu Eucharystii, które 
przekazali nam Apostołowie i Ewange
liści: Mt. XXVI,26—28; Mk. XIV,
Łk. XXII,19—20; I Kor. XI,23—27. Z 
relacji św. Łukasza i św. Pawła wyni
ka, że Ostatnia Wieczerza była powta
rzana. Podczas zgromadzeń modlitew
nych opowiadano Ewangelię, były 
śpiewane psalmy i hymny, głoszono 
kazania i odprawiano Msze św., które 
nazywano „łamaniem chleba'1 i „bło
gosławieństwem kielicha”.

Oto teksty Pisma Świętego potwier
dzające powyższe stwierdzenia: „Gdy 
się schodzicie, jeden z was służy psal
mem, inny nauką, językami, inny ich 
wykładem; wszystko to niech będzie 
ku zbudowaniu” (I Kor. XIV.26). 
„I trwali w nauce apostolskiej i we 
wspólnocie, w łamaniu chleba i w mo
dlitwach’1 (Dz. Ap. 11,42). „A pierwsze
go dnia po szabacie, gdy się zebraliśmy 
na łamanie chleba, Paweł (...) łamał 
chleb i spożywał, i mówił długo, aż do 
świtania, i tak odszedł” (Dz. Ap. 
XX,7—11) „Kielich błogosławieństwa, 
który błogosławimy, czyż nie jest spo
łecznością krwi Chrystusowej? Chleb, 
który łamiemy, czyż nie jest społecznoś
cią ciała Chrystusowego? Ponieważ jest 
jeden chleb, my, ilu nas jest, stanowi
my jedno ciało, wszyscy bowiem jesteś
my uczestnikami jednego chleba” 
(I Kor. X,16—17). Św. Paweł miał za
pewne na myśli ewangeliczną relację 
ustanowienia Eucharystii, kiedy zwra
cając się do Koryntian mówił: „flekroć 
będziecie ten- chleb spożywać, a kielich 
pić będziecie, śmierć Pańską będziecie 
zwiastować” (I Kor. XI,26). A w jego 
liście do Filipian czytamy: „Czyńcie to, 
czego się nauczyliście i co przyjęliście, 
co słyszeliście i widzieliście u mnie; a 
Bóg pokoju będzie z wami” (Filip. IV,9)

W prawdę, że Chrystus ustanowił 
Eucharystię i że jest w niej obecny, 
wierzył Kościół od pierwszej chwili 
swego istnienia. Mamy na to dowody w 
pismach Ojców apostolskich, Ojców 
Kościołów, w liturgiach kościelnych i 
zabytkach katakumbowych. Prawda ta 
jest nadal najcenniejszą prawdą całego 
Kościoła powszechnego.

Jezus woła do nas z tabernakulum: 
„Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy 
strudzeni jesteście i uginacie się pod 
ciężarem, a ja was pokrzepię” (Mt. 
XI,28); „Jeśli kto pragnie, niech do 
mnie przyjdzie, a pije” (Jan VII.37) —
i przychodzi do czystych serc w Komu
nii Świętej. Słowa pobożnego króla Da
wida można skierować do chrześcijan: 
„Kosztujcie i patrzcie, jak słodki jest 
Pan. Szczęśliwy człowiek, który ufa 
Jem u” (Ps. 34,9). „Jak jeleń pragnie 
wód płynących, tak dusza moja pragnie 
Ciebie, Boże!” (Ps. 42,2).

KS. STANISŁAW MUCHEWICZ
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C o ro czn ie  k a ż d a  z n a s z y c h  p a ra f i i  ze  w z ru sz e n ie m  p rz e ż y w a  p rz y jś c ie  P a n a  
J e z u s a  do n ie w in n y c h  s e rc  d z ie c ię c y c h . N a  z d ję c iu  f r a g m e n t  u ro c z y s to ś c i  
P ie rw s z e j K o m u n ii Ś w ię te j w  M a c ie jo w ie

po cudownym nakarmieniu pięciu ty 
sięcy mężczyzn pięcioma chlebami i 
dwoma rybami. Słowa te brzmiały: „Ja 
jestem chlebem żywym, który z nieba 
zstąpił; jeśli kto spożywać będzie ten 
chleb, żyć będzie na wieki; a chlebem, 
który ja dam, to ciało moje, które ja od
dam za żywot świata. Wtedy sprzeczali 
się Żydzi między sobą, mówiąc: Jakże 
ten może dać nam swoje ciało do je
dzenia? Na to rzekł im Jezus: Zapraw
dę, zaprawdę powiadam wam, jeśli nie 
będziecie jedli ciała Syna Człowieczego 
i pili krwi jego, nie będziecie mieli ży
wota w sobie. Kto spożywa ciało moje i 
pije krew moją, ten ma żywot wieczny, 
a ja go wskrzeszę w dniu ostatecznym. 
Albowiem ciało moje jest prawdziwym 
pokarmem, a krew moja jest prawdzi
wym napojem. Kto spożywa ciało moje 
i pije krew moją, we mnie mieszka, a 
ja w nim. Jak mię posłał Ojciec, który 
żyje, a ja przez Ojca żyję, tak i ten, kto 
mnie spożywa, żyć będzie przeze mnie. 
Taki jest chleb, który z nieba zstąpił, 
nie taki, jaki jedli ojcowie i pomarli; 
kto spożywa ten chleb, żyć będzie na 
wieki. To mówił, gdy nauczał w syna
godze w Kafarnaum” (Jan VI,51—59).

rozumiano w znaczeniu przenośnym, 
byłby z pewnością gorszącym się z Je
go słów i opuszczających Jego szeregi 
to wyjaśnił. Tymczasem Jezus niczego 
ze swych słów nie odwołał, a gorszą
cym się pozwolił odejść, chociaż Go to 
bolało.

Taka była obietnica. A kiedy została 
wypełniona? —• W Wielki Czwartek, 
podczas Ostatniej Wieczerzy. „A gdy 
oni jedli, wziął Jezus chleb i błogosła
wił, i łamał, i dawał uczniom, i rzekł: 
Bierzcie, jedzcie, to jest ciało moje. 
Potem wziął kielich i podziękował, dał 
im, mówiąc: Pijcie z niego wszyscy, 
albowiem to jest krew moja nowego 
przymierza, która się za wielu wylewa 
na odpuszczenie grzechów” (Mt. XXVI, 
26—28).

Była to pierwsza Msza św., odpra
wiona przez samego Pana Jezusa, w 
której dał się sam Apostołom, a więc 
była to też pierwsza Komunia Święta. 
Pan Jezus władzę przemieniania chle
ba w Jego Ciało, a wina w Jego Krew 
dał Apostołom, a przez nich ich na
stępcom — biskupom i kapłanom: „To 
czyńcie na moją pamiątkę” (Łk. 
XXII,19).



Adwent
w

rodzinie
Za m oich dziecięcych lat w szystk ie św ię 

ta kościelne przeżyw ane były  bardzo g łę 
boko w  naszej rodzinie. Ileż uroku m iał na 
przykład adwent! Raniutko szliśm y z lam 
pionam i na roraty, w  domu sporządzaliśm y  
w ien iec adw entow y, w ieczoram i rozm aw ia
liśm y w  g lon ie  rodzinnym  — jak spędzim y  
zb.izające się św ięta. N iew ypow iedzialny  
urok, w spaniały, radosny nastrój oczekiw a
nia! Teraz tego nie ma w  założonej przeze 
mnie rodzinie...

Dlaczego? Czy nie jest to tw oja wina, 
ojcze i matko? Życie rodzinne, jego p ięk 
no, atm osfera domu, szczęście w spółdo- 
m ow ników  — to w szystko zależy od was. 
Pobożne przeżyw anie roku kościelnego i 
praktykow anie zw iązanych z nim  zw yczajów  
religijnych zaw sze będzie dla katolickiej 
rodziny źródłem  praw dziw ej radości. N ie 
zniechęcajcie się. Spróbujcie.

W adw encie  znana  je s t  nair. pow szechnie  
p ra k ty k a  chodzenia na  M szę św . ro ra tn ią . 
Is tn ie je  daw ny  zw yczaj p rzy św iecan ia  so
bie podczas d rog i lam p ion ikam i, w ew n ą trz  
k tó ry ch  p ło n ą  św iece. N ależy  ta k  ułożyć za
jęc ia  dom ow e, ażeby  p rzy n a jm n ie j ra z  p o d 
czas ad w en tu  każde  dziecko było obecne na  
ro ra tach . P rzed tem  trzeb a  je  do tego p rz y 
gotow ać p rzez  w y jaśn ien ie , dlaczego ludzie 
ta k  w cześn ie  id ą  do kościoła, co oznacza 
św ieca ro ra tn ia  n a  o łta rzu  itp . Je ś li do k o ś
cioła je s t zb y t daleko , a  na  dw orze zim no, 
n iech  w ów czas ten , k to  by ł na  ro ra tach , o
pow ie dzieciom  ja k  o d p ra w ia n a  by ła  M sza 
św . ro ra tn ia , jak ie  śp iew ano  p ieśn i. W y jaś
n ijm y  dzieciom , że ro ra ty  to  s ta ry  zw yczaj 
po lsk i. N asi p rzodkow ie  w iedzie li, że ad w en t 
n a jlep ie j p rzeżyw ała  N ajśw ię tsza  M aria  
P a n n a  i d latego, chcąc J ą  w  ty m  naśladow ać, 
p rzez cały  okres ad w en tu  uczęszczali na 
M sze św. ro ra tn ie  o d p raw ian e  w łaśn ie  k u  
J e j czci.

Co to je s t w ien iec  ad w en tow y  i ja k  go 
sporządzić? — S ta rsze  dzieci i m łodzież 
p rzy go tow u ją  w ien iec  z gałązek  św ie rk u  lub 
sosny, o zdab ia ją  go czerw onym i k o k a rd am i 
i na  fio le tow ych  w stęgach  zaw iesza ją  na 
w idocznym  m iejscu  lu b  k ła d ą  n a  sto le. Z ie
leń  w ieńca  je s t sym bo lem  nadziei, czerw o
ne  k o k a rd y  — zapow iedzią  św ią tecznej r a 
dości, a fio le tow y  k o lo r w stęg  — znak iem  
p o k u ty  i oczek iw ania . M iędzy czerw onym i 
k o k a rd am i zn a jd u ją  się c z te ry  św iece, 
sym bolizu jące  nadchodzącego  P a n a  Jezusa . 
W sobotę p rzed  p ie rw szą  n iedzie lą  ad w en tu  
i p rzez  cały  p ierw szy  tydz ień  zapa la  się p rzy  
w ieczornym  p ac ie rzu  ty lko  jed n ą  św iecę, w  
d rug im  tygo d n iu  — dw ie, w  trzec im  — 
trzy , a w  czw arty m  tygodn iu  i w  dzień  w i
g ilijn y  zap a la  się w szystk ie  cz te ry  św iece. 
P rzy  zap a lan iu  św iec m ożna śp iew ać p ieśn i 
adw en tow e. D la zaznaczen ia  ok resu  p o ku ty  
n ie  um ieszcza się  na  w ieńcu  żadnych  innych  
ozdób.

Is tn ie je  jeszcze in n y  zw yczaj adw en tow y . 
M łodzież w y k o n u je  w  dom u tzw . „schodki 
adw entow e”, zaw ie ra jące  ty le  stopni, ile  jes t 
dn i do Bożego N arodzen ia . N a s to p n iu  n a j 
w yższym  um ieszcza się św iecę sym bo lizu jącą  
P an a  Jezusa , a u  dołu żłóbek. Św ieca może 
być ozdobiona w stążeczką. Z am ias t sy m b o 
licznej św iecy  m ożna um ieścić  f ig u rk ę  D zie
c ią tk a  Jezus lu b  M atk i Bożej z D ziec ią t
k iem . K ażdego w ieczo ru  zapala  się św iecę i 
s taw ia  ją  n a  coraz niższym  stopniu , ta k  że 
w  w ig ilię  Bożego N arodzen ia  św ieca  zn a j
d u je  się na n a jn iższym  stopn iu , p rzy  
żłóbku. Po w ieczerzy  w ig ilijn e j schodki a d 

Nastrój przedświąteczny widoczny jest 
na naszych ulicach. A czy po wnętrzu 
twojego mieszkania też można poznać, 
że zbliżają się święta Bożego Narodze
nia?

w en tow e um ieszcza się p rzy  choince i za 
m ia s t pa lące j się  św iecy  w k ład a  się do 
żłóbka f ig u rk ę  D ziecią tka  Jezus.

Począw szy  od p ie rw sze j n iedzie li ad w en tu  
ca ła  rodzina  g rom adzi się w okół w ieńca  a d 
w entow ego. M ożna w ów czas p rzeprow adzić  
w  k ażdym  tyg o d n iu  (n a jlep ie j w  niedzielę) 
tzw . wieczornicę adw entow ą, sk ła d a ją c ą  się 
z w y b ran y ch  tek s tó w  P ism a  św., p ieśni, 
w ierszy , w y ją tk ó w  z l i te r a tu ry  itp . N a ta k ą  
w ieczorn icę m ożem y zaprosić  naszych  k re w 
nych  i p rzy jac ió ł. G dy ją  dobrze p rzygo 
tu jem y , zobaczym y w ie le  radości p rz y n ie 
s ie  ona naszym  dzieciom  i n am  sam ym , 
ja k  się  p rzyczyn i do zespolen ia  rodz iny  i do 
w y tw orzen ia  m iłego n a s tro ju  p rzed św ią 
tecznego.

W o k re s ie  ad w en tu  na leży  zachęcić dzie
ci do „zb ie ran ia  dob rych  uczynków ”, gdyż w  
ten  sposób n a jlep ie j p rzygotow ać się w e 
w n ę trzn ie  n a  radosne  św ię ta  Bożego N a ro 
dzenia . M ożna to  robić w  fo rm ie  zbierania  
sianka, n a  k tó re  po tem , w  w ieczór w ig ilij
ny, k ładz ie  się w  żłóbku  f ig u rk ę  D ziecią tka  
Jezu s lub  k tó re  k ład z iem y  p rzed  w ieczerzą 
w ig ilijn ą  pod o b ru s  na  sto le. D ziecko po 
w inno  codzienn ie  p rzy  w ieczornym  p ac ie rzu  
(najlep ie j razem  z m am usią) uczynić k ró tk i 
ra ch u n ek  su m ien ia  i zastanow ić  się, ile 
dob rych  uczynków  sp e łn iło  w  danym  dniu. 
Ile  dob rych  uczynków  — ty le  sianek , k tó re  
w łasno ręczn ie  dziecko w k ład a  do spec ja ln ie  
p rzygo tow anego  żłóbka.

W iele m ożliw ości w ychow aw czych  zaw ie
ra  uroczystość św . M ikołaja , jeże li u 
m ie ję tn ie  je  w y k o rzy stam y . Is to tą  tego 
zw yczaju  pow inno  być sp raw ian ie  radości 
naszym  b liźn im  w  sposób d y sk re tn y , od 
w raca jący  uw agę od tego, k to  tę  radość 
obm yślił. U czy to dziecko d aw an ia  b ez in 
teresow nego  i chętnego. In n ą  m yślą  m ik o 
ła jow ego zw yczaju  je s t  dz ie len ie  się  o trz y 
m an y m i d a ra m i z tym i, k tó rz y  m nie j lub  
w ca le  n ie  o trzy m ali. D ziecko, choćby było 
jeszcze m ałe, pow inno  rozum ieć m yśl p rz e 
w odn ią  tego dn ia : C zyny żyjącego w  IV  
w ieku  b isk u p a  św. M iko ła ja  ta k  się podo
b a ły  P a n u  B ogu i ludziom , że do dziś s ta 
ra ją  się go naśladow ać  n as i rodzice i 
w szyscy, k tó rz y  n a s  kocha ją . W ten  sposób 
św . M ikołaj dzięk i pow szechnej tra d y c ji 
ja k b y  zstęp u je  co ro k u  n a  ziem ię. M ów i się 
w tedy , że to  on  sam  p rzy n o s i po d aru n k i. 
T ym czasem  za s tęp u ją  go ci, k tó rych  on sam  
zachęcił sw oim  przyk ładem .

Z p u n k tu  w id zen ia  pedagogicznego n ie  
je s t w skazane, żeby  dzieci — choćby ty l
ko przez  jak iś  czas — po d trzy m y w an e  były 
w  błędzie, że p o d a ru n k i p rzynosi św . M i
ko ła j osobiście. To rzekom o n iew in n e  k ła m 
stw o m oże spow odow ać w  u m y śle  dziecka 
za łam an ie  się jego re lig ijnego  św ia to p o g lą 
du  i być w  przyszłości źród łem  n ie p o trz e b 
nych  tru d n o śc i w  te j dziedzin ie . Chodzi o 
to, b y  w  zw yczaju  m ik o ła jo w y m  dziecko nie 
ty lko  cieszyło się z o trzy m an y ch  p re z e n 
tów, a le  by  poznaw ało  radość  p ły n ącą  z 
bezin te resow nego  o b d aro w y w an ia  innych .

Dobrze pojęty adw ent daje szczególnie  
dużo m ożliw ości, by praw dziw ie po chrześ
cijańsku ukształtow ać nasz dom. Chodzi o 
to, by w szystk ie zw yczaje, znaki i sym bole
— ludow e w yrazy ducha chrześcijańskiego
— zachow ały sw ój w łaściw y sens, a nie  
były zachow yw ane tylko zewnętrznie. W ów 
czas m y sam i, rodzice, odniesiem y z tego 
w iele  korzyści duchow ych, a udział w  rea li
zowaniu zw yczajów  chrześcijańskich będzie

dla naszych dzieci pełnym  radości źródłem  
poznaw ania prawd Bożych, um iłow ania ich 
i wprowadzania w  życie. R eligia przedsta
w ia się wów7czas dzieciom  nie jako sp e ł
nianie nudnych obowiązków, lecz jako coś 
bardzo interesującego — jako radosny kon
takt z Panem  Bogiem , naszym  Ojcem, do
konujący się n ie tylko przez codzienne od
m aw ianie pacierza, ale przez w iele  różno
rakich czynności, w  których bierze udział 
cała rodzina.

Dziecko nie znosi bezczynności, lubi być 
stale czym ś zajęte, lubi zmianę, odczuwa  
potrzebę w yrażania sw oich przeżyć przez 
różne postaw y i czynności zewnętrzne. 
Praktykow anie pięknych tradycyjnych zw y 
czajów  chrześcijańskich i w prowadzanie  
m ądrych now ych zw yczajów  daje ku tem u  
w iele  okazji. Pan Bóg przestaje być w ów 
czas dla nas tylko potężnym  Stwórcą, któ
remu oddajem y cześć, ale w obec którego 
czujem y rów nocześnie pew ien  lęk  i obcość. 
Staje się Kim ś bardzo bliskim , kochanym , 
wchodzi w  nasze codzienne życie, w  nasze 
codzienne radości i troski. Zbieram y też 
szybko plony naszych w ysiłków : dzieci sta 
ją się lepsze, grzeczniejsze, uczynne i po
słuszne.

R eligijność chrześcijańska nie ogranicza  
się do godzin spędzonych na m odlitw ie, lecz 
w pływ em  sw oim  ma obejm ować całe na
sze życie w  domach rodzinnych i w spółży
cie z ludźm i. Rok kościelny, rozpoczynając 
od adw entu, dostarcza nam w iele  w skazó
w ek i pom ocy w  tym  w zględzie — i to nie 
tylko nam  dorosłym, znającym  życie, i nie  
tylko naszym  dzieciom  m łodszym , na które 
z w ielk ą  łatw ością w yw ieram y sw ój w pływ , 
lecz także starszym  dzieciom , m łodzieży, 
przeżyw ającej trudne, burzliwe, a zarazem  
jakże piękne chw ile sw ojego życia. M łodzież 
w rośnięta w  rytm  roku kościelnego nabiera 
jakby now ego życia: otw iera sw e serce na 
spraw y K ościoła, czerpie praw dziw ą radość 
z przeobrażenia, jakie dokonuje się w  niej 
przez łaskę i w yzw ala się ze spędzania cza
su w  sposób płytki, pow ierzchow ny, w n u 
dzie i na szukaniu w rażeń, które są n ie 
godne człow ieka. Ileż to bowTiem  chroniącej
i w spom agającej siły  tkw i w  cichych radoś
ciach domu rodzinnego! Takiego domu, k tó
ry jest n ie tylko m iejscem  snu i posiłku, 
lecz praw dziw ie rodziną, ogniskiem  poufne
go i serdecznego obcow ania z sobą. Kto 
odczuł piękno ogniska rodzinnego, nie b ę
dzie chciał szukać radości tam gdzie jej nie 
znajdzie.

Otwórzm y w ięc szeroko bramy naszych  
dom ów i nasze serca, aby przez św ięty  rok 
kościelny m ógł w ejść w  n ie Chrystus, kró
low ał w  nich i darzył nas sw ym  pokojem .

DUSZPASTERZ

4



5 0  rocznica urodzin biskupa Tadzusza Majewskiego 

przewodniczącego R a d y  Synodalnej

B isk u p  T a d e u sz  M a je w s k i w  o to c z en iu  p ra c o w n ik ó w  Z a k J a d u  W y d a w 
n icz eg o  „ O d ro d z e n ie ” . Ż y c z e n ia  w  im ie n iu  k o le ż a n e k  i k o le g ó w  s k ła d a  
re d . M iro s ła w a  K u ż e l, o b o k  s e k r e ta rz  r e d a k c j i  F e lik s  K ro to w ic z .

Przewodniczącemu obfitych łask Bożych. Niech 

Ksiądz Biskup dla chwały Bożej i dobra polskoka- 

tolickiej społeczności skutecznie przewodniczy w  

sesjach Rady Kościoła, w posiedzeniach Prezy

dium Rady i jej Komisji oraz w różnorodnych pra

cach wszelkich organów i instytucji kościelnych, 

niech w czerstwym zdrowiu przez długie lata służy 

nam swym pasterskim słowem i przykładem, a 

nagrodą za poniesione trudy niech będą owoce apo

stolskich poczynań w postaci uświęconego, silnego 

i rozwijającego się naszego umiłowanego Kościoła 

Polskokatolickiego.

Z okazji 50 rocznicy urodzin, przypadającej w  

dniu 13 grudnia br., życzymy Księdzu Biskupowi Redakcja Tygodnika Katolickiego „Rodzina5'

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <»>

B Bajbakos A ndrze j A pollo — (zm. 1801), teolog i re k to r  sem i
n a riu m  duchow nego  p raw osław nego  p.w . św. S erg iusza; b i
skup  A rchang ie lska . Do w ażn ie jszych  jego p rac  n a leżą  n a 
stęp u jące  ro zp raw y  teo log iczne: O w ierze , nadzie i i m iłości 
o raz O n a tu rze  i łasce.

Bajer J a n  W ilhelm  — (ur. 1647 w  N orym berdze , zm . 1695) — 
zn an y  teolog p ro te stan ck i. B ył członkiem  kom isji, k tó ra  u si
łow ała  znaleźć sposób pogodzenia k a to lik ó w  z p ro tes tan tam i, 
p ierw szym  rek to rem  u n iw e rsy te tu  w  H alle  i g en era ln y m  
su p e rin ten d e n tem  (biskupem ) w  W eim arze. Spośród w ie lu  
jego książek  w ym ieńm y: C o m pend ium  theologiae positivae, 
hom ileticae, m ora lis e t exegeticae  (łac.; w yd. w  Jen ie  w  
1886 r.), czyli po po lsku : Z arys teologii p o zy ty w n e j, h o m ile 
tyczn e j, m o ra ln e j i eg zegetycznej.

Bajus M ichał — (ur. 1513 w  M elin  — B elgia, zm. 1589) — 
teolog rzym skokato l., p ro feso r P ism a  św., szu k a jący  p raw d y  
w  zak res ie  te m a tu : w olność w oli cz łow ieka a ła sk a ; u s iłu 
jący  pogodzić k a to lik ó w  z p ro te s tan tam i. J e s t au to rem  w ielu  
p rac , m .in .: De libero arb itrio  e t eius po testa te , czyli O w o l
n e j w o li i je j w ła d zy ; De iu s titia  e t ju s tifica tione , czyli O 
spraw ied liw ości i u sp ra w ied liw ien iu ; De sacrificio , czyli O 
ofierze; De p rim a  h o m in is  iu s titia  e t v ir titib u s  im p iorum , 
czyli O p ierw szej sp raw ied liw ości człow ieka i czynach bez
bożnych; De sacram en tis  in  genere, czyli O sakra m en ta ch  w  
ogólności; De fo rm a  bap tism i, czyli O fo rm ie  chrz tu ; De pec- 
cato originis, czyli O grzechu  p ierw o ro d n ym ; De oratione pro  
defunc tis , czyli O m o d litw ie  za  zm a rłych . W  ty ch  i w  w ielu  
jeszcze in n y ch  p racach  B ajus głosił sw oje poglądy , k tó re  
m etodycznie  i m ery to ryczn ie  odbiegały  od n au k i p rzy jm o 
w an ej i g łoszonej p rzez  K ościół rzym skokato lick i. W yw iązała  
się d ługa i go rąca  dyskusja . Z rodziły  się ko n tro w ersje . W resz
cie poglądy  B a ju sa  zostały  nazw ane  here ty ck im i i potępione. 
Is to tę  pog lądów  B a ju sa  m ożna k ró tko  u jąć  następu jąco .

B aju s i jego zw olennicy , b a jan ie , a  całość ich  poglądów

zw ie się też ba jan izm em , nie p rzy jm u jąc  w człow ieku  w ol
ności w oli ok reś la li n a tu rę  lu d zk ą  jak o  sam ą  z sieb ie  n a k ie 
ro w an ą  n a  zło i na  czyn ien ie  zła. A by w ięc człow iek  mógł 
czynić dobrze i zbaw ić się, k o n ieczn a  je s t łaska , czyli pom oc 
Boża. T w ierdząc  jednak , iż ła sk a  Boża je s t człow iekow i k o 
n ieczn ie  p o trzeb n a  z n a tu ry , pozbaw iali tym  sam ym  łaskę 
je j isto ty , to znaczy  dobrow olności ze s tro n y  Boga. O rtodok 
sy jn y  bow iem  pogląd  ch rześc ijań s tw a  na  łaskę  streszcza  się 
p rzede  w szystk im  w  je j dobrow olności: Bóg m oże udzielić 
sw ej łask i, pow iedzm y — pom ocy, a le n ie  m usi; ła sk a  jes t 
w ięc da rem  Boga, a n ie  p ro d u k tem  konieczności jego d z ia ła 
n ia  w  sto su n k u  do człow ieka.

B aldachim  — podobno  w yw odzi się z czasów  tzw . w y p raw  
k rzyżow ych, k iedy  to  z m ia s ta  B aldacco (=  B agdad) poczęto 
rozw ozić sp ec ja ln e  sukno  w  celu  p rzy k ry c ia  n im  o łta rza  ( - >  

u m bracu lum , rów n ież  conopeum ) i zabezp ieczen ia  go w 
ten sposób p rzed  kurzem . Późn ie j tk a n in y  te j używ ano dla 
osłonięcia ty lko  tych  o łtarzy , na  k tó rych  zn a jd o w ał się 
N ajśw iętszy  S ak ram en t. O sta tn io  b a ld ach im em  (w znaczeniu
1 użyciu  kościelnym ) n azy w a się : ozdobną tk a n in ę  rozp ię tą  
(i lekko  zw isającą) n a  ogól na  czw orokątnej ram ie  (ok.
2 X 1,5 m), p rzym ocow aną rów n ież  n a  ogół do czte rech  d rąż 
ków) o długości ok. 1,5—2 m), k tó rą  to  ozdobną całość cz te
re j m ężczyźni, trzy m ając  ją  w łaśn ie  za te  d rążk i, noszą w 
czasie p roces ji nad  ce leb ransem  idącym  w  kościo łach  k a to 
lick ich  z N ajśw iętszym  S ak ram en tem  (w  m o n s tran c ji na 
ogół) lu b  — dzisia j ju ż  rzadzie j — n ad  b isk u p em  w  czasie 
jego uroczystego ing resu  do kościoła, czy też w około kościoła 
w  p rocesji n ie  - * ■  teo forycznej. N iek tó rzy  b a ld ach im  za licza ją  
do p a ram en tó w  litu rg icznych . A czkolw iek  b a ld ach im  m a ro
dow ód św iecki, bo zan im  d o ta r ł do E u ropy  i służyć począł 
jak o  g łów nie p a ra m e n t litu rg iczny , uży w an y  był ju ż  w  d aw 
nych  czasach n a  W schodzie i noszony by ł nad  w ładcam i po
litycznym i, dzisia j w  zasadzie  je s t u żyw any  ty lko  w  kościo
łach . B a ldach im em  w  ścisłym  znaczen iu  oczyw iście n ie  m oż
na  nazw ać osłony i zasłony  w iszącej n ad  łóżkiem , itp .
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W śród w ie lu , n a w e t bardzo  m łodych  m a ł
żeństw , n ad a l pow szechne je s t p rześw iad 
czenie, że g łów na odpow iedzia lność w ycho 
w y w an ia  dziec i spoczyw a na m atce . O jciec 
je s t  k im ś ja k b y  „od św ię ta", k im ś, k to  d ecy 
d u je  w  sp raw ach  na jw ażn ie jszy ch , zab ie ra  
głos w  sy tu ac jach  o s ta tecznych  i n ie  należy 
zap rzą tać  jego „zm ęczonej g łow y” codzien 
nym i d rob iazgam i. O jciec — w  s ta ty s ty c z 
nej po lsk ie j rodzin ie  — n a d a l zn a jd u je  się 
n a  p ie d e s ta le  w ażności. D zieci s ta r a ją  się 
zachow yw ać ciszej, k ied y  on je s t w  dom u.

— „T a tu ś je s t  zm ęczony! — P o d a j ta tu s io 
w i k ap c ie !” — Z rób o jcu  h e rb a ty !” — „P rzy 
n ieś  o jcu gazety !” — m ów i m am a, k tó ra  
w róciła  z p racy , z rob iła  po drodze zakupy , 
sp rzą tn ę ła  i te ra z  kończy  gotow ać ob iad , no 
i oczyw iście — n ie  je s t zm ęczona, bo po 
p ro s tu  n ie  m a  n a  to czasu. Po obiedzie  poz
m yw a naczyn ia , sp rzą tn ie  w  k u ch n i i... no 
w łaśn ie , czy zacznie odpoczyw ać? N ie, z a j
m ie  się  p ran iem , p raso w an iem , n ap raw ą  
ub ran ia ... M nie jszem u dziecku  przeczy ta  
b a jk ę , s ta rszem u  pom oże odrobić lekcje, 
później zrob i ko lac ję , jeszcze coś sp rzą tn ie , 
jeszcze coś przyszyje..., a k ied y  siądzie  w  
hotelu , by obe jrzeć  film  w  te lew izji, n a j 
częściej ju ż  usyp ia .

A ta ta ?  Co ro b i p rzez  ten  cały  czas? S ta 
ty s ty czn y  po lak i o jciec odpoczyw a! Po t r u 
dach  p racy  zaw odow ej, po zdenerw ow an iach  
sy tu a c ją  m iędzynarodow ą, po ciężk ich  roz
m y ślan iach  o życiu  „P an  d e m u ” m usi p rze 
cież odpocząć!

K im  ty  w łaściw e, ta to , je s te ś  w  dom u?
P o d p o rą  m a te r ia ln ą  p rzes ta łe ś  p rzecież 

być od k ied y  żona p ra c u je  zarobkow o; w y
roczn ią  w  w ielu  sp raw ach  w ażnych  też nie 
jes teś , o czym  sam  dob rze  w iesz. P o d p o rą  
psych iczną  też  n ie  — w szak  to ty  n a jczęś
ciej m iew asz  zw ątp ien ia , ch a n d ry  i złe n a 
stro je . A u to ry te tem  życiow ym  — w jak i 
sposób? P rzec ież  tw ó j w k ład  w  życie rod z in 
ne  je s t ta k  m in im alny , że n ik t  n ie  odczuw a 
p o trzeb y  zasięgan ia  tw o je j rad y . A  w ięc 
k im  jes teś?  C hyba ty lko  „zm ęczonym  czło
w iek iem ”?

K iedy  dzieci d o ra s ta ją  i z ak ła d a ją  w łasne  
rodziny , to w łaśn ie  o tob ie  zap o m in a ją  n a j 
szybciej, bo n ie  u m ia łeś  w y tw orzyć  m iędzy 
n im : a sobą  te j serdecznej w ięzi, ja k a  łączy 
je  z m atk ą .

Tata...
A m oże by  tak , p roszę  ojców , zacząć zu

pełn ie  inaczej?
N ajlep ie j zacząć już od dzisiaj. K iedy  

skończycie czy tać ten  felieton , odłóżcie 
ty g ed n ik  i u w ażn ie  p rzy jrzy jc ie  s ię  żonie, 
dzieciom , dom ow i; skończył się obiad , żona 
sp rzą ta  w  ku ch n i, dzieci n u d zą  się w  kącie  
pokoju , ro zm aw ia jąc  szep tem .

U w aga panow ie! N adeszła  chw ila  d z ia ła 

nia! B ojow o chw yćcie  odku rzacz  — k ilk a 
naście  m in u t i m ieszk an ie  edkurzone. T eraz  
czas n a  p rzy p o m n ien ie  sobie m a te m a ty k i — 
zad an ia  m a tem aty czn e  n a w e t w  szko le  p o d 
staw o w ej w cale  n ie  są  tak ie  p ro s te . A le 
cóż to  d la  w as, m ężczyżni! I z ty m  u p o rac ie  
się szybko, a w  oczach dziecka u jrzyc ie  po 
dziw  i dum ę.

M iłą podróż m ożna odbyw ać n ie  ty lko  
z „O rb isem ” . N auczcie  dzieci podróżow an ia  
po m apie. P rzy  o k az ji p rzekonac ie  się sam i, 
ile  w iecie  o różnych  państw ach , m iastach , gó
ra c h  i rzekach . B ędzie to  n ie  ty lko  św ie tna  
zabaw a, a le  i n au k a .

In n y m  razem  poczy ta jc ie  dzieciom  k s iąż 
kę, po rozm aw ia jc ie  o niej...

A czy w iecie , ojcow ie, co się dzieje  w  
k la sach  w aszych  dziec i?  Czy w iecie, jak ich  
m a ją  p rzy jac ió ł?  C zym  się cieszą, a  czym 
m artw ią? ...

P rzed  k o lac ją  p rze jrzy jc ie  w łasną  g a rd e 
robę  — m oże coś trzeb a  u p rać  czy w y p ra 
sow ać?

W ielu  znaw ców  tw ierdzi, że na jlep szy m i 
m is trzam i k u ch n i są m ężczyźni. S próbu jc ie  
sw oich um ie ję tnośc i, szyku jąc  ko lację .

Z ap ew n e  początkow o będzie  dziw iła w as 
żona czy ta jąca  gazetę  — a przecież  to  n o r
m alne . D laczego ona m ia łab y  m n ie j w iedzieć
o b ieżących  sp raw ach  n a  św iecie  n iż  w y?

Po k o lac ji, k tó ra  dzięki w aszym  u m ie ję t
nościom  b y ła  n iezw y k le  sm aczna, sp ró b u jc ie  
p rzekonać  się, czy m ycie  dzieci p rzek racza  
m ęsk ie  um ieję tności. A o jcow ski pocałunek  
na  dobranoc je s t tak  sam o w ażny  d la  dzieci, 
ja k  m atczyny .

D zieci już śpią. M acie te raz  z żoną czas 
d la  siebie. P orozm aw ia jc ie  o  p racy  zaw odo
w ej, o dzieciach, p o d a jc ie  je j kaw ę czy h e r 
batę . U sta lc ie  konieczne zakupy  w  ju trz e j
szym  d n iu  i to  k tó re  z w as co kupi...

S p róbujcie , panow ie. Z ap ew n iam  w as, że 
w  oczach sw oje j żony na  now o zobaczycie 
ja sn e  b ły sk i serdeczności, a  dzieci b ędą  do 
w as p rzychodziły  ze sw ym i rad o śc iam i i 
dziec ięcym i sm u tk am i. B ądźcie  n ieza s tąp io 
ną, w ażną osobą w  dom u, i to ta k  n a p ra w 
dę, a n ie  ty lko  w e w łasn y m  p rześw iadcze
niu.

MIROSŁAWA

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ( i o o ,

Balear J a n  — (ur. 1832, zm. 1888) — porzuciw szy  rzym ski 
ka to licyzm  był w p ie rw  ew angelik iem  re fo rm ow anym , po tem  
założył w łasn y  „w olny kościół ew angelick i czesk i” .

B alicki W incen ty  — (ur. 1798 w  T arnow ie , zm. 1844) — 
w p ie rw  ks. rzym skokat., po tem  lu te rań sk i. M .in. n ap isa ł: 
K azan ia  na  w szy s tk ie  n iedzie le  i św ię ta  ro ku  (1835; 2 tom y). 
Ju ż  jak o  teolog p ro tes tan ck i n ap isa ł i w ydał w  K ró lew cu  
w  1841 r. P ostyllę , czyli K azan ia  na  w szy s tk ie  n iedzie le  i 
św ię ta  całego ro ku  kościelnego w ed łu g  p eryko p  ew ange lij- 
nych .

B ali (ang., czyt. Boli) J a n  — (zm. 15.VII.1381) — to angielsk i 
fran c iszk an in  i bardzo  zaangażow any  kazn o d z ie ja  i działacz 
ludow y. Z afascynow any  pog lądam i W iklifa  (1329—1384) i 
-► lo llardów , s ta ł się tych  o s ta tn ich  gorącym  w spó łdzia ła- 
czem . Ż ąda ł w raz  z n im i zn iesien ia  dziesięciny, z a b ra n ia  K o
ściołow i rozległych m a ją tk ó w  i zgodnie z E w angelią  Jezusa  
C h ry stu sa  zap ro w ad zen ia  rów ności i spraw ied liw ości spo
łecznej. N ap ię tn o w ał n ieobyczajne  życie feuda łów  św ieckich  
i duchow nych  i dom agał się g ru n to w n e j re fo rm y  sto su n 
ków  społecznych i gospodarczych. M iał ogrom ny w pływ  na 
lu d  angielsk i. R azem  z W atem  T y le rem  s ta ł się p rzyw ódcą 
ch łopstw a ang ielsk iego  i doprow adził do w ybuchu  w  A nglii 
po łudn iow ej w  1381 r. p o w stan ia  chłopskiego. A rcyb iskup  
C a n te rb u ry  ekskom un ikow ał go. P o w stan ie  n ie  pow iodło  się. 
B ali w raz  z T y lerem  i innym i ch łopam i został a resz tow any  
i pow ieszony w  C oventry . B ali m ia ł podobno głosić n a s tęp u 
jące, bard zo  w ym ow ne, zd an ie : K iedy  E w a przęd ła , a  A dam  
kopał, k to  w ted y  by ł szlachcicem ?

B allerini A nton i — (ur. 1805, zm. 1881 w  R zym ie) — jezu ita , 
ks., zn an y  w  sw oim  czasie rzym skokato lick i filozof, zw łasz
cza zaś teolog w  zak res ie  teologii m ora lne j. A u to r w ielu  
p rac .

B alsam  — (greek, b a lsam on  =  żyw ica pachnąca) — je s t to

żyw ica z k rzew u  balsam ow ego, używ ana  w K ościo łach k a 
to lick ich  jak o  sk ład n ik  krzyżm a, św ięconego p rzez  b isk u 
p a  w  — W ielki C zw artek . S to roży tn i używ ali arom atycznego  
ro z tw o ru  — b a lsam u  — do ba lsam o w an ia  cia ł; czyli to 
zw łaszcza E g ipcjan ie  i to z zachow an iem  bardzo  dok ładn ie  
u stalonego  cerem oniału .

Baltazar — je s t to  im ię  jednego  z trzech  m agów  czy kró li, 
k tó rzy  przyszli z d a ram i złożyć ho łd  now onarodzonem u J e 
zusow i.

Baltzer J a n  — (ur. 1803, zm. 1871) — pro feso r teologii w e 
W rocław iu, w p ierw  rzym skokato lick ie j. P rzez jak iś  czas p o 
dzie la ł pog lądy  H erm esa  (1775—1831), u p o m n ian y  przez 
sw ego b iskupa , w y rzek ł się ich, a le  z kolei s ta ł się  zw o len 
n ik iem  — G u n th e ra  (teologa i filozofa n iem ieckiego; 1785— 
1863). S w oje pog lądy  B altze r opub likow ał w  p racy  pt. Pro 
m em oria , czyli Dla pam ięci. P u b lik a c ja  ta  zosta ła  po tęp iona  
przez  Rzym . A rcyb iskup  w roc ław sk i, F iirs te r, n ak aza ł B a lt- 
zerow i, ów cześnie kanon ikow i k a p itu ły  w roc ław sk ie j, odw o
łan ie  b łędnych  poglądów , a le  B a ltz e r tego nie uczynił. Z w ró 
cił się o pom oc do W ydzia łu  Teologicznego i w ład zy  św iec
k iej i o trzy m ał ją . K iedy  zaś sobór w a ty k ań sk i I ogłosił 
dogm at o n ieom ylności pap ieża  B a ltz e r opow iedzia ł się po 
s tro n ie  p rzeciw ników  tego dogm atu , złożył też  sw ój podpis 
n a  p iśm ie  sk ie ro w an y m  do -> D óllingera, a  n astępn ie  o fic ja l
nie p rzy s tąp ił do pow stałego  w ted y  K ościoła S ta ro k a to lic 
kiego. Był za to  p rześladow any . Z m arł 8 s ie rp n ia  1871 r. jako  
czynny  k ap łan  sta roka to lick i.

Baltzer W ilhelm  — (ur. 1814, zm. 1887) — n iem ieck i teolog 
p ro tes tan ck i, o rg an iza to r tzw . w o lne j gm iny  p ro te stan ck ie j 
w  N ordhausen . Był teologiem  dosyć lib e ra ln y m  w  sw oich 
poglądach. N ap isa ł m .in. A lte  u n d  neue  W eltanschauung  
(4 tom y), czyli S ta ry  i  n o w y  św iatopogląd, o raz  G ott, W e lt 
u n d  M ensch , czyli Bóg, św ia t i człow iek .



Nauka o Kościele w pismach św. Jana Chryzostoma

C h ry stu s założył K ościół sw ój, by  te n  g ło
sił p raw d ę  ob jaw ioną , ad m in is tro w a ł sa k ra 
m en ty  św ię te  i w  te n  sposób p ro w ad z ił do 
zb aw ien ia  ludzi w szystk ich  czasów . Z daw ał 
sobie je d n a k  sp raw ę, że  zarów no  A postoło
w ie ja k  i ich  n astęp cy  są  ty lk o  ludźm i. M o
g liby  w ięc b ard zo  ła tw o  u ron ić  coś ze 
sk a rb ca  w iary . D latego  w  sw ej m ow ie  po 
żegnalnej w ygłoszonej podczas O s ta tn ie j W ie
czerzy dał w sp an ia łe  zapew n ien ie : „ J a  prosić 
b ędę  O jca  i d a  w am  innego  Pocieszyciela, 
aby  by ł z w am i n a  w iek i — D ucha p raw dy , 
k tó rego  św ia t p rzy jąć  n ie  m oże, bo go n ie  
w idzi i n ię  zn a ; w y  go znacie, bo p rzebyw a 
w śród  w as i w  w as będzie” (J. 14, 16—17). 
N au k a  g łoszona przez  K ościół riie od ludz i po 
chodzi, lecz z Boga. Z ca ły m  n ac isk iem  p o d 
k re ś la  to  św . P aw e ł A postoł, gdy  p isze:
„E w angelia , k tó rą  ja  w am  zw iastow ałem , n ie  
je s t pochodzenia  ludzkiego; a lbow iem  n ie  
o trzy m ałem  ją  p rzez  o b jaw ien ie  Jezu sa  C h ry 
s tu sa ” (Gal. 1,11— 12). D zięki w spom nianej
w yżej ing e ren c ji D ucha św ., K ościół m oże
pełn ić  ro lę  stró ża  depozy tu  w iary .

D epozyt ten  p o ró w n u je  J a n  C hryzostom  do 
m onety  obiegow ej. S tw ie rd za  jed n ak  dale j, 
że  w y sta rczy  n a  te j m onecie  coś dopisać
w zg lędn ie  zetrzeć jak ieś  szczegóły w izerunku , 
by  s trac iła  o n a  sw ą w artość. Z asady  w ia ry  
p oda je  K ośció ł w  sposób a u to ry ta ty w n y  przez 
u ch w ały  Soborów  Pow szechnych , d la tego  d e 
cyzji soborow ych n ie  w o lno  lekcew ażyć. (Mo
w a p rzeciw  Jud e jczy k o m  2).

W edług n a u k i C hryzostom a K ościół C h ry 
stusow y n ie  ty lko  cieszy się p rzyw ile jem  
n ieom ylności w  sp raw ach  w ia ry  i obyczajów , 
a le  jako  n iezw yciężony trw ać  będzie  do skoń 
czen ia  w ieków . S tw ie rd za  to  w y raźn ie  w  sw ej 
„M ow ie po uw ięzien iu  E u tro p iu sza” : „M ówię 
to  d la tego , żebyś n igdy  n ie  w ah a ł się u c ie 
kać  do K ościoła. Z ostań  w  K ościele, a  K oś
ciół cię n ie  zdradzi. A  jeśli uc iekniesz z K oś
cioła, K ościół n ie  ponosi w iny. G dy zaś b ę 
dziesz w ew nątrz , w ilk  n ie  w ejdz ie ; jeśli zaś 
w yjdziesz, zw ierz  cię pochw yci, a le  n ie  w in 
n a  tem u  zagroda, ty lko  tw o ja  m ałoduszność. 
N ic n ie  do ró w n y w a K ościołow i. N ie w spom i
n a j m i o  m u ra c h  i b ron i! M ury  bow iem  z 
czasem  u p a d a ją  od daw ności, a  K ościół n igdy  
się n ie  s ta rze je . M ury  b u rzą  b a rb a rzy ń cy ; 
K ościoła n a w e t dem ony  n ie  pokonają . A że 
te  słow a n ie  są  p rzechw ałką , św iadectw o  d a 
ją  d z ie je”.

T en niezw yciężony  K ościół C hrysusow y p o 
tr a f i  być m a tk ą  n ie  ty lko  d la  dobrych , lecz 
rów n ież  d la  w yrodnych  dzieci. Z n a jd u je  to 
w y raz  w  „M ow ie po u p ad k u  E u tro p iu sza” P o 
w iad a  w  n ie j bow iem : „O co się obu rzasz-----
„O to  — pow iesz — że do  K ościoła sch ron ił 
się ten , k tó ry  c iąg le  z n im  w o jow ał” . — W łaś
n ie  d la tego  pozw olił m u  się znaleźć w  tak  
p rzym usow ym  położeniu, ab y  poznał po tęgą  i 
m iłosierdzie  K ościoła; potęgę stąd , że doznał 
ta k  w ie lk ie j od m ian y  losu  z pow odu w o jen  z 
n im  p row adzonych , m iłosierdzia  stąd , że 
zw alczany  p rzez  n iego K ościół o s łan ia  go te 
ra z  sw ą ta rc z ą  i zapom niaw szy  o  p o p rzed 
n ich  k rzyw dach , o tw ie ra  p rzed  n im  sw e łono 
i p rzy jm u je  go z w ie lk ą  m iłością. T o przecież 
je s t św ie tn ie jsze  od tro feów , to  je s t zw ycię
s tw o  d la  w szystk ich  w idoczne, to  zw raca  
uw agą pogan, to  zaw stydza  Żydów , to  p o k a
zu je  jaśn ie jsze  oblicze K ościoła, że oszczędza 
w ziętego do n iew oli w roga, gdy  w szyscy 
opuścili go sam otnego, On, ja k  k ocha jąca  
m atk a , u k ry ł go pod sw oim i zasłonam i, s ta 
jąc  przeciw ko  gniew ow i cesa rsk iem u  i p rz e 
c iw  w zburzonej i n ieznośnej n ienaw iśc i ludu. 
To stąnow i ozdobę i ch lu b ę  o łta rza .”

W ypada jeszcze zastanow ić  się n ad  tym , 
czy J a n  C hryzostom  —  ja k  tw ie rd zą  n iek tó 
rzy  rzym skokato liccy  sp ecja liśc i z zak resu  
pa tro log ii — rzeczyw iście  u zn aw a ł n a jw yższą  
w ładzę  św . P io tra  A posto ła  w  ca ły m  K ościele 
o raz  p ry m a t (p ierw szeństw o) ju ry sd y k c y jn e  
b iskupów  rzym sk ich , czy li pap ieży .

N ie d a  się zaprzeczyć, że C hryzostom  czę
sto obdarza  św . P io tra  ty tu ła m i zda jącym i się 
św iadczyć o tym , że p rzy zn aw ał m u  p ie rw 
szeństw o w śród  pozostałych A postołów . J e d 
n ak  w ie lu  teologów  rzy m sk o k a to lick ich  o ce
n ia jący ch  te  w ypow iedzi b a rd z ie j re a ln ie  
p rzestrzega , że n a  podstaw ie  „sam ych ty tu 
łów ” n ie  m ożna tw ierdzić , jak o b y  św. J a n  
Z ło tousty  u zn aw ał n a jw y ższą  w ładzę  P io tra  
w  K ościele. T ak ie  sam e ty tu ły  p rzy zn aw ał 
in n y m  A postołom . N a ok reś len ie  osoby P io tra  
używ a słow a „k o ry feu sz”, czy li p rzodow nik  
a le  ta k i sam  ty tu ł p rzy zn a je  ró w n ież  — w y
ró żn ian y m  k ilk ak ro tn ie  p rzez  C h ry stu sa  — 
Jak u b o w i i Jan o w i. P o n ad to  n a  ró w n i z P io 
tr e m  staw ia  św. P a w ła  A postoła, k tó ry  p rz e 
cież n igdy  n ie  b y ł b isk u p em  R zym y.

D la lepszego z rozum ien ia  poruszonej k w e
stii n a leży  zw rócić uw agę n a  to, w  ja k i spo
sób św. J a n  C hryzostom  — w ychow any  w  
n au k o w ej egzegezie an tiocheńsk ie j — tłu m a 
czy trz y  podstaw ow e tek s ty  E w angelii, s ta n o 
w iące  rzekom o n iezb ity  dow ód p ry m a tu  ju 
rysdykcy jnego  św . P io tra . Je d n a k  z tre śc i je 
go k o m en ta rzy  n ie  w y n ik a  w cale, by  p rz y j
m ow ał on n au k ę  o  p ry m acie  i n ieom yślności 
b isk u p ó w  rzym skich .

T ak  w ięc k o m en tu jąc  tek s t E w angelii M a
teu sza  (rozdz. 16,17— 19) w y ja śn ia : „A ja  ci 
pow iadam , że ty  jes teś  P io tr  i n a  te j opoce
— to  je s t n a  w ie rze  w y zn an ia  — zbudu ję  
K ościół m ó j” (Hom. n a  E w ang. M at. 54,2). 
Z a tem  opoką w ed ług  n a u k i C hryzostom a n ie  
je s t w ca le  P io tr, lecz jego w ia ra  w  bóstw o 
Jezu sa  C hrystusa . T łum acząc zaś w y ją tek  z 
E w angelii J a n a  (rozdz. 21,15) „paś b a ran k i 
m o je” stw ierdza , że C h ry stu s  p rzek aza ł P io 
tro w i „opiekę n a d  b raćm i”, n ie  zaś w ładzę 
ro zk azy w an ia  A postołom . Z k o n tek s tu  bo 
w iem  w ynika , że słow o „b ra c ia ” oznacza 
ch rześc ijan  św ieck ich  a  n ie  b iskupów , k tó ry 
m i przecież  by li w szyscy A postołow ie. (Hom. 
n a  E w ang. J a n a  88,1). P ozosta je  jeszcze tr z e 
ci te k s t: „Szym onie, Szym onie! Oto sza tan  
w yprosił sobie, żeby w as p rzes iać  jako  psze
nicę. J a  zaś p ro s iłem  za tobą, ab y  n ie  u s ta ła  
w ia ra  tw o ja ” (uk. 22,21— 32). Je d n a k  Ja n  
C hryzostom  zastosow ał ten  te k s t do w yboru  
M acie ja  A postoła, n ie  zaś do  n ieom ylności 
P io tra . P rzy zn a je  to  rów nież  rzym skokato lic 
k i teo log  ks. H en ry k  H lebow icz.

P o nad to  w  sw oich  w ypow iedziach  stw ie rd za  
C hryzostom  w yraźn ie , że w spółczesny  A po
sto łom  św ia t podzielony zosta ł n a  stre fę  
w p ływ ów  P io tra  i s tre fę  dz ia ła lnośc i P aw ła . 
N ap isa ł bow iem : „ Ja k  m ąd ry  k ró l jednem u  
w odzow i pow ierza  dow ództw o n ad  konnicą, 
d ru g iem u  n ad  p iecho tą , ta k  i C hrystus po 
dzie lił sw ą a rm ię  n a  dw ie  części: Ju d e jczy 
ków  P io trow i, pogan zaś P aw łow i pow ierzył. 
Lecz chociaż są  dw ie  a rm ie , jed en  jed n ak  
K ró l” (Hom. do słów  „W  tw a rz  m u  się sp rze 
c iw ił”). A  w ięc „ jeden  je d n a k  k ró l” i zw ierz
ch n ik  K ościoła w oju jącego  n a  ziem i — Jezu s 
C hrystus. P io tr  zaś je s t ty lko  w odzem  i w  n i
czym  n ie  je s t w yższy od P aw ła  i pozostałych 
A postołów .

S tw ierdzić  w ięc należy  z ca łą  stanow czoś
cią, że n a  podstaw ie  p ism  J a n a  Z łotoustego 
n ie  m ożna udow odnić p ry m a tu  ju ry sd y k cy j
nego b iskupów  rzym skich . Jeże li zaś C hryzo
stom  w y ch w ala ł P io tra , to  ch y b a  z tego p o 
w odu, że w ed ług  s ta re j legendy  A postoł ten  
m ia ł być p ierw szym  b iskupem  A ntiochii. N i
gdzie  jed n ak  n ie  w spom ina, by  P io tr  by ł b is 
ku p em  R zym u.

O brońcy  p ry m a tu  pap ieży  p rzy tacza ją  jesz 
cze dw ie w ypow iedzi J a n a  C hryzostom a, jako  
m a jące  św iadczyć w y raźn ie  o  jego p rzek o n a 
n iach  w  ty m  w zględzie. W  sw oim  tra k ta c ie  
„ 0  k ap łań s tw ie” (2,1) pisze w praw d z ie : ..D la

czego w y la ł (C hrystus) k rew ?  By odkup ić  te  
ow ce, k tó re  p rzek aza ł P io tro w i i jego n a s tę p 
com ”, je d n a k  n a w e t pa tro logow ie  rzym sko 
kato liccy  u w aża ją , że  zaszło tu  jak ieś  n iep o 
rozum ien ie  — a n a w e t nadużyc ie . W  tra k ta c ie  
ty m  n igdzie  bow iem  J a n  Z ło tousty  n ie  w spo
m ina  o  pap iestw ie . S ta ra  się n a to m ia s t p rz e 
konać sw ego p rzy jac ie la  Bazylego, b y  zgodził 
się p rzy jąć  n a rzu can ą  m u  godność b iskup ią , 
gdyż w te d y  m oże się spodziew ać n ag ro d y  za 
za jęc ie  się ow ieczkam i odkup ionym i k rw ią  
C hrystusa , „k tó re  p rzek aza ł P io tro w i i jego 
następ co m ”. N ie m ożna tu ta j tw ierdzić , że 
C hryzostom  m ia ł n a  m yśli b iskupów  rzy m 
sk ich  (papieży), gdyż B azyli b y ł b iskupem  w  
Syrii, a  n ie  w  Rzym ie.

N ie m oże być rów nież dow odem  p ry m a tu  
pap ieży  lis t J a n a  C hryzostom a n a p isa n y  na  
w y gnan iu  (404 r.) i sk ie row any  do pap ieża 
Innocen tego  I. N ie upow ażn ia  do tego an i 
sam  fa k t n ap isan ia  lis tu  an i jego treść . Ja n
— pozosta jąc  n a  w y g n an iu  — p isa ł lis ty  do 
w szystk ich  znaczn ie jszych  b iskupów  tak  
K ościoła W schodniego ja k  i Z achodniego 
prosząc o in te rw e n c ję  n a  dw orze  b iz a n ty j
skim , a le  do n ikogo  n ie  ap e lo w ał — n ie  
u zna jąc  żadnego z n ich  sw oim  zw ierzch n i
k iem  — a w ięc n ie  czynił tego n a  pew no  w  
liście do b isk u p a  R zym u. A  gdyby  n aw e t 
rzeczyw iście  ape low ał do pap ieża , p rzecież  i 
to n ie  św iadczy łoby  o u zn aw an iu  przez 
C hryzostom a p ry m a tu  b isk u p a  rzym skiego. 
N ie u zn a ł tak iego  p o jęc ia  rów n ież  sam  p a 
p ież In n o cen ty  I. N ie ty lko  bow iem  n ie  
p róbow ał niczego a u to ry ta ty w n ie  zała tw ić, 
a le  w  sw oim  liśc ie  sk ie ro w an y m  do d u ch o 
w ieństw a  i lu d u  K o n stan ty n o p o la  w yraz ił 
p rzekonan ie , że jed y n ie  S obó r E kum eniczny  
p o tra fi w szy stk iem u  zaradzić . D ał w ięc 
przez to  dow ód, że n a jw yższą  w ład zą  w  
K ościele je s t S obó r P ow szechny  a n ie  p a 
pieże.

*

P ow szechn ie  p rzy jm u je  się, że K ościół 
C h rystu sow y  je s t in s ty tu c ją  n ad p rzy ro d zo 
ną. L ogicznym  n astęp s tw em  pop rzedn ie j 
p raw d y  w ia ry  je s t zasada  — u znaw ana 
przez w szystk ie  K ościoły ch rześc ijań sk ie  z 
w y ją tk iem  K ościoła rzym skoka to lick iego  — 
że żaden  człow iek n ie  m oże być Jego „F u n 
d am en tem  i g łow ą”. M a to oparc ie  w  nauce  
św . P aw ła  A posto ła , k tó ry  w y raźn ie  s tw ie r
dza: „A lbow iem  fu n d a m e n tu  innego  n ik t  n ie  
m oże założyć oprócz tego, k tó ry  je s t  zało
żony, a  k tó ry m  je s t Jezu s C h ry stu s” (I K or. 
3,11). S tąd  też n a u k a  o p ry m ac ie  ju ry sd y k 
cy jnym , czy li o zw ierzchności cz łow ieka  nad 
K ościołem  Pow szechnym  je s t n ie  do p rz y ję 
cia. T ylko C hrystu sow i p rzyp isać  m ożna tę 
godność, gdyż w ed ług  słów  A posto ła  N a ro 
dów : „O n tak że  je s t G łow ą c ia ła  K ościoła; 
On je s t  początk iem , p ie rw o ro d n y m  z u m a r
łych , aby  w e  w szystk im  by ł p ie rw szy ” 
(Kol. 1,18).

KS. JAN K UCZEK
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Uroczystość Podwyższenia Krzyża Swfiętego
w Radomiu !

D oroczna u roczystość Podw yższen ia  K rzyża  Ś w ię
tego, połączona z 35-letn im  ju b ileu szem  k ap łań sk im  
ks. proboszcza i d z iekana  zarazem  — C zesław a J a n 
kow skiego, w y p ad ła  im ponu jąco . U roczystość tę  za 
szczycił sw ą obecnością B iskup  N aczelny  K ościoła 
P o lskokato lick iego  — T ad eu sz  R. M ajew sk i. P rz y 
by ł on z W arszaw y  w  to w arzy s tw ie  ks. doc. E d w a r
da B a łak ie ra . P ro ces jo n a ln ie  w prow adzono  B iskupa 
do k ap licy , p ięk n ie  p rzy s tro jo n e j. Szli w  pochodzie: 
ks. B en ed y k t Sęk, a d m in is tra to r  d iecezji k rak o w sk ie j, 
k s. A lek san d e r Bielec — dz iek an  z T arło w a, ks. 
m g r K az im ierz  P ik u lsk i — proboszcz ze S k arży sk a , 
k s. J a n  P osie leck i — proboszcz z O sów ki, k s. M arian  
K ow alczyk  ze S kad li, k s. P io tr  S tro jn y  z O strow ca 
Ś w iętokrzysk iego .

O d stopn i o łta rza  pow ita ł K s. B iskupa  gospodarz 
p a ra f ii  w  R adom iu  — ks. dz iekan  C zesław  Ja n k o w 
ski. N ak reślił on  pok ró tce  h is to rię  p a ra f ii  zo rgan i
zow anej p rzez  ks. B en ed y k ta  Sęka, do tychczasow e
go a d m in is tra to ra  d iecezji k rak o w sk ie j. P rzy p o m n ia ł 
też  o osobistym  zaangażow an iu  w  tw o rzen iu  życia 
p a ra f ia ln eg o  po lskokato lick iego  n a  te re n ie  R adom ia  
B iskupa  T adeusza  M ajew skiego , ów czesnego w ik a 
riu sza  g enera lnego  diecezji k rak o w sk ie j. M ów ił też o 
w ie lk ie j pobożności, g łębok ie j w ie rze  i o fiarności 
sw ych p a ra f ia n  w  R adom iu . Są oni obecn ie  szczerze 
p rzyw iązan i do K ościoła, ch ę tn ie  uczestn iczą  w e 
w szystk ich  n ab o żeń stw ach  i są w  R adom iu  zaczy
n em  ew an g e lijn y m  idei po lsk iego  kato licyzm u .

U roczystą  S um ę w  asyście  ks. A lek san d ra  B ielca, 
jako  d iakona, i ks. M arian a  K ow alczyka, jak o  sub - 
d iakona , ce leb ro w ał D osto jny  G ość — B iskup  T a 
d eusz  M ajew sk i. K azan ie  po E w angelii w ygłosił ks. 
doc. E. B a łak ie r. P o  k ró tk im  n aw iązan iu  do p o d 
w ó jn e j u roczystośc i rozw iną ł pog lądy  o rg an iza to ra  
K ościo ła śp. B isk u p a  F ran c iszk a  H o d u ra  n a  tem a t 
obecności Boga w  św iecie  i n a  te m a t re lig ii w  ogóle. 
„O rg an iza to r K ościoła — m ów ił kazn o d z ie ja  — często 
w  sw ych  p ism ach  pod k reś lił im m an en c ję  Boga w  
św iecie i  w  se rcu  każdego  człow ieka. Bóg je s t ź ró d 
łem  w szelk iego  życia i w szelk iego  is tn ien ia . Bóg nie 
je s t w łasnością  jak ieg o k o lw iek  K ościoła, n ie  p rzeb y 
w a w  sp ec ja ln y  sposób w  jego m u rach , a le  je s t w  
duszy  n a ro d u  i poszczególnego cz łow ieka”.

Z w rócenie szczególnej u w ag i na  obecność Boga w  
duszy  człow ieka by ło  w  począ tk ach  X X  w ., gdy  o rg a 
n izow ał się w  USA  P o lsk i N aro d o w y  K ościół K a to 
lick i, w p ro s t is to tn ą  sp raw ą . D uchow ni rzy m sk o k a
to liccy  n ie  zn a jący  w ted y  d u ch a  ekum enicznego , 
tra k to w a li in n e  w y zn an ia  jak o  h e re ty ck ie  i  k ład li n a 
c isk  na  to, że ty lko  w  ich  św ią ty n iach  p rzeb y w a  Bóg. 
O rg an iza to r K ościo ła — B iskup  F ran c iszek  H o d u r — 
zw raca jąc  u w ag ę  n a  im m an ec ję  B oga w  całym  
w szechśw iecie , o p ie ra ł sw ój pogląd  n a  P iśm ie  św . 
i O jcach  K ościo ła. P rzecież  aposto ł P aw eł, gdy  s ta 
n ą ł w  A ten ach  w  pośro d k u  a reopagu , m ów ił A teńczy- 
kom : „Bóg, k tó ry  s tw o rzy ł św ia t i  w szystko , co się 
na  n im  zna jd u je , b ędąc  P an em  n ieba  i ziem i, n ie 
m ieszka  w  św ią ty n iach  w zn iesionych  rę k ą  lu d zk ą”. 
O k reślił on w szy stk im  p lem ionom ... „w łaśc iw y  czas i 
g ran ice  zam ieszkan ia , aby  szuka ły  Boga czu jąc  Jego  
obecność, i ab y  G o znalazły , bo  rzeczyw iśc ie  je s t On 
n ieda leko  od  każdego  z  nas. W  N im  bow iem  żyjem y, 
po ruszam y  się i jes teśm y ...” (Dz. Ap. 17.24— 28).

W ielki d o k to r K ościoła św . A u g u sty n  n ie  inaczej 
p rzed s taw ia ł obecność Boga w  duszy człow ieka. Z na
ne  je s t  jego pow iedzen ie: „N oli fo ras  ire , in  te ip sum  
red i, in  in te r io re  hom in i h a b ita t  v e r i ta s ” — „N ie w y 
chodź n a  zew nątrz , w róć  do sam ego sieb ie , w e  w n ę
trz u  człow ieka m ieszk a  p ra w d a ”. In n y m i słow y: z a j
rzy jm y  w  „ ta jn ię ” sw ej duszy, Bóg je s t  w  nas, p rze 
m aw ia  do nas, w słu ch a jm y  się  w  Jego  głos. Tę 
p raw d ę  p o d k re ś la ł też  B la ise  P asca l, g łębok i m y śli
c ie l fran cu sk i z  X V II w .: „Boga czu je  serce, n ie
ro zu m ”.

W dalszym  ciągu  k azan ia  ks. doc. E. B a łak ie r m ó
w ił o s to su n k u  O rg an iza to ra  K ościoła do re lig ii. B is-

B is k u p  T a d e u s z  M a je w s k i d e k o r u je  k s . d z ie k a n a  C zesław a  
J a n k o w s k ie g o  k rz y ż e m  d z ie k a ń s k im

k u p  F ran c iszek  H o d u r b y ł cz łow iek iem  g łęboko re li
g ijnym , in te re so w ał się żyw o sp ra w a m i re lig ijnym i, 
m ożna pow iedzieć, że sp raw am i w ia ry  i re lig ii n a sy 
cił ca łą  sw ą działalność. „D la m n ie  re lig ijn e  zag ad n ie 
n ia  — p isa ł pod koniec życia  — są  c iąg le  n a jw a ż n ie j
szym  i n a jb a rd z ie j in te re su jący m  .p rob lem em . Czło
w iek, czy  n a ró d , gard zący  duchow ym , n ad p rzy 
rodzonym  życiem  je s t podobny  do po tężnego  k o n a ra  
odciętego od p n ia  d rzew nego sza lonym  w ich rem  albo 
i do całego d rzew a w y rw an eg o  z k o rz e n ia m i”. O k reś
la ł też re lig ię  bardzo  tra fn ie  jak o  żyw y zw iązek  czło
w iek a  z B ogiem , jak o  n a jsz lach e tn ie jsze  uczucie 
ludzk iego  se rca  i n a jw y ższy  w zlo t ludzk iego  rozum u. 
R elig ia  p o w sta je  w  „ ta jn i duszy”, o b jaw ia  s ię  w  
w ierze , u fności bez g ran ic  i w  „dob rych  społecz
nych  czynach”. W łaśn ie  cechą c h a ra k te ry s ty c z n ą  po
g lądów  B iskupa  H o d u ra  było  to, że  zaw sze łączy ł on 
re lig ię  z p a tr io ty zm em  i z d z ia ła ln o śc ią  społeczną. 
C złow iek szczerze re lig ijn y  n ie  ty lk o  uczęszcza do 
kościoła, m od li się, je s t w ie rn y m  i o fia rn y m  w y 
znaw cą, a le  je s t to  rów nocześn ie  człow iek, k tó ry  in 
te re su je  się lo sem  sw ej o jczyzny, sw ego narodu , p o 
m aga sw ą rze te ln ą  p ra c ą  do w z ro stu  d o b ro b y tu  ogól
nego, w łącza się ch ę tn ie  w  n u r t  życia  narodow ego  i 
społecznego.

K azan ie  m usia ło  za in te resow ać  słuchaczy , gdyż po 
jego  zakończeniu  głośne „Bóg zap łać” rozb rzm ia ło  
w  całe j k ap licy . Podczas M szy św . w szyscy  w iern i, 
w y p e łn ia jący  szczelnie kap licę , p rz y s tą p ili do s a k ra 
m e n tu  E u ch ary s tii. M ożna by ło  zw rócić u w agę  na 
szczególny p o rząd ek  p rzy jm o w an ia  K om un ii św. P o d 
chodzono do o łta rza  pojedynczo , m ożna pow iedzieć 
„gęsiego” i p rzy jm ow ano  K om un ię  św. sto jąco . B a r
dzo to  pow ażnie, do sto jn ie  n aw e t w yg lądało . N ie b y 
ło tłoku , p rzep y ch an ia  się, n iesk o o rd y n o w an y ch  r u 
chów  itp ., ja k  często zauw ażyć m ożna w  in n y ch  k o ś
cio łach podczas „odpustów ”. T en d o b ry  zw yczaj

w a rto  by w prow adzić  w e w szystk ich  p a ra f ia c h  n a 
szego K ościoła. P o d k reś lić  .tak że  trzeb a , k u  p o ch w a
le  d z iek an a  Ja n k o w sk ie g c ł że w ie rn i p ięk n ie  śp ie 
w a ją  części recy to w an e  ML|y św . „C h w ała”, „W ierzę”, 
„O jcze n asz”, „ B a ran k u  B izy ”. D użą zasługę m a  w 
tym  św ie tn y  o rg an is ta , do'ory m uzyk , p o siad a jący  
dość rzad k i d a r  od B oga: p iękny  głos. D a ru  tego  n ie 
poskąp ił P a n  Bóg rów nież proboszczow i p a ra f ii  r a 
dom skiej. S łow em  o p raw a  m uzyczna li tu rg ii w  R a 
dom iu, ład  i po rządek  w  czasie n ab o żeń stw a  św iad 
czą dobrze  o ca łe j te j pc* k o k a to lick ie j społeczności.

Po zakończen iu  S um y nrzem ów ił B iskup  T adeusz 
M ajew sk i. Ju ż  k to ś  z k s ię  y  s ta rszy ch  pow iedzia ł, że 
k ied y  p rzem aw ia  K s. Bp Tajew ski. to  m u  się p rz y 
pom ina B iskup  H odur. T a  sam a w  k azan iu  żarliw ość 
o sp raw y  Boże, t?  sam a r-a a ra , ta  sam a  tro sk a  o c a 
ły  K ościół i k ażd ą  poszczt ó lną  jego  p a ra f ia ln ą  spo
łeczność, n aw e t głos je s t  dobny  do głosu O rg an iza 
to ra  K ościoła. Ks. B iskupi n aw iąza ł w  sw ym  p rz e 
m ów ien iu  do h is to rii para;,'! p o lskoka to lick ie j w  R a 
dom iu, opow iedzianej w  ^now ie  p o w ita ln e j przez 
ks. Jankow sk iego . R zeczyyiście , jak o  ów czesny  w i
k a riu sz  g en era ln y  diecezj s k rak o w sk ie j, b a rd zo  ży 
w o in te re so w ał s ię  o rg a n i ac ją  te j p a ra f ii  i  pom agał 
ks. p rob . B enedyk tow i SęVVwi. S am  też dokonał p o 
św ięcen ia  k ap licy  i k o n sp ira c ji o łta rza  głów nego. 
Ileż  w te d y  było  lu d z i — przypom inał — k a p lic a  nie 
m ogła ich  pom ieścić,, d u .a  część s ta ła  na  dw orze. 
M ożna było  przypuszczać, że n ie  w szyscy  pozostaną  
n a  zaw sze w yznaw cam i K ościoła Po lskokato lick iego , 
bo n iek tó rzy  przyszli w iec°;eni ty lk o  p ierw szą  c iek a 
w ością, a le  i za  to trz e b a  dziękow ać Bogu, że w ięcej 
ja k  po łow a z n ich  p rze trw a ła . N astęp n ie  p a m ię ta 
jąc  o m ow ie  św. P a w ła  w  ae ro p ag u  a teń sk im  z k a 
zan ia  po E w angelii, opow iedzia ł o sw ym  n ied aw 
n ym  pobycie  w  G recji, w  A ten ach  n a  k o n fe ren c ji 
p rzed s taw ic ie li K ościoła P raw osław nego  i K ościoła 
S ta roka to lick iego , k tó ra  odbyła s ię  w  k la sz to rze  p ra 
w osław nym  w  P en d e li k . \ t e n .  B ył to jed en  z w ie lu  
już d ia logów  praw osław n  -starokato lick ich . U stalono  
podczas d ialogu , że oba I -)ścioły są  zgodne ze sobą 
w  sp raw ach  w ia ry  i n jra ln o śc i ch rześc ijań sk ie j. 
W obec tego  ich cel: in te rk em u n ia  s ta je  się coraz b a r 
dziej rea ln y . Z decydow ać do ty m  m oże S obór P o w 
szechny  P raw o sław ia . S taa> kato liccy  p rzed s taw ic ie le  
d ialogu  zosta li tak że  serdeczn ie  p rzy jęc i p rzez p ra 
w osław nego  A rcy b isk u p a  s \ten  i ca łe j G recji. Rzecz 
c iekaw a, A rcy b isk u p  w  spusób szczególny za in te re so 
w a ł się K ościołem  Polsk< .katolickim  w  Polsce, p y 
ta ł o liczbę duchow nych , \l ie m y c h , o m ożliw ości ro z 
w oju  K ościoła. >

Z o g rom nym  za in te reso  an iem  s łu ch a li p a ra f ia n ie  
radom scy  słów  B iskupa  I. :zelnego. C ieszyło ich  to. 
że K ościół n ie  je s t m a ły r.ze  n ieznanym , odosobnionym  
w yznan iem . Jego  łączność"1 więź śc isła  z ca łym  s ta ro - 
ka to licyzm em  e u ro p e jsk i-3' a p rzez  to  z w ie lk im , 
św ię tym  K ościołem  P ra \v "s ław n y m , n ap aw a  (ftflchą, 
p o d trzy m u je  na  duchu . L  oga o b ra n a  p rzez  po lsko - 
k a to lik ó w  n ie  b iegn ie  w  r^eznane, je s t  rów noleg ła  do 
d róg  pow ażnych , szanow anych , s ta ry c h  w yznań  
ch rześc ijań sk ich . J a k  dobrze s ię  sta ło , że s łucha ł słów  
B iskupa  i obecny b y ł n a  ».ałym n ab o żeń stw ie  k s. k a 
non ik  z p a ra f ii  p raw o sław n ej w  R adom iu . K ończąc 
sw e p rzem ów ien ie  do . .asłuchanych  w yznaw ców  
po lskokato lick ich  ks. B is k io  życzył im  Bożego błogo
s ław ieństw a , w y trw a n ia  ^to K ościele, zdobyw an ia  sw ą 
p o staw ą  o b y w ate lsk ą  i r .g ijną co raz  w ięcej sym 
p a ty k ó w  i zw olenn ików  )§asze j p rzep ięk n e j ideo lo
gii. K s. dz iekanow i Janl-K -^skiem u złożył życzenia  z 
ra c ji 35-tej roczn icy  ś-7 Cceń k ap łań sk ich . P o tem  
przem ów ił do ks. B iskup? den  z  członków  R ad y  P a 
ra f ia ln e j. D ziękow ał w  ifm -siiu ca łe j p a ra f ii  za p rz y 
bycie, za tro sk ę  o ich  i '  fię , za słow a podnoszące 
n a  duchu . B yło to  p ięk  Ekun-zem ówienie, zakończone 
w ręczen iem  w iązan k i ky ły  tów . Z ko le i n ieom al 
w szyscy  obecn i w  k a p l P r '  podchodzili do ks. J a n 
kow skiego, w ręcza li k w i-d a l j  życzyli d ług ich  jeszcze 
la t  p ra c y  w  zaszczytnej '^egżbie k ap łań sk ie j.



W ie rn i s k ła d a ją  ż y c z e n ia  K s. J u b ila to w i 
C ze s ła w o w i J a n k o w s k ie m u

P a ra f ia n ie  r a d o m s c y  w  m o d lite w n y m  s k u 
p ie n iu  w  cza s ie  u ro c z y s te j  M szy  św .

Po zakończen iu  u roczysto śc i k s. dz iek an  Ja n k o w sk i 
pode jm ow ał k s . B iskupa , w szystk ich  k a p ła n ó w  i p re 
zesa R ady  P a ra f ia ln e j z m ałżonką  sm acznym  o b ia 
dem . B y ła  to  gościnność m a ją c a  w arszaw sk ie  cechy, 
bo ks. dz iekan  w  W arszaw ie  się u rodził, a  choć od 
la t  p rzeb y w a  poza W arszaw ą, n ie  zapom nia ł o s to 
łecznych  fo rm ach  gościnności.

Życzyć n a leży  m iłem u  Ju b ila to w i dalszego zdrow ia,

K o m u n ii  św . u d z ie lił  w ie r n y m  c e le b r u ją c y  
M szę  św . b p  T a d e u s z  M a je w s k i

Bożej pom ocy w  p racy  d u szp as te rsk ie j i ow ocnych 
je j w yn ików . C ała  p a ra f ia  w  R adom iu  n iech  będzie 
ja k  do tąd , p rzy k ład em  ład u , p o rząd k u  i p ięk n a  w  
służb ie  litu rg iczn e j. P rzez  p iękno  w  li tu rg ii  Bóg od
b ie ra  n a leżn ą  m u  cześć, a  ludzie  p a trząc  b u d u ją  się 
i m yśl ich  ła tw ie j w z la ta  k u  Bogu.

KS. E. B.



NOWE TŁUMACZENIE  
BIBLII W CSRS

N ad w y dan iem  now ego t łu 
m aczen ia  B ib lii n a  język  
czeski p ra c u je  sp ec ja ln a  k o 
m is ja  pow o łana  przez  R ade 
S y n o d aln ą  E w angelick iego  
K ościoła B raci C zeskich w  
CSRS. Z adan iem  te j  kom isji 
je s t  p rze tłu m aczen ie  na 
w spółczesny  język  czeski S ta 
rego i N ow ego T estam en tu  
o raz  zaopa trzen ie  te k s tu  w  
rozległy  ko m en ta rz . Całe 
w ydan ie , obliczone n a  16 to 
m ów , m a być o sta teczn ie  o 
p u b lik o w an e  w  1979 r. — w  
400-letnią rocznicę w y d an ia  
słynnej B ib lii K ralick ie j, 
u żyw anej aż do w spó łczes
nych  czasów .

P race  nad  p rzek ład em  
S tarego  T e stam en tu  są 
znacznie zaaw ansow ane  — w  
b ieżącym  ro k u  u k ażą  się 
k sięg i S am uela  i P a ra lip o m e- 
non, w  op raco w an iu  zn a jd u ją  
się jeszcze K sięg i K ró lów  i 
K sięga P ie śn i Salom ona. W 
se r ii N ow ego T estam en tu  
ukazało  się  ju ż  tłum aczen ie  
cz te rech  E w angelii, a  w  tym  
ro k u  są  p rzygo tow ane  do 
d ru k u : d ruga  część — D zieje 
A posto lsk ie , L is ty  A posto l
sk ie  i A pokalipsa .

INSTYTUT  
PRAWOSŁAWNYCH  

STUDIÓW  RELIGIJNYCH  
W USA

P rzy  G reck ie j A kadem ii 
Teologicznej Św iętego K rz y 
ża w  B oston ie  (USA) zo rg a 
n izow any  zosta ł w  bieżącym  
ro k u  In s ty tu t stu d ió w  re l i
g ijnych . In s ty tu t te n  p rzezn a 
czony je s t d la  la ików , in te 
re su jący ch  się  p ro b lem a ty k ą  
re lig ioznaw czą p raw osław ia . 
K u rs  w y k ład ó w  z dziedziny 
teologii, h e rm e n e u ty k i b i
b lijn e j, e tyk i w spó łczesnej i 
m isty k i p raw o sław n e j o b e j
m u je  o k re s  d w u le tn ich  s tu 
diów . Z ajęc ia  w  In s ty tu c ie  
rozpoczęte zostały  w e w rz e ś 
n iu  1976 r. w  oparc iu  o bazę 
n aukow ą i m a te r ia ln ą  A k a 
dem ii Św. K rzyża.

ŚWIATOWA FEDERACJA  
LUTERANSKA  
A W ATYKAN

P ra s a  zag ran iczna  podała  
in fo rm ac ję  o k o n ta k ta c h  lu te -  
rań sk o -rzy m sk o k a to lick ich .

D elegacja  Ś w iatow ej F ed e 
ra c ji L u te ra ń sk ie j, w  sk ład  
k tó re j w eszli m .in. d r  M ikko 
Ju v a , p rzew odn iczący  ŚFL, 
o raz  d r  C arl M au, s e k re ta rz  
F ed e rac ji, złożyła w  p aźd z ie r
n ik u  b.r. w izy tę  w  W aty k a n ie  
i zo stała  p rz y ję ta  p rzez  p a 
p ieża P aw ła  VI. D elegacja  
p rzep ro w ad z iła  rozm ow y w 
w a ty k ań sk im  S e k re ta ria c ie  
d.s. jedności ch rześc ijan , w  
K ongregac ji D o k try n y  W iary  
oraz  w  K ongregac ji N aucza
n ia  K ato lick iego . N aw iąza ła  
ona także  bliższy k o n ta k t z 
pap iesk im  S e k re ta r ia te m  dla 
n iech rześc ijan  z p ap ie sk ą  
K om isją  „S praw ied liw ość  i 
P o k ó j” o ra z  z K ongregac ją  
d.s. ew angelizac ji. S p o tk a ła  
się ona  rów nież  z m ons. A. 
S ilv es trin i, p o d sek re ta rzem  
R ady  d.s. P ub licznych  K oś
cioła. B y ła  to  ju ż  d ru g a  w i
zy ta  delegacji ŚFL  w  W aty 
k an ie . P ie rw sza  odby ła  się  w

E tte la , w y b ran y  zosta ł d r 
R u do lf J . S .turdza, em . S y n 
dyk  S ynodalny , E g zam in a to r 
S y n odalny  i p rzew odn iczący  
R ady  p rask ieg o  d ek an a tu . 
N ow y przew odniczący  od 
przeszło  40 la t  czynn ie  ucze
stn iczy ł w  życiu  kościelnym , 
ciesząc się  pow szechnym  za
u fan iem  i uznaniem .

W  czerw cu  b r. odby ła  się 
k o le jn a  X I S esja  S ynodu  
K ościołu S ta ro k a to lick ieg o  
C zechosłow acji w  P radze . N a 
po rząd k u  dziennym  S esji p o 
za sp ra w a m i o rg an izacy jn y m i 
i gospodarczym : rozpatrzono  
i za ję to  stanow isko  w  s p r a 
w ie p roponow anego  przez  
W aty k an  u s ta len ia  stałego 
d n ia  obchodów  Ś w ię ta  W iel
kanocy . B iorąc pod uw agę 
stanow isko  w  te j  sp raw ie  
K ościoła P raw osław nego  oraz 
decyzję  ro zp a trzen ia  tego 
p ro b lem u  n a  'K onferencji 
P an p raw o sław n e j, uznano  za 
kon ieczne  p o w strzy m ać  się 
od za jęc ia  o sta tecznego  s ta 
now iska.

SERBSKI KOŚCIÓŁ 
PRAW OSŁAW NY

W k a le n d a rz u  S erbsk iego  
K ościoła P raw o sław n eg o  na  
r. 1976 opub likow ane zostały  
najnow sze  dane  s ta ty styczne , 
do tyczące tego K jśc io ła . P o 
s iad a  on  2b d iecezji (w tym  
21 z n a jd u je  się  w  Ju g o s ła 
w ii). T rzy  d iecezje  z n a jd u ją  
się  w  E u rop ie  C en tra ln e j i 
Z achodniej). S iedziby  o rd y 
n a riu szy  — w  B udapeszcie, 
T im iso ara  w  R u m u n ii i w  
L ondynie), n a to m ia s t trzy  
d iecezje  — w  A m eryce  P ó ł
nocnej i w  K anadz ie , jed n a
— w  A u stra lii i N ow ej Z e
lan d ii. K an d y d ac i do s tan u  
duchow nego  są k sz ta łcen i w 
4 zak ładach  teologicznych 
(sem inariach), d z ia ła jących  w  
B elg radz ie  (125 studen tów ), 
w  m. P r iz re n  (105), S rem - 
sk ich  K arlo w cach  (100) i w  
k lasz to rze  K rk  (110). W yższe 
s tu d ia  teo log iczne zabezp ie 
cza k an d y d a to m  do s ta n u  
duchow nego  W ydzia ł Teologii 
w  B elgradzie. P o nad to  d z ia 
ła  sem in a riu m  duchow ne 
w  k lasz to rze  św. Bazylego 
O strogskiego (12 alum nów ). 
W ciągu  1974/1975 ro k u  a k a 
dem ick iego  w yśw ięcono  na  
k ap łan ó w  78 k an d y d a tó w . 
M im o to  zapo trzebow an ie  na 
k ap łan ó w  w  K oście le  S e rb 
sk im  je s t  bardzo  duże.

K ośció ł p o siad a  158 czyn 
nych  k la sz to ró w  z 278 za 
k o n n ik am i. Do te j liczby  n a 
leży  dodać szereg  zak o n n i
ków , p racu jący ch  n a  p a ra 
fiach , ja k  ró w n ież  w spólnotę  
zakonną  w  k lasz to rz e  s e rb 
skim , n a  górze A tos, w  s ły n 
nym  C hilandarze .

DIALOG TEOLOGÓW
REFORMOWANYCH  

I BAPTYSTÓW

P ra s a  zag ran iczna  poda ła , 
że w  R usch likon ie  k. Z u rychu  
odbył się trzec i e tap  o fic ja l
nego d ialogu  m iędzy  teo loga
m i re fo rm o w an y m i i b a p ty -  
stycznym i. G łów ną p o dstaw ą 
d y sk u s ji b y ł d o k u m en t o 
K ościele. O m ów iono te ż  z a 
g ad n ien ie  ch rz tu  i p o jm o w a
n ia  m isji. N astęp n e  sp o tk an ie  
odbędzie  się  w  g ru d n iu  br.

Z a w sze  g d z ie ś  k to ś  s ię  m o d li...  (fo t. J a r o s ła w  W o jak )

dn iach  28—31 m a ja  1969 r. 
R ów nież delegac ja  stolicy 
aposto lsk iej złożyła w izy tę  w  
G enew ie  n a  p rze łom ie  lis to 
p ad a  i g ru d n ia  1972. D ialog 
lu te rań sk o -k a to lick i, k tó ry  
został zapoczątkow any  p rzed
10 daty i k tó rego  p ierw szy  
e tap  zakończył się p o d p isa 
n iem  w spólnego  do k u m en tu  
w  r. 1971, trw a  n a d a l n a  fo 
ru m  lu te rań sk o -k a to lick ie j 
k o m isji m ieszanej.

NOWE KOŚCIOŁY  
CZŁONKOWSKIE

W SKŁADZIE SRK

Ś w ia to w a  R ad a  K ościołów  
w  G enew ie  po d a ła  w ia d o 
m ość o p rzy jęc iu  do swego 
g ro n a  p ięc iu  now ych człon
ków . Są to: K ościół ew ange- 
lick o -lu te rań sk i A fry k i P o 
łu d n io w e j (liczący 460 tys. 
w iernych ) K ośció ł m e to d y - 
styczny  F idżi (170 ty s . w ie r
nych), K ościół ep isk o p a ln y  
Je rozo lim y  i Środkow ego 
W schodu (32 ty s . w iernych), 
K ośció ł b ap ty s ty czn y  B an 
g ladeszu  (26 tys. w iernych ) 
o raz  K ościół ch rześc ijań sk o - 
-p ro te s tan ck i B ali. O becnie 
liczba K ościołów  członkow 
sk ich  Ś w iatow ej R ad y  K oś
ciołów  w ynosi 289.

B ISK UP I KOM UNISTA

Pod  ty m  ty tu łem  k o re sp o n 
d e n t (XYZ) „Ż ycia  W arsza
w y ” p o d a je  in te re su ją c ą  in 
fo rm ac ję  o s to su n k ach , is tn ie 
jący ch  m iędzy  rzy m sk o k a to 
lick ą  w ład zą  k o śc ie ln ą  a 
w ład zam i m ie jsk im i w  m. 
T e rn i (W łochy).

B iskup  S an to  Q u ad ri z 
T e rn i (p row inc ja  U m bria) 
w ysto sow ał w  ty c h  dn iach  
l is t  do przew odniczącego  
w łosk ie j Izby  D epu tow anych , 
k tó ry m  je s t  k o m u n is ta  P ię 
tro  Ing rao . L is t s ta ł się  — 
ze w zględu  n a  treść  i sposób 
zredagow an ia  —  sen sac ją  p o 
lity czn ą  w e  W łoszech.

T em atem  lis tu  je s t  p ro b 
lem  n ow ej u s ta w y  w  sp raw ie  
p rz e ry w a n ia  ciąży. U staw a 
znajdz ie  się  w  najb liższym  
czasie n a  p o rząd k u  o b rad  
p a rla m e n tu  w łoskiego. B iskup

zgadza się, że do tychczasow e 
u staw y  w  te j sp raw ie , p o 
chodzące z czasćw  faszy sto w 
skich , p o w in n y  być zm ien io 
ne  i p ro p o n u je  zasięgnięcie  
p o rad  n a jw y b itn ie jszy ch  u 
czonych w  dziedzin ie  g e n e ty 
k i. Z dan iem  b isk u p a  now a 
u s taw a  „n ie  będLie ignorow ać 
o b iek ty w n y ch  fa k tó w ”.

G azety  w łosk ie  zw róciły  u 
w agę n a  to n ac ję  lis tu  b isk u 
pa. O to począ tkow y  f ra g 
m en t:

„D rogi P an ie  P rzew o d n iczą 
cy.

P roszę  n ie  dziw ić się 
p rzy m io tn ik o w i „d ro g i”. P a n  
je s t  d ep u tow anym  re p re z e n 
tu jący m  U m brię , a  ja  — 
o b y w ate lem  w łosk im  p e łn ią 
cym  fu n k c ję  b isk u p a  w  T e r
ni. P o m ag a  m i to p rzepoić  
poniższy  l i s t  o tw a r ty  tonem  
szczerej serdeczności. W  g łę 
b i duszy  podzie lam  i po p ie 
ra m  w iele  p ań sk ich  a sp ira c ji 
i celów , do tyczących  s p r a 
w iedliw ości, so lidarności, w o l
ności i p o k o ju  w  obecnej sy 
tu ac ji. N a te m a t innych  
sp ra w  m oglibyśm y pod jąć  
pożyteczną dyskusję  i sądzę, 
że będziem y m ie li po te m u  
o kaz ję” .

D odajm y, że P ię tro  Ing rao  
je s t jed n y m  z n a jb a rd z ie j 
znanych  p rzyw ódców  k o m u 
n is ty czn y ch  w e W łoszech, a 
b isk u p  S an to  Q u ard i — p rz e 
w odniczącym  k o m isji ep isk o 
p a tu  w łosk iego  do sp ra w  so 
c ja lnych .

P oucza jąca  je s t  ta  k o re s 
pondencja , a  szczególnie je j 
fo rm a  i ton. Czy w szyscy 
p u rp u ra c i b io rą  p rzy k ład  z 
b isk u p a  S an to  Q u ad ri?

KOŚCIÓŁ 
STAROKATOLICKI 

W CSRS

J a k  in fo rm o w ał b iu le ty n  
ekum eniczny  C zechosłow ac
k ie j R ady  E kum en icznej, w 
P rad ze  odby ły  się w y b o ry  
now ego przew odniczącego 
R ad y  S ynodalne j K ościoła 
S ta ro k a to lick ieg o  C zechosło
w acji. N a to stanow isko  
zw olnione po zgonie d ługo
le tn ieg o  p rezesa, d r  K a re la



W ubiegłym roku na całym świecie uroczyście obchodzono 
30-lecie Organizacji Narodów Zjednoczonych. Rok bieżący 
jest rokiem 30-lecia istnienia jednego z jej organów — Or
ganizacji Narodów Zjednoczonych do spraw Oświaty, Nauki 
i Kultury (UNESCO).

Przypomnijmy cele ONZ w ogóle. Są to: 1. Utrzymać mię
dzynarodowy pokój i bezpieczeństwo; 2. Rozwijać przyjazne 
stosunki między państwami, oparte na poszanowaniu zasady 
równouprawnienia i samostanowienia narodów; 3. Rozwią
zywać w drodze współpracy międzynarodowej zagadnienia 
międzynarodowe o charakterze gospodarczym, społecznym, 
kulturalnym i humanitarnym. Przyczyniać się do rozwoju 
praw człowieka. Zachęcać do poszanowania tych praw i pod
stawowych wolności dla wszystkich, bez względu na różnicę 
rasy, płci, języka lub wyznania; 4. Stanowić ośrodek uzgad
niania działalności międzynarodowej, zmierzającej do osiąg
nięcia tych celów.

Głównymi organami ONZ są: Zgromadzenie Ogólne, Rada 
Bezpieczeństwa, Rada Gospodarczo-Społeczna, Rada Powier
nicza, Międzynarodowy Trybunał Sprawiedliwości oraz Se
kretariat. Zgromadzenie Ogólne jest organem, w którym re
prezentowani są wszyscy członkowie ONZ. Organizuje ono 
swoją pracę za pomocą szeregu organów pomocniczych (ko
mitety główne, organy proceduralne, komitety stałe, Komisja 
Prawa Międzynarodowego, Komisja Rozbrojeniowa i wiele 
innych). Niektóre z organów utworzonych przez Zgroma
dzenie Ogólne odgrywają rolę samodzielnych instytucji mię
dzynarodowych, określane są one często jako agencje spe
cjalne ONZ.

św ięcą też  w iele  m ie jsca  p ro b le 
m om  ochrony  n a tu ra ln eg o  środo
w iska  człow ieka. W zak res ie  
n au k  społecznych UNESCO ko n 
cen tru je  sw ą  uw agę na  p raw ach  
człow ieka, ze szczególnym  po d 
k reś len iem  w alk i z d y sk ry m in a
cją rasow ą, na  ekonom icznych i 
społecznych p rob lem ach  now o 
pow sta łych  państw . Z a jm u je  się 
rów nież  nauczan iem , m etodam i 
badaw czym i, te rm in o lg ią  oraz 
s ta ty s ty k ą  w nau k ach  społecz
nych.

R ozległy je s t p ro g ram  d z ia ła l
ności UNESCO w  dziedzin ie  k u l
tu ry . O bejm u je  on szersze u d o 
stęp n ien ie  ludzkości w artośc i 
k u ltu ra ln y ch , rozw ój m uzeów  i 
b ib lio tek , ochronę dzieł sztuki. 
N a UNESCO ciąży w ykonan ie  
szeregu  postanow ień  konw encji 
z 1954 r. o ochron ie  dzieł sz tuk i 
w  raz ie  k o n flik tu  zbrojnego. 
UNESCO przep row adziło  m iędzy
n arodow ą k am p an ię  d la  ra to w a 
n ia  św ią ty ń  n u b ijsk ich  A bu S im - 
bel, k tó ry m  groziło  za top ien ie  w  
zw iązku  z budow ą tam y  a su a ń 
sk iej n a  N ilu, k o o rd y n u je  p race  
k o n se rw a to rsk ie  m ające  n a  celu 
ra to w an ie  zaby tków  i dzieł sz tuk i 
F lo ren c ji i W enecji, k tó ry m  grozi

n iu  w ysokiej ran g i w spó łp racy  
m iędzynarodow ej, tra k to w a n e j 
jak o  is to tn y  e lem en t rozw oju  
społeczno-gospodarczego — przez 
k ie row n ic tw o  p a r ty jn e  i rząd o 
w e, dzięki w zrostow i ak ty w n o ś
ci i znaczen ia  po lsk ie j po lityk i 
zag ran icznej n a  te re n ie  m iędzy
narodow ym . Po d rug ie  — czyn 
n ik iem  sp rzy ja jący m  te j w spó ł
p racy  je s t n ad an ie  przez uchw ały  
VI i V II Z jazd u  P Z P R  w ysokiej 
ran g i nauce, ośw iacie, k u ltu rze  
i in fo rm ac ji w  rozw o ju  społecz
no-gospodarczym  Polsk i. T e zaś 
dziedziny są  w łaśn ie  ob ję te  za 
k resem  działalności UNESCO. Po 
trzecie — w zra s ta  zrozum ien ie  
ro li UNESCO i zangażow an ia  w e 
w spó łp racy  z O rgan izac ją  re so r
tów  i in s ty tu c ji za jm u jący ch  się 
bezpośredn io  tą  p roblem atyką,^ a 
także  coraz szerszych kręgów  
naukow ców , nauczycieli, d z ia ła 
czy k u ltu ry  itp .

K orzystne  w a ru n k i d la  a k ty 
w izacji dz ia łan ia  P o lsk i n a  te re 
n ie  UNESCO w iążą  się także  ze 
zm ianam i zachodzącym i w  m ię 
dzynarodow ej sy tuacji po litycz
nej, z pog łęb ian iem  p rocesu  od
p rężen ia  i w ysiłkam i, aby  nadać  
m u  c h a ra k te r  n ieodw racalny , z

Z apoznajm y  się b liżej z U N ES
CO. O rgan izacja  ta  u tw orzona  zo
s ta ła  w  listopadzie  1945 r. w 
L ondynie n a  k o n feren c ji m iędzy
narodow ej 4 p aństw , lecz je j ży
w ot liczy się od 4 listopada 
1946 r., gdyż w  tym  m om encie 
k o n sty tu c ja  UNESCO zosta ła  r a 
ty fik o w an a  przez 20 p ań stw  i 
w eszła  w  życie.

C elem  UNESCO je s t p rzyczy
n ian ie  się do u trzy m an ia  poko 
ju  i bezp ieczeństw a przez  pog łę
b ian ie  — za pom ocą ośw iaty, 
n au k i i k u ltu ry  — w spó łp racy  
n arodów  d la  zapew n ien ia  ogólne
go poszanow an ia  sp raw ied liw ości, 
p raw orządnośc i oraz p ra w  czło
w iek a  i podstaw ow ych  swobód, 
k tó re  K a r ta  N arodów  Z jed n o 
czonych p rzy zn a je  w szystk im  n a 
rodom  św iata , bez różn icy  rasy, 
płci, języ k a  i re lig ii. Z ad an ia  te 
m a ją  być rea lizow ane  przez po
p ie ran ie  : w zajem nego  z rozum ie
n ia  narodów , np. za pom ocą p u 
b lik a to ró w ; rozw o ju  szko ln ic tw a 
podstaw ow ego; ro zw o ju  bad ań  
n au k o w y ch ; w sp ó łd z ia łan ia  w  
ro zw o ju  w y m ian y  k u ltu ra ln e j. 
P o lsk a  n a leż y  do UNESCO od 
p o czą tku  jego  is tn ien ia , jako  
członek  założyciel.

D ziała lność UNESCO je s t w ie 
lo k ie runkow a. W  dziedzin ie  oś
w ia ty  p o d e jm u je  ona  w ysiłk i 
zm ierzające  do lik w id ac ji a n a lfa 
betyzm u  oraz do zapew n ien ia  
w łaściw ej o rgan izac ji i p ro g ra 
m ów  rozw o ju  szko ln ic tw a, z w ła 
szcza podstaw ow ego. T em u celo
w i służy uchw alony  w  1956 r.

dziesięcio letn i p ro g ram  rozw oju  
ośw iaty  podstaw ow ej w  A m eryce 
Ł aciń sk ie j oraz rea lizow ane  w 
dalszym  ciągu p ro g ram y  reg io 
n a ln e  d la  A fryk i i A zji. UNESCO 
zw ołu je  sp ec ja ln e  k on ferencje  
•m iędzynarodow e pośw ięcone tym  
problem om , u d z ie la  pom ocy przy  
op racow yw an iu  podręczników  
szkolnych, p rog ram ów  i k sz ta łce 
n iu  nauczycieli. D zień 8 w rześ
n ia  1967 r. by ł p ierw szym  m ię 
dzynarodow ym  dn iem  w a lk i z 
analfabetyzm em , w  ty m  sam ym  
ro k u  rozpoczął też  sw ą d z ia ła l
ność M iędzynarodow y K om ite t 
D oradczy do W alki z A n a lfab e 
tyzm em . Szczególnie w iele  uw agi 
pośw ięciło  UNESCO problem om  
o św iaty  w  ro k u  1970, k tó ry  był 
M iędzynarodow ym  R okiem  Oś
w iaty . R ok 1972 UNESCO ogło
siła  M iędzynarodow ym  R okiem  
K siążki.

W dziedzin ie  n au k i UNESCO 
k o n cen tru je  sw ą  uw agę ró w n o 
legle  n a  n au k ach  ścisłych i spo
łecznych. O rgan izu je  sp ec ja li
styczne sem in aria  i sym pozja  
oraz u ła tw ia  w ym ianę  in fo rm ac ji 
naukow ych. UNESCO służy  po
m ocą pań stw o m  członkow skim  
oraz rea lizu je  p ro g ram  zm ie rza 
jący  do w y k ry w an ia  i p e łn ie jsze 
go w y k o rzy stan ia  bogactw  n a tu 
ra lnych . S pec ja lnym  w ie lo le t
n im  p lan em  ob ję te  były  b ad an ia  
n ad  sferam i n arażonym i n a  p o 
suchę. UNESCO poprzez M iędzy
n arodow ą K om isję  O ceanogra
ficzną  ro zw ija  szeroką dz ia ła l
ność badaw czą  w  zak res ie  ocea
nografii. W o sta tn im  czasie p o 

U N ESC O  p o d e jm u je  w y s i łk i  z m ie rz a ją c e  do  l ik w id a c j i  a n a l f a b e ty z m u  o ra z  do  
z a p e w n ie n ia  w ła śc iw e j o rg a n iz a c ji  i  p ro g ra m ó w  ro z w o ju  s z k o ln ic tw a , zw lasz - 
c za  p o d s taw o w e g o

zniszczenie w w y n ik u  pow odzi. 
W śród nazw isk  w y b itn y ch  tw ó r
ców  i uczonych, k tó ry ch  roczn i
ce obchodzono pod p a tro n a tem  
UNESCO w  skali m iędzynarodo 
w ej, znalaz ły  się nazw iska  M ic
kiew icza, C hopina i K opern ika . 
UNESCO p row adzi p race  zm ie
rza jące  do poszerzen ia  i p o lep 
szen ia  oddz ia ływ an ia  p u b lik a to 
rów . O be jm u ją  one m .in. k sz ta ł
cen ie  d z ien n ik arzy  o raz  p rzygo
tow yw anie  te lew izy jnych  p ro g ra 
m ów  ośw iatow ych.

W  okresie  o sta tn ich  la t a k ty w 
ność P o lsk i n a  te re n ie  UNESCO 
pow ażnie  w zrosła. N ależym y do 
n a jb a rd z ie j ak ty w n y ch  p ań stw  
członkow skich, w ie le  naszych  in i
c ja ty w  z n a jd u je  coraz szersze 
poparc ie  i sw ój w y raz  w  uch w a
lanych  p ro g ram ach  O rganizacji. 
Z łożyło się n a  to  k ilk a  przyczyn. 
Po  p ie rw sze  — ko rzy stn e  w a ru n 
ki d la  pog łęb ian ia  w spó łp racy  z 
UNESCO p ow sta ły  dzięki n ad ą -

rozw ojem  w spó łp racy  m iędzyna
rodow ej w  oparc iu  o rea lizac ję  
zasady  pokojow ego w sp ó łis tn ie 
nia. W  ty m  okresie  pod w p ły 
w em  k ra jó w  socjalistycznych, 
k tó rych  pozycja  w  działalności 
UNESCO sta le  w zrasta , O rgan i
zacja  za ję ła  się w ie lom a żyw ot
nym i p rob lem am i politycznym i 
w spółczesnego św iata , ja k  u trz y 
m an ie  pokoju , p rzes trzeg an ie  
p ra w  człow ieka, w a lk a  p rzeciw  
kolonializm ow i, neokolonializm o- 
w , apa rth e id o w i, rasizm ow i i z 
w szelk im i fo rm am i d y sk ry m in a 
cji. UNESCO p o p arła  ideę  zw o
ła n ia  E u ro p e jsk ie j K on feren c ji 
B ezpieczeństw a i W spółpracy, 
b ra ła  udzia ł w  p rzygo tow an iu  je j 
A k tu  K ońcow ego, k tó ry  w ym ien ia  
O rgan izację  jak o  re a liz a to ra  po
stan o w ień  w  zak res ie  w ie lo 
s tro n n e j w spó łp racy  w  dziedzinie 
ośw iaty, n au k i i k u ltu ry .

Opr. FK
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W spółp raca  P o lsk i ze środow iskam i polo
n ijn y m i n a  ca łym  św iecie  co raz  b a rd z ie j się 
zacieśn ia . W yraża  się to w e w zroście  liczby 
o rg an izac ji po lon ijnych , w sp ó łp racu jący ch  z 
K ra jem  w  dynam icznym  rozw o ju  tu ry s ty k i 
po lon ijne j do P o lsk i oraz w  n aw iązy w an iu  
szeregu  w ażnych  k o n ta k tó w  z w y b itn y m i 
dzia łaczam i społecznym i, uczonym i, p rzem y 
słow cam i i h and low cam i polskiego pocho
dzenia. S p rz y ja ją  tem u  p rzem ian y  zachodzą
ce w ew n ą trz  środow isk  po lon ijnych , k tó ry ch  
podłożem  je s t  u zn an ie  d la  dorobku  naszego 
k ra ju  w e w szystk ich  dziedz inach  życia. P o l
ska  je s t w ażnym  p a rtn e re m  na  a re n ie  m ię
dzynarodow ej.

W w ielu  czasopism ach  zn a jd u jem y  szereg  
a rty k u łó w  i in fo rm ac ji do tyczących  życia 
P o lon ii am ery k ań sk ie j. M ało n a to m ia s t 
m ie jsca  pośw ięca  się  p rzy p o m n ien iu  d z ia ła l
ności Po laków , np. w  A u strii, chociaż h i
s to ria  P o lon ii au s triack ie j je s t rów nież  b u rz li
w a  i c iekaw a. O m ów im y w ięc dzisiaj, chociaż 
w  bardzo  sk ró tow ej form ie, ten  odcinek  h i
sto rii naszych  dziejów .

K ilk a  m iesięcy  tem u, n a  zaproszen ie  p re 
zesa R ad y  M in istrów  P io tra  Jaroszew icza , 
p rzeb y w ał w  naszym  k ra ju  z w izy tą  n ie 
o fic ja ln ą  k an c le rz  R ep u b lik i A u str ii, d r 
B runo  K re isk y  z m ałżonką. W izyta  a u s tr ia c 
k iego  gościa s ta ła  się o k az ją  do p rzep ro 
w adzen ia  p rzez  szefów  rządów  P o lsk i i 
A u s tr ii rozm ów  na te m a ty  in te re su ją c e  obie 
s trony . Po pow rocie  do W iedn ia  k an c le rz  
A u s tr ii w ypow iedzia ł się  op tym istyczn ie  na  
te m a t rozw o ju  sto sunków  gospodarczych  m ię 
dzy P o lsk ą  a A u strią .

R ep u b lik a  A u s tr ii zaw sze u trzy m y w a ła  z 
P o lsk ą  d ob re  s to sunk i, n ie  ty lko  z resz tą  w  
dziedzin ie  gospodark i, lecz rów nież  k u ltu ry . 
P ań stw o  to s ta ło  się d ru g a  o jczyzną dla

w ie lu  Po laków , k tó rzy  w y em ig ro w ali tam  
w  połow ie ub iegłego w ieku . M ożna w ięc 
za tem  dom yślić się, że P o lon ia  au s tria c k a  
je s t  dość liczna.

D zieje  P o lon ii a u s tr ia c k ie j m ożem y po
dzielić na  pięć w y raźn y ch  okresów . P ie rw 
szy okres — to la ta  1860— 1914, d ru g i — od 
r. 1914 do r. 1918. O kres trzeci — to d w u 
dziesto lecie  1918— 1938, n a to m ia s t la ta  II  
w o jn y  św ia tow ej o b e jm u je  o k res  czw arty . 
L a ta  1945—1975 — to  o k res  o sta tn i, p ią ty .

U dział P o laków  w  życiu  po litycznym  _ i 
k u ltu ra ln y m  A u str ii, a  szczególnie W iednia, 
łączy  się ściśle z tym i w szystk im i p rzeo 
b rażen iam i, k tó ry m  u leg ła  m o n arch ia  n ad - 
d u n a jsk a  w  począ tkach  ery  k o n sty tu cy jn e j, 
tj. w  la ta c h  sześćdziesią tych  ub ieg łego  w ie 
ku . W ty m  o k res ie  życie  po lsk ie  w  A u str ii 
było  szczególnie bogate . E m ig ran c i polscy 
re k ru to w a li się g łów nie ze śro d o w isk a  w ie j
skiego (G alicja). D ru g ą  g ru p ę  stanow ili 
zw łaszcza kupcy , p rzem ysłow cy, w łaśc ic ie le  
n ieruchom ośc i o raz  u rzędn icy . W spom nieć 
trzeb a  też o em ig rac ji po litycznej (z K ró 
le s tw a  P olsk iego  i ziem  zabo ru  prusk iego). 
R ep rezen tan tam i trzecie j g ru p y  P o lak ó w  w  
A u s tr ii b y ła  a ry s to k ra c ja  i ziem iaństw o, 
p rzeb y w ające  s ta le  lu b  czasow o. Z te j w ła ś 
n ie  g ru p y  w yw odzili s ię  m ecenasow ie  sztuki, 
p ro tek to rz y  po lsk ich  stow arzyszeń , a  n aw e t 
m in is tro w ie  w  a u s tr ia c k im  rządzie . W iedeń, 
jak o  sto lica  w ie lonarodow ościow ej m o n a r
chii, sk u p ia ł liczne grono  P o laków , k tó rzy  
odeg ra li pow ażną  ro lę  w  jego życiu  p o li
tycznym  i k u ltu ra ln y m . M ożem y tu  w y m ie 
n ić  tak ich  działaczy, jak : L eon _ B iliń sk i — 
m in is te r  sk a rb u  i czołow y p o lity k  polski, 
K azim ierz  B aden i — p re m ie r  i n am ie s tn ik  
G alic ji o raz  jego b r a t  S tan is ław  — p o lityk  
i m arsza łek  S e jm u  K rajow ego ; Ju lia n  D u 
n a jew sk i — m in is te r  skarbu , Ju liu sz  T w a r
dow ski — m in is te r  d la  G alic ji, K azim ierz  
C hłędow ski — a u to r  „P am ię tn ik ó w ”, z k tó 

rych  jed en  tom  pośw ięcony je s t W iedniow i 
la t  1881— 1901; A r tu r  G ro ttg e r — stw orzy ł 
on w W iedniu  cyk l ry sunków , pn. W arsza
w a I i II  o raz  Polon ię; T adeusz  R ith ie r  — 
p isarz , a u to r  sz tuk  te a tra ln y ch , p isanych  w 
języ k u  n iem ieck im  i po lsk im ; M aksym ilian  
G um plow icz — p ierw szy  le k to r  języka p o l
skiego n a  U n iw ersy tec ie  W iedeńsk im ; A lek 
sa n d e r H ajdeck i — h is to ry k  i b adacz  dz ie 
jów  P olon ii a u s tr ia c k ie j; M arian  Sm olu - 
chow ski — w y b itn y  fizyk polski. T ru d n o  tu  
w ym ien ić  w szy stk ich  w y b itn y ch  po lsk ich  
działaczy  po litycznych  i k u ltu ra ln y c h  z te 
go okresu . T rzeba  przyznać, że d ługo le tn ie  
rząd y  D unajew sk iego  w  w iedeńsk im  m in is
te rs tw ie  sk a rb u  w p ły n ę ły  n a  po lepszen ie  in 
teresów  P o lon ii a u s tria c k ie j. W tym  w łaśn ie  
ok res ie  szereg  pow ażnych  s tanow isk  za ję li 
bow iem  Polacy . N ie m ożna w szakże pow ie
dzieć, aby  m in is tro w ie  P o lacy  w  rządzie  
w iedeńsk im  k ie ro w a li się id eam i narodow o- 
po lsk im i. B yli on i dob rym i i lo ja ln y m i po d 
danym i cesarza, a  także  db a li w y raźn ie  o in 
te resy  w arstw y , k tó rą  rep rezen tow ali.

W ty m  czasie w  A u s tr ii po w staw ały  róż
nego ro d za ju  s tow arzyszen ia  i k o rp o rac je . 
N a szczególną uw agę zasługu je  P o lsk ie  A k a- 
dem ickip  S tow arzyszen ie  „O gnisko” w  W ie
dniu , założone w  1864 r. In n e  stow arzyszen ia  
akadem ick ie  is tn ie jące  na  te re n ie  rd zen n n e j 
A u s tr ii p rzed  I w o jną  św ia tow ą, to m .in. 
T ow arzystw o  N aukow e T echn ików  Polskich , 
C zy te ln ia  P o lsk ich  A kadem ików  G órn iczych  
w  L eoben  i in. W szystk ie  one p row adziły  
szeroką działalność spo łeczną i k u ltu ra ln ą , 
o rgan izow ały  odczyty, b ib lio tek i i czyteln ie, 
p row adz iły  k a sy  b ra tn ie j pom ocy. O bok s to 
w arzy szeń  ak ad em ick ich  is tn ia ły  także  o rg a 
n izac je  akadem ick ie , sk u p ia jące  p rz e d s ta w i
cieli polsk iego  m ieszczaństw a i sfe ry  u rz ę d 

nicze, ja k  np . P o lsk ie  S tow arzyszen ie  
„S trzech a” w  W iedniu , p o w sta łe  w  1895 r. 
N ajw iększym  a u to ry te te m  w śró d  P o lon ii 
w ied eń sk ie j cieszyło się T ow arzystw o  „B i
b lio tek a  P o lsk a” założone w  1887 r. W 
p ierw szym  S ta tu c ie  tego T ow arzystw a  po
dano, że „zadan iem  T o w arzy stw a  „B ib lio te
k i P o lsk ie j” w  W iedniu  je s t z jednoczen ie  
osób za licza jących  się do narodow ości po l
sk ie j w  celu  p ie lęgnow an ia  m ow y, l i te r a tu ry  
i sz tu k i po lsk ie j. Cel chciano osiągnąć przez  
zak u p  dzieł l i te r a tu ry  i sz tu k i po lsk ie j, 
u trzy m y w an ie  b ib lio tek  (...) p rzez  odczy ty  
(...), a  także  u ła tw ia n ie  n au k i języka  p o l
sk iego .”

P ow ażną  ro lę  w  życiu P o lon ii a u s tria c k ie j 
o dg ryw ała  p ra sa  polska. Do w y b u ch u  I 
w o jn y  św ia tow ej ukazyw ało  s ię  np. w  sa 
m ym  W iedn iu  około 30 po lsk ich  czasopism , 
tak ich  jak : „D uch C zasu”, „M eteor”, czaso
pism o hu m o ry sty czn e  „B ocian”, „K u rie r P o l
sk i” czy „G łos W iedeńsk i”.

W  czasie w o jny  w  la ta c h  1914—1918 n a 
p łynę ły  do A u str ii tłu m y  uchodźców  z G a 
lic ji, jak o  te re n u  objętego  d z ia łan iam i w o 
jennym i. Is tn ie ją c e  do w y b u ch u  I w o jny  
św ia tow ej po lo n ijn e  o rg an izac je  i s to w a
rzyszen ia  zm ien iły  c h a ra k te r . G łów nym  ich 
celem  i zadan iem  sta ło  się n ies ien ie  pom ocy 
i sp raw o w an ie  op iek i nad  uchodźcam i. W 
zw iązku  z m asow ym  n ap ły w em  dzieci i m ło 
dzieży o tw ieran o  now e szkoły  — p ow sta ły  
p ie rw sze  p o lsk ie  d ru ży n y  skau tow e. Obok 
szkół d la  m łodzieży zo rganizow ano szereg 
k u rsó w  d o k sz ta łca jących  d la  dorosłych. N ie 
zam arło  rów nież  po lsk ie  życie k u ltu ra ln e  — 
organ izow ano  w y staw y  obrazów  i rzeźb 
(m .in. X aw erego  D un ikow sk iego  i L eona 
W yczółkow skiego), g ryw ano  po lsk ie  sz tuk i 
te a tra ln e  (B ałuckiego, Z apo lsk ie j, R ittn e ra ) . 
R ozrosła  się też p ra sa  po lska. A  oto n ie k tó 
r e  ty lko  ty tu ły : „N ow iny W iedeńsk ie  I lu 
s tro w an e”, „Ż ycie now e. P ism o  m łodzieży 
p o lsk ie j” i inne.

P o w stan ie  n iepodległego p ań stw a  po lsk ie 
go spow odow ało  g rem ia ln y  n iem al pow ró t 
do Po lsk i, zw łaszcza uchodźców  w ojennych  
o raz  P o laków  zam ieszkałych  w  A u s tr ii p rzed  
w ybuchem  I w o jny  św iatow ej. R ozw inięte 
bardzo  życie o rg an izacy jn e  P o lon ii a u s tr ia c 
k ie j s topn ia ło  po I w o jn ie  św ia tow ej. P o w 
stało  je d n a k  k ilk a  now ych  o rg an izac ji i s to 
w arzyszeń , np. L iga K obiet, K a to lick i Z w ią
zek M łodzieży P o lsk ie j o raz  Z w iązek  S to w a
rzyszeń  P o lsk ich  w  A u s tr ii (1924) i Z w iązek  
M łodzieży Po lsk ie j. Poza w ym ien ionym i 
dzia ła ły  jeszcze T o w arzystw a: „N aprzód”,
„R ów ność”, „O jczyzna”. Ze w zględów  oczy
w istych  n ie  pow ierzano  już P o lakom  te k  m i
n is te ria ln y ch  an i innych  w yższych s tan o 
w isk. B yli on i zb y t zaangażow an i w  sp raw ę 
odbudow y p ań stw a  polskiego.

P rzy  końcu  la t  dw udziestych  n a s tą p ił po 
w ażny  k ryzys gospodarczy w  A ustrii. T ru d 
ności m a te ria ln e  by ły  przyczyną licznej em i
g rac ji obyw ate li po lsk ich  z A u strii do F ran c ji 
i k ra jó w  zam orsk ich . W  ty m  czasie  pow ażną 
ro lę  w  życiu  P o lon ii o dg ryw ał Z w iązek  P o l
skich  T ow arzystw  w  W iedniu  o raz  p ra sa  p o l
ska. M im o o tw a rc ia  w  Polsce szeregu  w yż
szych uczelni, w  A u str ii stud iow ało  jeszcze 
w ie lu  Polaków . N ato m iast w  n u rc ie  życia  go
spodarczego P olacy  za jm ow ali ty lko  n ieliczne 
pozycje ak ty w n y ch  przedsięb iorców .

N ow y e tap  w  życiu  P o lon ii au s triack ie j 
rozpoczął się po II w o jn ie  św ia tow ej. W spo
m in a jąc  jed n ak  czasy w ojenne, trz e b a  dodać, 
że w  p ierw szych  dn iach  w rześn ia  1939 r. 
a resz tow ano  czołow ych działaczy  Polonii 
au s triack ie j. W iele ty sięcy  P o lak ó w  p rzeb y 
w ało  w  obozach koncen tracy jn y ch  i jen iec 
kich.

Po zakończeniu  I w o jny  św ia tow ej d z ia ła l

ność sw ą w znow iło  k ilk a  polsk ich  s tow arzy 
szeń i rów nocześn ie  pow ołano  do życia k ilk a  
now ych  organ izacji, k tó rych  zadan iem  było 
n ies ien ie  pom ocy Polakom . W  1947 r. w  
A u strii znajdow ało  się 7 tys. o b y w ate li po l
skich , a  w  la ta ch  sześćdziesiątych ju ż  ty lko  
6 tys. O bok p o p u la rn e j „S trzechy” rozpoczęły 
sw ą dzia ła lność  m .in . Z w iązek  P o laków  w  
A ustrii, Z jednoczenie  P o laków  w  T yrolu , o r 
gan izac je  akadem ick ie  pn . „O gnisko”, „Liga 
K o b ie t” i inne. O rganizow ano poza tym  
szkoły po lsk ie  i d ru ży n y  h a rce rsk ie .

W lis topadz ie  1947 r. zw ołano  do B regencji 
k o n feren c ję  p rzedstaw ic ie li R ady  Polonii 
A m erykańsk ie j i rep re z e n ta n tó w  P o laków  w 
A ustrii. K o n fe ren c ja  ta  m ia ła  n a  ce lu  zo rien 
to w an ie  się w  sy tuac ji P o laków  p rzeb y w a
jących  n a  te re n ie  A u strii i p rzy jśc ie  im  z po 
m ocą. Do c iekaw szych  czasopism  polsk ich  z 
tego o k resu  na leża ły : „N ow iny P o lsk ie  d la  
P o laków  w  A u str ii” „G łos P o lsk i”, „Dziś i J u 
tro ”, S erw is  P raso w y  Z jednoczen ia  Po laków  
w  T y ro lu ”, Po lon ia , B iu le tyn  In fo rm acy jn y  
P o lsk iej E m ig rac ji w  A ustrii.

N a zakończenie  do d a jm y  jeszcze, że a k tu 
a ln ie  p o p u la rn a  „S trzecha” liczy ok. 600 
członków  i u trzy m u je  ścisłe k o n tak ty  z po l
sk im i p laców kam i dyp lom atycznym i w 
A u strii o raz  z T o w arzystw em  Ł ączności z 
Po lon ią  Z ag ran iczną  „P o lon ia” . W  ram ach  
„S trzechy” d z ia ła  K o m ite t O dbudow y Z am ku 
K ró lew skiego  w  W arszaw ie. K o m ite t O lim 
p ijsk i i K om ite t B udow y C en tru m  Z drow ia 
D ziecka. W arto  też  podkreślić , że w  ty m  ro k u  
w  S ali P oselsk iej Z am k u  K ró lew skiego  n a  
W aw elu  o dby ł się u roczysty  k o n ce rt z o k a 
zji 30-lecia T ow arzystw a  A u striack o -P o lsk ie 
go w  A ustrii. P rzy b y li dzia łacze  te j o rg an iza 
cji z W iedn ia  o raz  p rzed staw ic ie le  k ra k o w 
skiego św ia ta  n au k i i  k u ltu ry . P odkreślono  
ta m  is to tn y  w k ład  to w arzy s tw a  w  rozw ój 
w szechstronnej w spó łp racy  p o lsk o -au stria c 
kiej.

Opr. M. S,
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zdrowie i wypoczynek

P ięk n e  są  n asze  gó ry  o każdej 
po rze  roku , a le  n a jb a rd z ie j 
u rzek a jące  są  zim ą, k ied y  isk rzą  
się m ig o tliw ie  w  p rom ien iach  
ostrego słońca. C zarne  sk a ln e  roz
p ad lin y  i w y stęp y  p o ry w a b iały , 
b łęk itn ie jący  w ieczorem , śnieg. 
Ś w ierk i u b ie ra ją  się w  szronow e 
czapy, s tro ją  się w  błyszczące 
lodow e sople... N a s to k ach  gór, 
n a rc ia rze  w  różnoko lo row ych  
s tro jach  w y k o n u ją  zw inne ew o
lucje, a  o słon ię tych  od w ia tru  
m iejscach  le ża k u ją  in n i tu ry ś 
ci...

Z im a je s t n iep o w ta rza ln ie  
p ięk n ą  p o rą  ro k u  w  górach  a le  
za razem  i n a jn iebezp ieczn ie jszą , 
zw łaszcza d la  n iedośw iadczo
nych  tu ry stów . G ó rsk ie  P ogo to 
w ie R a tu n k o w e  n ie  m a an i 
chw ili spo k o ju  — począ tk u jący  
n a rc ia rze  u leg a ją  w ie lu  n ieb ez 
piecznym  w ypadkom . J e s t  ty lko  
jed en  w łaściw y  sposób, aby  n a 
uczyć się  -dobrze i bezpieczen ie  
jeździć n a  n a r ta c h  — trzeb a  za-

W góry po
czynać jeździć pod  fachow ym  
okiem  dobrego  in s tru k to ra . A  z 
tym  n ie  m a na jm n ie jszego  k ło 
po tu  — w e w szystk ich  dom ach 
w czasow ych k ie ro w n ic tw o  o fe
ru je  u sług i in s tru k to ra  n a rc ia r 
skiego za bard zo  n iew ie lk ą  o d 
p łatnością . P oza  tym  n a  tak  
zw anych  „oślich  łączk ach ” czyli 
łagodnych  s to k ach  d la  p o czą t
k u jących , w ie lu  in s tru k to ró w  
n a rc ia rsk ic h  uczy  in d y w id u a ln ie  
lub  grupow o. P a m ię ta jm y  przy  
tym , że b łęd y  w  jeźdz ie  n a  n a r 
tach , n a b y te  p rzez  sam ouctw o , 
pozosta ją  p raw ie  n a  zaw sze, a 
p rzy n a jm n ie j są bardzo  tru d n e  
do z likw idow an ia , a k o n sek w en 
c je  ich  bardzo  szybko odczu je
m y w  tru d n ie jszy ch  w a ru n k ach . 
A w ła śn ie  — co to  są  tru d n e  lub  
ła tw e  w a ru n k i n a rc ia rsk ie?  C za
sem  w  dom ach  w czasow ych 
stosow ane są  tab lice  o r ie n ta c y j
ne, n a  k tó ry c h  poda je  się ja k i 
stop ień  tru d n o śc i sp o tk am y  d a 
nego d n ia  n a  tra sa c h  n a rc ia r 
skich  i sz lak ach  tu rystycznych . 
Co oznaczają  te  tab lice?  Z n a jo 
mość w a ru n k ó w  pan u jący ch  
każdego d n ia  w  gó rach  je s t n ie 
zm iern ie  w ażna, bow iem  od te j 
znajom ości zależy nasze b ezp ie 
czeństw o, ono pozw oli n am  
u n ik n ąć  w ie lu  p rzy k ro śc i i za 
chow ać odpow iedn ie  śro d k i a se 
k u racy jn e . P ow odzenie każdego  
naszego d n ia  spędzonego  z im ą w  
górach  zależy od rozeznan ia  p a 
nujących- w a ru n k ó w .

P ie rw szą  czynnością  n a rc ia rz a  
i tu ry s ty  p rzed  w y jśc iem  w  te 
ren  pow inno  być zbadan ie  ro 
dzaju  śniogu, sp raw d zen ie  te m 
p e ra tu ry , s iły  i k ie ru n k u  w ia tru  
oraz m ożliw ości nasłoneczn ien ia . 
W eźm y w ięc  pod uw agę k ilk a  
p rak ty czn y ch  rad .

Śnieg św ieżo spad ły  — je s t to  
śnieg, k tó ry  jeszcze n ie  u leg ł 
żadnym  w p ływ om  a tm o sfe ry cz 
nym . J e s t  on p u szysty , m ało 
zw arty . Po  o b fity ch  opadach

w ars tw a  jego m oże być bardzo  
g ruba , co spow odu je  trudności 
zarow no w  p o ru szan iu  się  p ie 
szo, ja k  i n a  n a rta ch . Jeżeli 
w a rs tw a  śn iegu  św ieżo spad łego  
je s t .niezbyt g ru b a  (np. 10—15 
cm), a  pod n ią  z n a jd u je  się- p o 
przedn i, tw a rd o  u b ity  śn ieg , to 
w a ru n k i i d la  tu ry s ty czn y c h  
w ycieczek i d la  n a rc ia rz y  są 
bardzo  dobre. W arto  też  w ie 
dzieć, że św ieżo sp ad ły  śnieg  je s t 
in n y  w  w ysokich  p a rtia c h  gór, 
a in n y  w  niższych. N a w yższych 
w zn iesien iach  opad  n a s tę p u je  
zw ykle p rzy  te m p e ra tu rz e  p o n i
żej zera, d la tego  ta m  k ry sz ta łk i 
śn iegu  są  zw a rte  i o stre . T a od
m ian a  św ieżo spad łego  śn iegu  
c h a rak te ry s ty czn a  je s t  też dla 
północnych  stoków , gdzie  u tr z y 
m u je  się  on n a jd łu że j. A le i 
on, o ile  n ie  je s t  w  zb y t g ru b e j 
w arstw ie , n ie  n a s trę c z a  za sad n i
czych trudnośc i. Śnieg  ten  często 
n azyw a się puchem . W ykony
w an e  w  n im  ew olucje  n a rc ia r 
sk ie  są  bardzo  e fek to w n e  — za 
n a rc ia rzem  unoszą się  puszyste  
sp ira le  śn iegu . A oto p rzes tro g a : 
jeże li w a rs tw a  p u ch u  je s t  b a r 
dzo g ru b a  należy  w strzy m ać  się 
p rzed  w y jśc iem  w  gó ry  przez 
dw a, trzy  dni, dopóki ten  śnieg  
się n ie  uleży, gdyż, szczególnie w  
w yższych p a rtia c h  T a tr, is tn ie je  
m ożliw ość law in  pyłow ych.

Po  k ilk u  d n ia c h  od spadn ięc ia  
św ieży śn ieg  p rzy b ie ra  postać 
p uchu  zsiadłego — doskonałego 
do jazdy  n a  n a rta ch .

Jeże li w  czasie  o padu  śn ieżn e
go je s t s iln y  w ia tr , śn ieg  zw ie
w any  u k ła d a  s ię  p ła ta m i dość 
luźno ze sobą zw iązanym i. T ak i 
rodzaj śn iegu  nosi n azw ę gipsu  
przew iew nego. T en śn ieg  leżąc 
d łużej u lega  w pływ om  a tm o sfe 
rycznym , s ta je  się zb ity  w a rs tw o 
wo i jego -pow ierzchnia rozpada 
się na  b ry ły  pod w p ływ em  cię
żaru  n a rc ia rz a  czy tu ry s ty .

W te m p e ra tu rz e  od 0° do 
+ 4 °  śnieg  p ad a  w  fo rm ie  d u 

żych p ła tów . J e s t  to śnieg odw il
żowy. Z niego to  w łaśn ie  tak  
ła tw o  m ożna u lep ić  śn ieżną  k u 
lę czy b a łw an a . Śnieg  te n  s ta 
w ia duży opór, je s t ciężki i do 
jazdy  i do p ieszych  w ycieczek. 
Jeżeli ta k i śn ieg  leży  k ilk a  dni 
p rzy b ie ra  po stać  śniegu mokrego
— u lep iona  z n iego  k u la  i ściś
n ię ta  w  rę k u  w y ra ź n ie  w y d z ie 
la  w odę. T ak i śn ieg  w y stęp u je  
podczas odw ilży , a je d n a k  ja z 
da n a  n a r ta c h  po n im  sp raw ia  
w iele  m n ie j tru d n o śc i n iż  na  
śn iegu  odw ilżow ym , zw anym  
też ciężkim .

Jeże li śn ieg  św ieżo sp ad ły  zo
s ta ł p o d d an y  dz ia łan iu  p rom ien i 
słonecznych, w ie rzch n ia  jego 
w a rs tw a  lek k o  ta je , p rzy  czym  
w ieczorem  i w  c iągu  nocy, pod 
w pływ em  d z ia łan ia  n iższej tem 
p e ra tu ry , m arzn ie , tw orząc  n a  
pow ierzchn i zbitą , tw a rd ą  po
w łokę, k tó r a  je d n a k  n ie  je s t 
na  ty le  g ru b a  i m ocna, by u 
trzym ać  c iężar n a rc ia rza  czy 
pieszego tu ry s ty . S k o ru p a  
w ierzchn ia  łam ie  się. J e s t  to  
bardzo  zd rad liw y  śnieg, pow o
du jący  często  p rz y k re  w ypadk i. 
Często pod jego w a rs tw ą  u k ry te  
są ro zp ad lin y  i za łam an ia  sk a l
ne. Śn ieg  ten  nosi nazw ę: szreń 
łam liw a.

G ru b a  w a rs tw a  śn iegu  siln ie  
zlodow aciałego n azy w a się Io- 
doszreniem . Je s t  on zdolny u 
trzy m y w ać  n a rc ia rz a  czy p iesze
go tu ry s tę . C h a rak te ry s ty czn y  
je s t d la  p o ran k ó w  po  m roźnej 
nocy. Jazd a  po n im  w ym aga 
ostrożności, bow iem  je s t on b a r 
dzo nośny, szybki. Jeże li tak i 
śn ieg  w  ciągu  d n ia  p rzy s ta je , a 
później ziioiwu zam arzn ie , n a  p o 
w ierzchn i tw orzą  się g rube  
k ry sz ta łk i podobne do z iaren  so 
li. Jazd a  n a  tak ie j pow ierzchn i 
je s t bardzo  p rzy jem n a , śn ieg  
chrzęści pod n a r ta m i, a p o 

w ierzchn ia  je s t  n a  ty le  szo rstka , 
że łaitwo w y k o n u je  się w szy st
k ie  ew olucje .

W iosną, w  w y n ik u  nasłonecz
n ien ia  i z am a rzan ia  w  ciągu 
szeregu  dn i n a  zm ianę po w sta je  
śn ieg  zw any  firnem . J e s t  on  ty 
pow y dla w yższych p a r t i i  gór. 
Z budow any  je s t z g ru b y ch  z ia
re n  podobnych  do g ru b e j k a 
szy. Jeże li n ie  leży  zb y t g ru b ą  
w a rs tw ą  je s t id ea ln y  do jazdy  
na  n a rta ch . N a to m ia st niższe 
p a r tie  gó r n a  w iosnę po k ry w a  
śnieg zleżały. J e s t  on  bardzo  
niebezpieczny , gdyż zap ad a  się, 
a  n a  s tro m y c h  zboczach tw orzą  
się z n iego  law iny .

N a sz lak u  tu ry s ty c z n y m  i n a r 
c ia rsk im  m ożem y spottkać się  z 
różnym i g a tu n k a m i śn iegu . Z a 
leży ich  u m ie jscow ien ie  od n a 
słoneczn ien ia  stoku, jego n ach y 
len ia , od zm ian  te m p e ra tu ry  
o raz  od w ia tru , k tó ry  tw orzy  
n iebezpieczne naw isy , zaspy. 
B iorąc pod uw agę  w szystk ie  
n iespodziank i, w a ru n k i te re n o 
w e i pogodę, tu ry s ta  m u s i być 
zaw sze p rzew id u jący  i czujny, 
zw łaszcza jeże li jeźdz i w  n ie 
znanym  te ran ie . P ow odzenie 
każdej w y p raw y  w  gó ry  za le 
ży n ie  ty lk o  od m ożliw ości f i
zycznych tu ry s ty  czy na rc ia rza , 
a le  i od rozeznan ia  w  te ren ie , od 
n a s taw ien ia  psych icznego  i od 
w łaściw ego  u b ra n ia  o ra z  w y p o 
sażenia . O ceniać sw o je  m ożli
w ości i um ie ję tn o śc i trzeb a  z s a 
m okry tycyzm em  i n ie  podejm o
w ać się zadań , k tó re  lekkom yśl
n ie  w y d a ją  n a m  się ła tw e  o raz  
proste.

N a zakończen ie  jeszcze zapo
znajm y  się ze sposobam i w zy
w an ia  pom ocy w  górach . Są 
pew ne ogóln ie  p rz y ję te  w  k o n 
w encji m ięd zy n aro d o w ej sy g n a
ły a larm ow e. W zyw ający  na  
pom oc da je  znak i ak ustyczne  za 
pom ocą k rzy k u , gw izdu  lub  
strza łów  o raz  op tyczne : w  nocy 
la ta rk ą  e lek try czn ą , a w  dzień  
lu s te rk iem , c h u s tą  lu b  p łach tą . 
Sygnały  te  po w in n y  być p o w ta 
rzan e  6 razy  n a  m in u tę  w  o d stę 
pach  10 sek u n d . P o  czym  n a 
s tę p u je  m in u ta  p rz e rw y  i zno
w u  n ad a je m y  sygna ły  ta k  d łu 
go, aż n ie  zostaną  zauw ażone. 
O dpow iedź n a  nasze w ezw anie 
je s t ty m  sam ym  sygna łem  pow 
tó rzonym  3 razy  w  ciągu  m in u 
ty.

P am ię ta jm y , n igdy  n ie  n a 
leży a la rm o w ać  bez uzasad n io 
nej po trzeb y , bo sp iesząca  do 
nas ek ipa  ra to w n icza  być może 
n ie  zdąży w  ty m  sam ym  czasie 
u ra to w ać  kogoś innego, zn a jd u 
jącego się w  bardzo  n iebezp iecz
n e j sy tu ac ji.

M ając  n a  u w ad ze  te  w szystk ie  
p rzes tro g i i in fo rm ac je  w y b ie 
ra jm y  się w  gó ry  po słońce, 
zdrow ie i w ypoczynek.

MIROSŁAWA KUŻEL



Rozmowy 
z Czytelnikami

Pan Józef Juszyński, zam iesz
kały  w B elgii, jest już człow ie
kiem  w  podeszłym  w ieku. Lubi 
rozm yślać o sprawach religijnych, 
czytać relig ijne książki i prasę. 
Ma niew ysoką rentę, nie stać go 
na sprow adzenie lektury z Polski 
i dlatego w yraża nadzieję, że ktoś 
z czyteln ików  „Rodziny” ofiaruje 
mu jakieś książki lub prasę pol
ską. Pan Józef prosi o przesył
kę pod adresem : 24 rue O. Jan
son 24, 7120 — Peronnes-lez-
-B inche, Belgium .

C hętn ie  zam ieszczam y prośbę 
sędziw ego em ig ran ta . N asi Czy
te ln icy , ja k  zw yk le  w  tak ich  
w y padkach , n a  pew no n ie  za 
w iodą  p o k ład an y c h  w  n ich  n a 
dziei. P rz e sy łk a  z P o lsk i będzie  
n a jm ilszą  gw iazdką d la  ro d ak a  
na obczyźnie i serdecznym  p rz y 
pom nien iem  w ięz i łączące j go z 
k ra je m  ojców . P a n u  Józefow i i 
w szystk im  P o lakom  w  P ero n - 
n es-lez -B in ch e  z okazji zb liża ją 
cych się  św ią t Bożego N aro d ze
n ia  życzym y w ie le  b łogosław ień
s tw a  Bożego.

Pani K rystyna (nazwisko i 
adres znane redakcji) pisze: 
„Czytam W aszą „Rodzinę” u 
m ojej koleżanki i jestem  bardzo 
zadowolona, że m ogę w ie le  do
w iedzieć się o K ościele Polsko- 
-katolickim . Jestem  m ieszkanką  
w si, w  m oim domu ksiądz rzym 
skokatolicki prow adzi naukę re
lig ii dla dzieci szkolnych i d late
go m am sposobność dyskutować 
z nim  na różne tem aty religijne. 
K iedy ten ksiądz dow iedział się, 
że czytam  „Rodzinę”, stanowczo  
mi tego zabronił, tak sam o za
bronił mi przyjaźnić się z moją 
koleżanką i pow iedział, że ona 
jest w yw rotow cem . Ja n ie posłu 
chałam , bo uważam , że nikt nie 
ma prawa takich zakazów mi 
w ydaw ać. Co w y  o tym  sądzicie?

Sądzim y, że po stąp iła  P a n i roz
tropn ie , P an i K ry sty n o . Ś red n io 
w iecze daw no ju ż  się skończyło. 
Ż y jem y w  czasach  ekum enizm u, 
k ied y  ch rze śc ijan ie  różnych  K oś
ciołów  nie ty lko  rozm aw ia ją  ze 
sobą i w za jem n ie  czy ta ją  sw oje  
p ism a, a le  n a w e t razem  m od lą  się

w  kościo łach  n a  w spólnych  e k u 
m en icznych  n abożeństw ach . Do 
tego  zachęca  m iędzy  innym i sam  
papież , a le  w idoczn ie  jego głos 
jeszcze n ie  d o ta r ł do w ie jsk ie j 
p leb an ii w aszego księdza  k a te 
chety . B iedny  ten  w asz ksiądz. 
W arto  za n iego się pom odlić  i 
życzyć m u, b y  n ie  b y ł podobny 
do żydow skich  fa ryzeuszy , k tó 
rzy  z ab ran ia li ludziom  obcow ać 
z S am ary tan am i d latego , że ci 
n ie  m o d lą  się  w  Jerozo lim ie , 
ty lko  w e  w łasn e j św ią ty n i. P a n  
Jezu s n ie  ba ł się obcow ać z S a 
m a ry tan am i, a  n a w e t pew nego 
m iłosiernego  S a m a ry ta n in a  p o 
s taw ił jak o  w zó r do n aś lad o w a
n ia  innym .

N a p ro śbę  dw óch C zy te ln i
ków  p rzy taczam y  w  nasze j ru b 
ry ce  ich listy :

Serdeczne podziękow anie za 
udział w  uroczystościach po
grzebow ych oraz M szach św . ża
łobnych za duszę ś.p. W eroniki 
Studziennej-Skow yry z domu 
R aczyńskiej — W ielebnem u  
Księdzu Proboszczowi K azim ie
rzowi Janiszew skiem u oraz 
w iernym  polskokatolickich para
fii w  K ielcach i w  Łodzi — sk ła 
da syn  M ieczysław  Studzienny z 
Łodzi wraz z całą pogrążoną w  
żałobie rodziną.

Kto z C zytelników  używ a apa
ratu słuchow ego produkcji au
striackiej firm y pod nazwą 
V iennatone, HOrgerat?. Czy apa
rat ten jest praktyczny? Bardzo 
proszę do m nie napisać w  tej 
spraw ie. Czytelnik „Rodziny”: 
W ładysław  Jończy, ul. Traugutta 
10, 34-120 Andrychów.

Pan Z bigniew  G. z Jastrzębia  
Zdroju nadesłał nam  dwa sw o
je w iersze, pod którym i podpi
suje się „Orle Oko”, przesyłając 
rów nocześnie „poetyckie pozdro
w ien ia” dla całej redakcji.

D rogi P a n ie  Z b ign iew ie! Za 
pozdrow ien ia  dzięku jem y , a le 
w ierszy  w y d ru k o w ać  n ie  m oże
m y, gdyż do d ru k u  się  o n e  n ie  
n ad a ją . M usi P a n  jeszcze d ługo 
nad  sobą p racow ać. N iech  P an  
czy ta  poezje  n aszy ch  w y b itn y ch  
poetów  narodow ych , pogłębi 
sw oje  w iadom ości z teo rii l i te r a 
tu ry  i poezji, a  n a jlep ie j uczyni 
to  pod ok iem  jak ieg o ś m ie jsco 
w ego dobrego  po lon isty . To, że 
słow a się  ry m u ją , n ie  zaw sze oz
nacza, że m am y  ju ż  do czyn ien ia  
z poezją, podobn ie  ja k  n ie  k a ż 
de p o trącan ie  o s tru n y  in s tru 
m en tu  je s t  m uzyką.

W szystkich C zytelników  ser
decznie pozdrawiam .

DUSZPASTERZ

Paul Gallico

Śnieżna Gąska
W  połow ie paźd z ie rn ik a  zdarzy ł się cud. 

R hay ad er k ręc ił się po podw órzu  _ k arm iąc  
sw oje  p tak i. D ął m roźny  w ia tr  z północnego 
w schodu, a  z iem ia  jęcza ła  pod  nap o rem  n a d 
chodzącego p rzyp ływ u . W  pew nej chw ili po 
nad  szum em  w ia tru  i h u k iem  m orza  doleciał 
go ostry , w y raźn y  krzyk . R h ay ad er podniósł 
oczy k u  w ieczornem u n ieb u  dostateczn ie  
n a  czas, aby  dostrzec m a ły  punkcik , później 
b ia łoczarny  sen  sk rzy d la ty  zatoczył koło nad 
la ta rn ią , aż  w reszcie  coś bardzo  rzeczyw is te
go zlec iało  n a  podw órze i k u le ją c  n ieznacz
n ie  podeszło z w ie lk ą  pow agą do k a rm iące 
go, ta k  ja k b y  tu  m ieszkało  zaw sze i n igdy  nie 
od latyw ało . B yła  to  śn ieżna  gąska. Oczy 
R h ay ad era  n ap e łn iły  się łzam i radośc i: p tak  
n ie zapom niał go i pow rócił.

N astępnego  d n ia  R h ay ad er u d a ł się do 
C helbury , by  zostaw ić u  k ierow niczk i u rz ę 
du  pocztow ego w iadom ość, k tó ra  z pew noś
cią m u s ia ła  n iem ało  zadziw ić poczciw ą k o 
b ie tę  : .

— Pow iedzcie  F rith , że zag in iona  księż
n iczka  w róciła .

T rzy  dn i później F rith , nieco w yrosła , ale 
zaw sze rozczoch rana  i n iezby t czysta, p rzy 
b y ła  do la ta rn i, by p ow itać  księżniczkę.
C zas m ija ł. N ad  W ielk im  B agn isk iem  p rz e 
chodziły  p rzyp ływ y i odpływ y, w olno  m ija ły  
po ry  ro k u  i odbyw ały  się p rzy lo ty  i odloty 
śn ieżnej gąski.

D aleki św ia t w rzał, b u rzy ł się, huczał pod 
nap o rem  sił, k tó re  n ied ługo  m iały  do p ro w a
dzić do groźnego w ybuchu , a  m oże n aw et 
do zniszczenia. M iędzy ty m  dw ojg iem  u k ła 
d a ł się c iekaw y  sto su n ek ; coraz trw a lszy  i 
bliższy, i n ie  zm ien ia ł się, choć dziew czyn
k a  dorosła. W  okresach , k iedy  śn ieżna  gąska 
b y ła  w  la ta rn i, odw iedzała  R h ay d era  i uczy
ła  się od n iego w ie lu  rzeczy. R azem  odbyw a
li d ług ie  w ycieczki w  szybkiej łódce, k tó rą  
m a la rz  m an ew ro w ał z w ie lk ą  w p raw ą . Ł a 
pa li p ta k i do coraz liczn iejszej g rom ady  i 
b u d o w ali now e ko jce, zagrody . F r i th  od 
R h ay ad era  zdobyła  znajom ość w szystk ich  
p tak ó w  zam ieszku jących  b ag n a  — od m ew  
aż po rarog i. C zasam i go tow ała  m u, a  n a 
w e t nauczy ła  się m ieszać farby .

K iedy je d n a k  śn ieżna  g ąsk a  w raca ła  do

le tn ich  lęgow isk , zdaw ała  się  w y ra s tać  po 
m iędzy  n im i ja k a ś  b a rie ra , a  F r ith  n ie  p rzy 
chodziła  do la ta rn i. Jednego  ro k u  p ta k  n ie 
pow rócił w cale  i R hayaderow i pękało  serce. 
D la n iego w szystko  w ydaw ało  się skończone: 
m alo w ał zaciekle ca łą  zim ę i la to , an i razu  
n ie  w idząc dziew czyny. K iedy  jed n ak  n a d e 
sz ła  jesień , znajom y k rzy k  zab rzm ia ł je sz 
cze raz  n a  n iebie, i w ielk i, b ia ły  p tak , obec
n ie  ju ż  całkow icie  do jrzały , s fru n ą ł z góry 
ta k  sam o ta jem niczo , ja k  odleciał. N iep rzy 
to m n y  ze szczęścia R h ay ad er zo staw ił jak  
zw ykle w iadom ość n a  poczcie.

S ta ło  się coś n ieoczekiw anego. M inął m ie 
siąc, zan im  F r i th  p o jaw iła  się w  la ta rn i, a 
k iedy  m a la rz  ją  zobaczył, spostrzeg ł, z bó 
lem  serca, że to  n ie  by ła  ju ż  ta  sam a dziew 
czynka — w ydoroślała , b y ła  ju ż  n ie  dz iew 
czynką, a  panną .

Po  ro k u  nieobecności, gęś zo staw ała  coraz 
d łużej. T ak  się zadom ow iła , że w szędzie  cho
dziła  za R hayaderem , a  n aw e t k iedy  p ra 
cow ał p rzychodziła  do studio .

N a w iosnę 1940 r. p ta k i od leciały  w cześn iej 
z W ielk iego B agn iska. N ad  św ia tem  sza la ł 
ogień, słychać było w a rk o t bom bow ców  i 
p rze raża jące  h u k i eksplozji.

P ierw szego  m a ja  F r ith  i R hay ad er s ta li 
obok siebie n a  w a le  p a trząc  n a  o s ta tn i k lucz 
dzik ich  gęsi opuszczających  schronisko. 
D ziew czyna b y ła  w ysoka i szczupła, w o lna  
ja k  w ia tr  i p ięk n a  ta jem n iczą  p ięknością. 
M ężczyzna ciem ny, groteskow y, z w ie lk ą  ob
ro śn ię tą  g łow ą z a d a rtą  do góry  z czarnym i 
p łonącym i oczam i, u tkw ionym i w  p ta k i 
u s taw ia jące  się w  szyku podróżnym .

— W idzisz. N a p laży  je s t stłoczonych w ie 
lu  ludzi n iby  p ta k i tro p io n e  przez m y śli
w ych, ja k  te  ran n e , k tó re  o dna jdyw aliśm y  i 
przynosili, aby  je  ochronić. Są zgubieni, n ę 
k a  ich  b u rza  i prześladow cy, podobn ie  ja k  
zag in ioną  księżniczkę, k tó rą  znalaz łaś na  
bag n ie  p a rę  la t  tem u  i p rzyn io słaś do m nie, 
a k tó rą  udało  się n am  w yleczyć. P o trzeb u ją  
pom ocy — m o ja  d roga  — ta k  ja k  je j p o trze 
bow ały  nasze dzik ie p ta k i i d la tego  ja  m uszę 
tam  pojechać. P rzy n a jm n ie j ra z  w  życiu m o
gę poczuć się m ężczyzną i zrobić, co do m nie 
należy.

F r ith  w p a try w a ła  się w  R h ay ad era  i sp o 
strzeg ła , że zm ien ił się. P ie rw szy  raz  n ie  w y 
g ląd a ł b rzydko , n iek sz ta łtn ie  an i groteskow o, 
a le  jakoś n iezw ykle  p ięknie . W  duszy dziew 
czyny tłoczyły  się uczucia  szuka jące  u jścia , 
a  k tó rych  n ie  p o tra fiła  w ypow iedzieć.

— F ilip ie , jad ę  z tobą.
R h ay ad er p o trząsn ą ł gołw ą.
— M iejsce, k tó re  za ję łab y ś w  łodzi o d eb ra 

łabyś w  łodzi jed n em u  żołn ierzow i, po tem  
n as tęp n em u  i ta k  dale j. M uszę jechać  sam !

W dziew ał n iep rzem ak a ln ą  b luzę  i spodnie, 
po tem  w siad ł do łodzi. P o k iw a ł je j d łon ią  na 
znak  pożegnan ia  i zaw oła ł:

— Do w idzen ia ! F rith , dop ilnu jesz  p taków  
aż do m ojego pow ro tu ?

O na podn iosła  ręk ę  w  odpow iedzi n a  poże
gnanie, a le  jakoś za ledw ie  do połow y.

N iech cię Bóg p row adzi — rzek ła  — D o
p iln u ję  p taków . N iech cię Bóg m a  w  sw o
je j opiece, F ilip ie!

Z ap ad ła  ju ż  noc ro z ja śn io n a  s ie rpem  k się 
życa, gw iazdam i i zorzą p o la rną , a  F rith  
s ta ła  n a  b rzegu  w p a tru ją c  się w  o d da la jącą  
łódź, su n ącą  po zm arszczonych  w odach  za 
toki. N agle za je j p lecam i w  ciem nościach 
dało  się  słyszeć u d erzen ie  sk rzydeł i pow iew  
m u sn ą ł je j tw arz . W- pośw iacie  księżycow ej 
F r ith  dostrzeg ła  b ły sk  b ia łych  sk rzy d e ł z 
ciem nym i końcam i i w y c iąg n ię tą  szy ję  śn ież
nej gąski.

P ta k  w zb ił się, zatoczył k rą g  w okó ł la ta r 
ni i sk ie ro w ał się ku  w ijące j się w ężow ato  
rzeczce, gdzie żag ie l R h ay ad era  trz ep o ta ł n a  
siln ie jszym  ju ż  w ie trze , obniżył się nad  n im  
k reś ląc  szerok ie  i spoko jne  koła.

P rzez  m om en t w id ać  było jeszcze b iały  
żagiel i b iałego  p taka .

— T y s ię  op ieku j! Ty go s trzeż  —
szepnę ła  F rith . K iedy  w reszcie  w szystko  
zn ik ło  z oczu, o d w róc iła  się i  z e  zw ieszoną 
g łow ą sk ie ro w ała  ciężkie, w o lne  k rok i ku  
la ta rn i  m orsk ie j, opuszczonej i zostaw ionej 
na  łasce losu. .

D w óch żo łn ierzy  siedzących  w  taw ern ie  
lo n dyńsk ie j rozm aw iało  z ożyw ien iem :

— G ęś — ja k  B oga kocham , gęś p raw d z i
w a  — tłu m aczy ł szeregow iec P o tto n  z kom 
pan ii L odyńsk ich  S trzelców  Je j K ró lew 
skiej Mości.

— P siakość  — w y k rzy k n ą ł a rty le rzy s ta  z 
k rzyw ym i nogam i.

— To b y ła  gęś! Ja c k  ją  tak że  w idział, jak  
la ta ła  n ad  tym  p iek łem  dym u i sm rodu  
D unk ierk i. B yła  b ia ła  z czarnymi_ końcam i 
sk rzydeł i k rąży ła  nad  nam i ja k  ja k i b om 
bow iec. T en  o to  J a c k  d a r ł  się:

— K oniec z n am i. To an io ł śm ierc i p rz y 
lec ia ł nas zabrać!

P rz e k ła d : J. S 
(ode. 4)
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Uczta Baltazara
O sta tn i k ró l bab ilońsk i, im ie 

n iem  B altazar, w y d a ł ucztę  d la  
dosto jn ików  i ich  rodzin . N a ucz
tę  rozkazał p rzynieść zło te  i 
s re b rn e  naczyn ia  z rabow ane  w  
św ią ty n i je rozo lim sk ie j, by  goś
cie z tych  św iętych  naczyń  pili 
w ino n a  cześć bożków . N agle u 
k aza ła  się ta jem n icza  rę k a  i w y
p isa ła  n a  śc ian ie  trzy  słow a: 
„M ane, tekel, fa re s”. Z grom adzo
nych o garną ł strach , chociaż n ik t 
n ie  m ógł odczytać p ism a. W ez
w ano  D aniela , k tó ry  w y jaśn ił 
k ró low i i b ies iadn ikom  ta je m n i
czy n ap is : „P iliście  z naczyń  po
św ięconych Bogu, p rze to  P a n  po
liczył dni tw oje, k ró lu , zw ażył 
tw e  czyny, oraz rozdzieli tw e  
k ró lestw o”. Tej sam ej nocy sp e ł
n iła  się g roźna zapow iedź. P e r 
sow ie pod osłoną ciem ności w e 
szli do stolicy, zab ili B a lta za ra  i 
opanow ali całe pań stw o  b ab ilo ń 
skie.

Daniel w lwiej jamie
N ow i w ładcy  szanow ali D a

n iela, gdyż szybko poznali, ze je s t 
m ąd ry  i sp raw ied liw y . Pew nego 
razu  Król p e rsk i z ap y ta ł D an ie 

la, czem u nie k ła n ia  się bożkow i 
b ab ilońsk iem u  B aalow i, k tó ry  
p o trzeb u je  na  o fia rę  dużo m ięsa 
i w in a  — w ięc je s t bogiem  ży
w ym , skoro  codziennie  ty le  z jada
i w yp ija . D aniel u śm iechną ł się
i rz ek ł: „K ró lu , jak że  B aal m o
że być żywy, jeść  i pić, skoro 
u lep iony  je s t z g liny  i p o k ry ty  
m iedz ianą  b lach ą?  P o traw y  sk ła 
d an e  n a  o fia rę  z jad a  n ie  posąg, 
lecz k ap łan i i ich rodz iny”. Od 
tego czasu  B abilończycy szukali 
sposobu, żeby zab ić  p ro ro k a  D a
niela. P ew nego  ra z u  zw olennicy  
B ożka B aa la  przyszli do k ró la  i 
pod  groźbą śm ierc i w ym usili n a  
n im  w ydan ie  w  ich ręce  D aniela . 
Ju ż  w cześn iej um yślili d la  p ro ro 
k a  s tra szn ą  śm ierć. T rzym ane  na 
uw ięzi lw y  k a rm ili ludzk im i c ia 
łam i i ty m  lw om  rzuc ili n a  p o 
żarc ie  D aniela , up rzedn io  w y 
głodziw szy je  dobrze, by  tym  
p rędzej ro zszarp a ły  p ro roka. Bóg 
p am ię ta ł o sw oim  słudze w  lw iej 
jam ie. G łodne lw y  n ie  tk n ę ły  
D aniela , a  an io ł p rzynosił m u  po
ka rm . G dy po siedm iu  dn iach  
przyszedł k ró l do jam y, aby 
op łak iw ać  D an ie la  i zobaczył go 
żyw ego, siedzącego w śród  w ygło
dn ia łych  lw ów , zaw ołał u ra d o 
w any : „W ielki jesteś, Boże D a
n ie la" ! K ró l polecił w yciągnąć

D an ie la  z jam y, a w rzucić  tam  
jego prześladow ców , k tórych  
lw y  pożarły  w  oka m gnien iu . 
K ró l nakazał, by w szyscy czcili 
p raw dziw ego  Boga, k tó ry  w y b a
w ił D an ie la  z lw ie j jam y.

D an ie l je s t p ro rok iem  m e s ja ń 
skim , bo p rzepow iedzia ł czas 
śm ierc i C hrystusa , p rzez  k tó rą  
ludzie zo staną  w y rw an i z n iew o
li grzechu.

Powrót z niewoli 
i odbudowa świątyni

Z apow iedź p ro ro k a  Je rem ia sza
o pow rocie  Ż ydów  do ojczyzny 
sp raw d z iła  się. K ró l p e rsk i C yrus 
w ydał w  536 ro k u  dek re t, w  k tó 
ry m  pozw olił w zię tym  p rzed  s ie 
dem dziesięciu  la ty  do n iew oli b a 
b ilońsk ie j Judejczykom  w racać  
do k ra ju  o jców  i odbudow ać J e 
rozo lim ę i św ią tyn ię . O ddał im  
tak że  naczyn ia  kościelne z rab o 
w an e  ongiś przez B abilończyków . 
P od  w odzą Z orobabela  przybyli 
Żydzi do Jerozo lim y  i o dbudow a
li n a jp ie rw  św ią tyn ię , a  później 
całe m iasto . L ud  rad o w a ł się 
bardzo, a le  s tarcy  — p a m ię ta ją 
cy św ietność s ta re j sto licy  i  do 
m u Bożego, p łaka li, bo now a

św ią ty n ia  b y ła  m n ie jszą  i uboż
szą. P ro ro cy  pocieszali rodaków , 
że chociaż m iasto  i św ią ty n ia  n ie  
są  tak  w span ia łe , ja k  za czasów  
Salom ona, a le  doczekają  one 
p rzy jśc ia  Z baw iciela . P ro ro k  A g- 
geusz w o ła ł: „Jeszcze m a ła  chw i
la, a  p rzy jdz ie  Ten, k tó rego  p ra g 
n ą  w szystk ie  narody . I  ch w a ła  tej 
św ią tyn i będzie  w iększa  niż 
p ie rw sze j”. N ieco później inny  
p ro ro k  im ien iem  Z achariasz  za
chęcał do w ese la : „R adu j się, J e 
rozolim o, bo oto idzie do ciebie 
S p raw ied liw y  i Z baw iciel. J e s t 
O n ubogi i p rzybyw a n a  ź rebn ię- 
ciu oślicy”. T en  sam  p ro ro k  za
pow iedział, że C hrystus zostan ie  
sp rzed an y  za trzydzieści s r e b rn i
ków.

O sta tn im  p ro rok iem  w  czasach 
p rzed  C hrystusem  był M ala- 
chiasz, k tó ry  zapow iedział, że 
o fiary  do tychczas sk ład an e  przez 
Żydów  b ęd ą  zastąp ione  o fia rą  
czystą, sk ład an ą  Bogu od w scho
du do zachodu  n a  k ażdym  m ie js 
cu. T ak ą  o fia rę  u stan o w ił P an  
Jezus z C ia ła  i K rw i sw o je j pod 
postac iam i ch leba i w in a  — jes t 
n ią  M sza św ię ta  sk ład an a  co
dziennie  na  o łtarzach .

K siądz ŁUKASZ

WIELCY

L E K A R Z E

POLACY
z  n a z w is k ie m  p ie rw s z e g o  le k a rz a  

P o la k a , k tó r y  p o z o s ta w ił p o  so b ie  
t rw a ły  ś la d  w  h is to r i i  m e d y c y n y , 
s p o ty k a m y  s ię  ju ż  w  X in  w ie k u . B ył 
n im , u ro d z o n y  o k o ło  1230 ro k u , 
D O K TO R  W IT E L O N . Od c za su  p o w 
s ta n ia  W y d z ia łu  L e k a rs k ie g o  w  K ra 
k o w ie , c z y li od  X IV  w ie k u , le k a rz e  
p o ls c y  b y li c o ra z  l ic z n ie js i,  n ie k tó 
rz y  b y li ta k  z n a k o m ic i,  że  s ła w a  ich  
s z e rz y ła  s ię  n ie  ty lk o  w  k r a ju ,  a le  i 
s z e ro k o  p o z a  je g o  g ra n ic a m i. S p o ś 
ró d  w ie lu  w s p o m n ijm y  o ty c h , k tó 
r z y  szc zeg ó ln ie  p rz y c z y n i li  s ię  do  
p o d n ie s ie n ia  z d ro w o tn o ś c i sw e g o  n a 
ro d u  i  c a łe j lu d z k o śc i .

M ac ie j z M iech o w a , z w a n y  ta k ż e  
M iec h o w itą  (1457—1523), b y ł  z w y 
k sz ta łc e n ia  n ie  ty lk o  le k a rz e m , a le  
ró w n ie ż  h is to ry k ie m  i  g e o g ra fe m . 
S tu d io w a ł w  A k a d e m ii K ra k o w s k ie j ,  
a p ó ź n ie j w  B o lo n ii i  P a d w ie . G d y  
w ró c ił w  1485 ro k u  do  k r a ju ,  p o ś w ię 
cił s ię  c a łk o w ic ie  p r a c y  le k a r s k ie j .
W sław ił s ię  ja k o  w y b itn y  le k a rz .
C ałe  życie  b y ł  z w ią z a n y  z A k a d e 
m ią  K ra k o w s k ą , g d z ie  w y k ła d a ł ,  a 
ró w n ie ż  p e łn ił k i lk a k r o tn ie  fu n k c ję  
re k to ra .  W ro k u  1508 o p u b lik o w a ł 
dw ie  ro z p ra w y  o sp o so b a c h  c h ro 
n ie n ia  s ię  p rz e d  z a ra z ą , a  n a  ro k  
•>rzed ś m ie rc ią  o g ło s ił p o p u la rn y  
w v k ła d  z  h ig ie n y  i  d ie te ty k i  p t. 
.C o n s e rv a tio  s a n i t a t i s ” , co  m o ż n a  

p rz e tłu m a c z y ć  ,,Z a c h o w a n ie  z d ro -

W ie lk im  u c z o n y m  e p o k i O d ro d z e 
n ia  b y ł DR W O JC IE C H  OCZK O , k tó 
rego  n a z w is k ie m  n a z w a n o  je d n ą  z 
u lic w  ś ró d m ie śc iu  W arsz a w y . W o j
c iech  O czko  (1537—1599) b y ł  l e k a 
rzem  n a d w o rn y m  S te fa n a  B a to re g o  i  
Z y g m u n ta  III. S tu d io w a ł w  K ra  k o 
rn e , w  P a d w ie , M o n p e ll ie r  i B o lo n ii, 
?d z ie  o trz y m a ł d o k to ra t .  Od 1569 r o 
ku  o s iad ł w  W arsz a w ie  i  z a ją ł  s ię  
p ra k ty k ą  le k a r s k ą ,  je d n o c z e ś n ie  p r o 

w a d z ą c  s z p ita l p r z y  k o ś c ie le  Św .
M arc in a  n a  u l. P iw n e j. P o z o s taw i!  
po  so b ie  w ie k o p o m n e  d z ie ło  o  k i 
le i je j  le c z e n iu , o p a r te  n a  n a j 
n o w sz y c h  ó w c z e s n y c h  p o g lą d a c h  i 
o b a la ją c e  w ie le  p rz e s ą d ó w  d o ty c z ą 
c y c h  sp o so b ó w  le c z e n ia  te j  c h o ro b y . 
B yło  on o  p is a n e  p o  p o ls k u , a  w y d a 
n o  je  w  K ra k o w ie  w  1581 r . p t.
„ P rz y m io t  a lb o  n ie m o c  d w o rs k a 15. 
T rz y  la ta  w c z e ś n ie j , ró w n ie ż  po
p o ls k u , w y d a ł wr K ra k o w ie  k s ią ż k ę  
po d  ty tu łe m  „ C ie p lic e ”  z a w ie ra ją c ą  
p ie rw s z y  s zc z eg ó ło w y  op is  p o ls k ic h  
w ód  m in e ra ln y c h .  W o jc iech  O czko  
n a p is a ł  ró w n ie ż  k i lk a  ro z p ra w  m e 
d y c z n y c h  p o  ła c in ie ,  n ie s te ty  ż a d n a  
n ie  d o c h o w a ła  s ię  do  n a sz y c h  c z a 
sów . W ie m y  ty lk o , ż e  je d n ą  z n ic h  
p o św ię c ił o p iso w i z ió ł le c zn ic z y c h  
s p o ty k a n y c h  w  P o lsc e , p rz y c z y n ia 
j ą c  s ię  ty m  do ro z w o ju  z io ło le c z n i
c tw a.

R ó w n ież  w  e p o c e  O d ro d z e n ia  ż y ł i  
d z ia ła ł le k a rz  p o z n a ń s k i  JÓ Z E F  
S T R U Ś , k tó re g o  im ie n ie m  n a z w a n o  
je d e n  ze  s z p i ta l i  p o z n a ń s k ic h . J ó z e f  
S tru ś  (1510—1568) u ro d z ił  s ię  w  P o z 
n a n iu , s tu d io w a ł  w  K ra k o w ie  i  
P a d w ie , g d z ie  p rz e z  p e w ie n  cza s  b y ł 
p ro fe s o re m . W  1548 ro k u  w ró c ił  do  
P o z n a n ia  i  w k ró tc e  z d o b y ł w ie lk i 
ro z g ło s ; w z y w a n y  b y ł n a  d w o ry  k r ó 
le w sk ie , le c z y ł m ię d z y  in n y m i F i l i 
p a  II  H is z p a ń s k ie g o , k ró lo w ę  I z a 
b e llę  W ęg ie rsk ą , s u ł ta n a  S u le jm a n a , 
b y ł też  p rz y b o c z n y m  le k a rz e m  Z y g 
m u n ta  A u g u s ta . Z o s ta w ił po  s o b ie  
t łu m a c z e n ie  na  ła c in ę  g re c k ic h  d z ie ł 
H ip o k ra te s a  o ra z  b a rd z o  n a  ow e 
c z a s y  n o w a to rs k ą  ro z p ra w ę  o tę tn ie ,  
w  k tó re j  o p isa ł je g o  r o d z a je  i  z n a 
c ze n ie  d la  c e ló w  d ia g n o s ty c z n y c h .

B liż szy  ju ż  n a s z y m  c za so m  j e s t  DR 
JÓ Z E F  D IE T L  (1804—1878), le k a rz  i 
sp o łec z n ik . S tu d io w a ł filo zo fię  w e  
L w o w ie , a m e d y c y n ę  u k o ń c z y ł w  
W ied n iu  i ta m  p ra k ty k o w a ł  p rz e z  
p rz e sz ło  d w a d z ie ś c ia  la t.  W  r o k u  
l85i o b ją ł k a te d rę  m e d y c y n y  w e w n ę 
trz n e j i a n a to m ii  n a  U n iw e rsy te c ie  
J a g ie llo ń s k im , a  w  d z ie sięć  la t  p ó ź 
n ie j z o s ta ł je g o  r e k to re m . W alczy ł o 
p o lsk ie  s z k o ln ic tw o  p o d  z a b o re m  
a u s tr ia c k im , a  ja k o  p o se ł n a  s e jm  
d o m a g a ł s ię  p e łn e j  a u to n o m ii G a lic ji,  
z a  co z o s ta ł u s u n ię ty  z z a jm o w a n y c h  
s ta n o w is k . N ie  p rz e rw a ł  je d n a k  sw e j 
d z ia ła ln o ś c i  le k a r s k ie j  i sp o łec z n e j.

G d y  w  la ta c h  1866—1874 b y ł p re z y 
d e n te m  K ra k o w a , p rz e p ro w a d z ił  b u 
d o w ę  w o d o c iąg ó w , k a n a l iz a c j i  i  r z e ź 
n i, o p ra c o w a ł też  i o p u b lik o w a ł p r o 
j e k t  r e fo r m y  s z k o ln ic tw a . P r z e p r o 
w a d z ił on  ró w n ie ż , ja k o  p ie rw szy , 
k la s y f ik a c ję  p o ls k ic h  w ó d  m in e ra l 
n y c h , s p o p u la ry z o w a ł S zc zaw n icę , Ż e 
g ie s tó w , R a b k ę  i Iw o n ic z . N a z y w a  się  
go o jc e m  p o ls k ie g o  w o d o le c z n ic tw a .

P o d  z a b o re m  p ru s k im  d z ia ła ł  in n y  
L ek arz -sp o łeczn ik  — d r  K a ro l M a rc in 
k o w s k i (1800—1846). U ro d z ił s ię  i  
z m a r ł  w  P o z n a n iu . W  o k re s ie  s tu 
d ió w  w  B e r lin ie  z o s ta ł  u w ię z io n y  za 
c z y n n y  u d z ia ł  w  k o n s p i r a c j i  m ło d z ie 
ży , ja k o  le k a rz  b ra ł  u d z ia ł w  p o w s ta 
n iu  l is to p a d o w y m . W 1841 r . z  je g o  
in ic ja ty w y  i  p o d  je g o  k ie ro w n ic tw e m  
z o rg a n iz o w a n o  w  P o z n a n iu  T o w a rz y -  
rz y s tw o  P o m o c y  N a u k o w e j.  W sław ił 
s ię  ja k o  ś w ie tn y  c h iru rg ,  c h o c iaż  z a j 
m o w a ł s ię  ta k ż e  p ro b le m a m i le c z e n ia  
c h o ró b  z a k a ź n y c h . Z a  ro z p ra w ę  o 
c h o le rz e  A k a d e m ia  N a u k  w  P a ry ż u  
p rz y z n a ła  m u  w  1833 r o k u  z ło ty  m e 
dal.

TY TU S C H A Ł U B IŃ S K I (1822—1889) 
u k o ń c z y ł A k a d e m ię  M e d y k o -C h iru r-  
g ic z n ą  w  W iln ie , p ó ź n ie j u z u p e łn ia ł  
s tu d ia  w  D o rp a c ie . W  r o k u  1857 z o 
s ta ł  p ro fe s o re m  c h o ró b  w e w n ę tr z 
n y c h  w  A k a d e m ii M e d y k o -C h iru r-  
g ic zn e j w  W arsz a w ie , a  n a s tę p n ie  w  
S zk o le  G łó w n e j. Z rz e k ł s ię  je d n a k  
te g o  s ta n o w is f ta  w  1869 ro k u ,  g d y  
u c z e ln ia  z o s ta ła  p rz e k s z ta łc o n a  n a  
u n iw e r s y te t  z  w y k ła d o w y m  ję z y k ie m  
ro s y js k im . W k ró tc e  p o te m  p rz e n ió s ł  
s ię  n a  s ta łe  do  Z a k o p a n e g o , s ta ł  s ię  
e n tu z ja s tą  g ó ra li  i  T a tr ,  b y ł  je d n y m  
z p ie rw s z y c h  p io n ie ró w  ta te rn ic tw a  i 
w sp ó łz a ło ż y c ie le m  T o w a rz y s tw a  T a 
trz a ń sk ie g o . J a k o  p ie rw s z y  ta k ż e  
z a p o c z ą tk o w a ł k lim a ty c z n e  le c zen ie  
g ru ź lic y . M ó w iono  o n im  ż a r to b l i 
w ie  że „ o d k o p a ł  Z a k o p a n e ” . C h a łu 
b iń s k i  b y l ró w n ie ż  w sp ó ło rg a n iz a to 
re m  i p ie rw s z y m  p re z e s e m  za ło żo n e j 
w  1879 ro k u  K a sy  im . M ia n o w s k ie 
go, u d z ie la ją c e j  p o m o c y  f in a n s o w e j 
m ło d z ie ży  p r a c u ją c e j  n a u k o w o .

U do B u jw id  (1857—1942) u w a ż a n y  
je s t  za  tw ó rc ę  p o ls k ie j  m ik ro b io lo 
g ii. U k o ń c z y ł W y d z ia ł L e k a r s k i  w  
W arsza w ie , p o te m  s tu d io w a ł  w  P a 
ry ż u  u  P a s te u r a  i  w  B e r lin ie  u  K o 
cha. P o  p o w ro c ie  d o  W a rsz a w y  z a 

ło ż y ł w  1886 r o k u  p ie rw s z y  n a  t e r e 
n ie  k r a ju  In s ty tu t  Z a p o b ie g a n ia  
W śc iek liźn ie , a  w  c z te ry  l a ta  p ó ź 
n ie j ró w n ie ż  p ie rw s z ą  s ta c ję  b a d a n ia  
ży w n o śc i. Od 1893 ro k u  b y ł p ro f e 
s o re m  b a k te r io lo g ii  n a  U n iw e rs y te 
c ie  J a g ie llo ń s k im . P ro w a d z ą c  s z e ro 
k ą  d z ia ła ln o ś ć  n a u k o w ą , w ie le  p u b l i
k u ją c , ró w n o c z e ś n ie  z a jm o w a ł s ię  
p ra c ą  sp o łec z n ą . B y ł z a ło ży c ie lem  
U n iw e rs y te tu  L u d o w eg o , a  ta k ż e  
p ie rw s z e g o  g im n a z ju m  ż eń s k ie g o : 
w a lcz y ł g o rą c o  o d o p u s z c z e n ie  k o 
b ie t n a  s tu d ia  w y ższe . Z o rg a n iz o w a ł 
w re sz c ie  w y tw ó rn ię  s z c z e p io n e k  i  
su ro w ic , k tó r a  w  o k re s ie  o k u p a c j i  
h it le ro w s k ie j  s ta ła  s ię  o ś ro d k ie m  
w a lk i z d u re m  p la m is ty m  w śró d  
lu d n o ś c i p o ls k ie j .

M ó w iąc  o s ła w n y c h  p o ls k ic h  le 
k a rz a c h  n ie  m o ż n a  p o m in ą ć  n a z w is 
k a  cz ło w iek a , k tó re g o  b a d a n ia  i o d 
k r y c ia  z n a n e  s ą  n a  c a ły m  św iec ie  
i s ta ły  się  p o d s ta w ą  n a u k i  o g r u 
p a c h  k rw i. J e s t  n im  P R O F . L U D 
W IK  H IR S Z F E L D  (1884—1954). U ro 
dził s ię  w  W arsz a w ie , m e d y c y n ę  u 
k o ń c z y ł w  B e r lin ie , od 1907 r o k u  b y ł 
a s y s te n te m  p ro f .  D u g e rn a  w  H e id e l
b e rg u  i w sp ó ln ie  z  n im  s tw o rz y ł  p o d 
s ta w y  n a u k i  o g ru p a c h  k rw i. O n  też  
z a p ro p o n o w a ł ic h  o z n ac z e n ie  p r z y ję 
ty m i o b e cn ie  n a  c a ły m  ś w iec ie  s y m 
b o la m i A, B, AB i  O. W  o k re s ie  I  
w o jn y  św ia to w e j o rg a n iz o w a ł s łu żb ę  
z d ro w ia  w  S e rb ii i z a jm o w a ł s ię  ta m  
z w a lc z a n ie m  d u ru  p la m is te g o . P o  
p o w ro c ie  do  k r a ju  w  1920 r. b y l 
w s p ó ło rg a n iz a to re m  Z a k ła d u  H ig ie n y  
w  W a rszaw ie  i  w y k ła d o w c ą  W olne j 
W sz ech n icy . N a d a l z a jm o w a ł s ię  z a 
g a d n ie n ia m i g ru p  k rw i,  a  w  je g o  g a 
b in e c ie  w  Z a k ła d z ie  H ig ie n y  z b ie g a ły  
s ię  w y n ik i b a d a ń  w  te j  d z ie d z in ie  z 
całego  ś w ia ta , w  c za s ie  II  w o jn y  
ś w ia to w e j u k ry w a ł  s ię  p rz e d  p rz e ś 
la d o w c a m i h it le ro w c a m i, a le  ju ż  o d  
1944 ro k u  u c z e s tn ic z y ł w  o rg a n iz o w a 
n iu  U n iw e rs y te tu  w  L u b lin ie , a  ro k  
p ó ź n ie j — w e W ro c ła w iu , g d z ie  z o 
s ta ł  p ro fe s o re m  m ik ro b io lo g ii  o ra z  
s tw o rz y ł I n s ty tu t  Im m u n o lo g ii i T e 
r a p i i  D o ś w ia d c z a ln e j. P o z o s ta w ił  po  
so b ie  w ie le  p r a c  n a u k o w y c h  z d z ie 
d z in y  se ro lo g ii i im m u n o lo g ii. Jeg o  
b y li u c zn io w ie  w  p a r u  o ś ro d k a c h  
a k a d e m ic k ic h  d a le j  p ro w a d z ą  je g o  
b a d a n ia ,  k o n ty n u u ją c  d z ie ło  p ro f e 
so ra .

LEKARZ

T ygod n ik  K ato lick i „R o d z in a ” . W ydaw ca: S p o łeczn e  T o w a rzy stw o  P o l
sk ich  K ato lik ów . Z akład W yd aw n iczy  „O drodzen ie” . R ed agu je  K oleg ium . 
A dres red ak cji i  a d m in istra cji: u l. K red ytow a 4, 00-062 W arszaw a. T e le 
fo n y  red a k c ji:  27-89-42 1 27-03-33; a d m in istra cji: 27-84-33. W płat na p re
n u m eratę  n ie  p rzy jm u jem y . P ren u m eratę  k rajow ą n a leży  o p łacać  w  Od
d zia łach  RSW „P ra sa -K sią żk a -R u ch ” lub w  u rzęd ach  p o czto w y ch  i u l i 
s to n o szy  (k w arta ln ie  — 26 i l ,  p ó lr o c in le  — 52 %lt ro czn ie  — 104 z ł).

Z lecen ia  na w y sy łk ę  „ R o d z in y ” za gran icę  p rzy jm u je  oraz w sz e lk ic h  in 
form acji na ten  tem at u d zie la : RSW  „ P r a sa -K sią żk a -R u ch ” C entrala  
K olportażu  P rasy  i W yd aw n ictw , ul. T ow arow a 28, 00-958 W arszaw a. — 
N a d esła n y ch  ręk o p isó w , fo to g ra fii i ilu stra c ji red a k cja  n ie  zw ra ca  oraz  
zastrzega  sob ie  praw o d ok o n y w a n ia  zm ian w  tre śc i n a d es ła n y ch  a r ty 
k u łów . D ru k : P rasow e Z akłady  G raficzn e  RSW  „ P ra sa -K sią żk a -R u ch ” , 
Warszawka, u l. Sm olna  10. Z am . 1722. J-60. - i  iNr indeksu 37477
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; Obycie umila życie
P rzy  codziennych  naszych  obo

w iązk ach  zaw odow ych  i dom ow ych

1 n ie  za często u d a je  się nam  w y 
b rać  do te a tru  lu b  n a  k o n ce rt. D la
tego też k ażd a  w izy ta  n a  k o n c e r
cie czy w  tea trze  je s t  d la  nas o k a 
zją odśw iętną , s ta ra m y  się p o d 
k re ś lić  to w  n aszy m  w yglądzie  i 
ub iorze. P rzed  w ejśc iem  n a  w i
dow nię dobrze  je s t sp raw d zić  na  
p lan ie , gdzie zn a jd u je  się nasze 
m iejsce, aby  u n ik n ąć  n iep o trzeb n e
go p rzep y ch an ia  się m iędzy  rz ę 
dam i. Jeże li w chodzim y do rzędu 
naszego m iejsca , odw racam y  się 
przodem , a n ie  ty łem  do osób s ie 
dzących  w  ty m  rzędzie . Je ś li będą 
siedz ia ły  osoby uprze jm e, n a  p ew 
no w  ty m  m om encie  w s tan ą  i u ła t
w ią  n am  p rzed o s tan ie  się do n a 
szego m iejsca. P odczas spek tak lu , 
żeby n ik o m u  n ie  przeszkadzać, 
w szelk ie  uw ag i zo staw iam y na  
p rzerw ę.

N ieodpow iedn im  zachow an iem  
je s t jed zen ie  w  czasie trw a n ia  
p rzed s taw ien ia , szeleszczenie p a 
p ie rk am i, g łośne szep tan ie . Z ab ie 
ran ie  w ierzchn ich  o k ryć  z sza tn i 
ju ż  po p rze rw ie  i trzy m an ie  ich  na 
k o lanach  rów nież  je s t n ie  do p rzy 
jęcia .

N a sali k o n ce rto w e j zachow u je
m y  się podobn ie  ja k  w tea trze , z 
tą  różn icą, że tu ta j  ju ż  n a w e t bzyk 
p rz e la tu ją c e j m u ch y  może b a rd z ie j 
zapalonym  m iłośn ikom  m uzyk i 
p rzeszkadzać. Z tego  w niosek , że 
zazięb ien i pow inn i un ik ać  sal k o n 
certow ych . Je ś li n ieoczek iw an ie  
z łapie a ta k  kasz lu , na leży  stłum ić  
go p rzy łożen iem  chusteczk i do ust. 
P am ię tać  m usim y  rów nież, że jeśli 
że n ie  je s te śm y  obeznani z w y k o 
n y w an y m i u tw o ram i — n ie  w y ry 
w am y  się  p rzedw cześn ie  z b iciem  
b raw , bow iem  p rze rw an ie  g ry  przez 
o rk ie s trę  czy so listę  n ie  je s t  ró w 
noznaczne z zakończen iem  u tw oru .

ZOFIA

F ra n c u z  G u y  T o u z e a e , k tó ry  z y s k a ł  s la - 
w ę  i  p rz y d o m e k :  „ P ie lg rz y m a  P o k o ju
i P r z y ja ź n i” , d z ię k i s w y m  p ie s z y m  w ęd - 
d ró w k o m  p o  E u ro p ie . W  1975 r .  p rz e 
s z e d ł t r a s ę  l ic z ą c ą  6 ty s .  k m . T e g o ro c z 
n a , p ro w a d z ą c a  m .in . p rz e z  K a to w ice , 
O św ięc im , K ra k ó w , S zczec in  i  W a rs z a 
w ę  n ie  b y ła  k ró ts z a .

400 m e tró w  d re n ó w  u k ła d a  w  c ią g u  g o 
d z in y  h o le n d e r s k a  m a s z y n a  T ie l, n a le 
ż ą c a  do  p rz e d s ię b io r s tw a  m e lio ra c y jn e 
go  w  K o n in ie . N o w o cz e sn a , s te ro w a n a  
la s e re m  m a s z y n a  p ra c u je  z o g ro m n ą  
p re c y z ją  i  n ie  w y m a g a  d o d a tk o w y c h , a  
u c ią ż liw y c h  o b lic z eń .

Z  in ic ja ty w y  D o m u  

K siąż k i w  W arsz a w ie  

o d b y ła  s ię  IX  A u k c ja  

A n ty k w a rs k a  z o rg a n i

z o w a n a  p rz e z  A n 

ty k w a r ia t  N a u k o w y . 

Z g ło sz o n o  n a  n ią  1754 

p o z y c je  w  n a s tę p u ją 

c y c h  d z ia ła c h : w y d a w 

n ic tw a  z w a r te ,  te a t r a l ia ,  

s ta r e  d r u k i ,  c z a s o p is 

m a , je d n o d n ió w k i,  k a 

le n d a rz e  i  p r a s a  od  

1939—45 r.
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PO ZIO M O : 1) „C arm en ”, 9) w łodarz  k ilk u  diecezji, 10) o rder, o d 
znaczenie, U ) u roczyste  nabożeństw o  w ielkanocne , 12) c iem n o b ru 
n a tn y  b a rw n ik , 13) m ąd ry  po szkodzie, 18) obca tchórzow i, 19) sp ra 
w ozdanie, m eldunek , 20) p aśn ik  d la  zw ierzyny, 21) jedno  z n a jm ło d 
szych p ań s tw  n a  C zarnym  Lądzie, 22) rodza j bębna, 23) b an ia s ty  k ie 
lich, 29) g ru p y , 30) postęp ek  n ie  liczący  s ię  z n iebezp ieczeństw em , 
31 zły duch, 32) zakon  założony przez św. F ran c iszk a  z Asyżu. 33) 
szczy tow y k ręg , n a  k tó ry m  o p ie ra  się czaszka.

PIO N O W O : 2) k o n k u ren t, k an d y d a t, 3) w ykonaw ca, 4) baobab , 5) 
tru c izn a  zw ana  ró w n ież  szalejem , 6) łączn ik  w  w yrazach  złożonych, 
7) k ró tk i dow cipny  u tw ó r sceniczny, 8) tra n sp o r t d rogą w odną, 13) 
b łazen, 11) podpo ra  chrom ego, 15) zw ierzę  dom ow e, 16) kom fortow y 
pokój w  hotelu , 17) a u to rk a  pow ieści „B ene n a ti”, 24) regu ła , kanon , 
25) odw et, 26) postać w  u tw orze  scenicznym , 27 uko ch an a  P e tra rk i, 
28) baśn iow y  skarb iec.

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w te rm in ie  10-dniow ym  od d a ty  u k a 
zan ia  się n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dopisk iem  n a  koperc ie  lub  
pocztów ce: „K rzyżów ka n r  49”. Do rozlosow an ia :

NAGRODY K SIĄŻK OW E 
R O ZW IĄ ZA N IE K RZY ŻÓ W K I NR 43

PO ZIO M O : a lum n, m etropo lia , A teny , an tagon izm , tra sa , sk ra j, 
an d ru t, u ryw ek , akw en, szyper, aw aria , T urek , czerń , ob jaw ien ie , 
znicz, pow odzenie, regał. P IO N O W O : lu te ran izm , m an u sk ry p t, s e r 
nik, w rzaw a, splot, A lbin , taśm a, s ta r t, rew ir , ju n ak , w ydarzen ie , 
m elio rac ja , u lepek , E m ilia, Lom pa, z jaw a, sw ada.

Za p raw id ło w e  ro zw iązan ia  nag rody  w ylosow ali: 1 — Jo la n ta  J a n -  
k o w iak  z Legnicy, 2 — A n n a  B ochn iak  z K rakow a, 3 — K azim ierz  
M acie jew sk i z T arnow sk ich  Gór.

N agrody prześlem y  pocztą.
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